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22-gi dzień walk o Madryt

Nieunikniona kląska powstańców
C zerw on y  M adryt lik w id u je  o fen sy w ą  faszystów

Agencja Havasa donosi z Madrytu, że po 22-ch dniach oblężenia 
Madrytu, można, jak się zdaje, stwierdzić, że taktyka, zastosowa­
na przez powstańców, celem złamania oporu milicjantów, nie wyda­
ła rezultatów. Jak wiadomo, taktyka ta polegała na posuwaniu się 
klinem naprzód, celem przerwania frontu, bez zwracania uwagi na 
ochronę tyłów. Otóż, ja!; dotąd, ofensywa zawiodła, a obecnie siły 
rządowe są należycie zorganizowane i rozporządzają dostateczną 
ilością materiału wojennego. Tymczasem niedostateczna ochrona 
tyłów wojsk powstańczych umożliwiła wojskom rządowym podję­
cie akcji, zagrażającej miastu Talavera. W istocie bowiem, oddzia 
ły rządowe pod dowództwem mjr.Urribarri i Castro, wyruszywszy 
od strony Aranjuez, dotarły w okolice Talavera, pomimo wielokrot 
nych ataków lotników powstańczych. Jest więc rzeczą prawdopo 
dobną, że na skutek tej operacjipówstańcy zmienią swój plan ata 
ku i dokonają przegrupowania wojsk.

Pomyślna sytuacja na froncie
W ciągu piątku na stolicę padło 

zaledwie kilkanaście pocisków. 
Jak obliczają, od początku bom­
bardowania stolicy liczba zabi­
tych wynosi 2.500 osób, zaś ran­
nych — z górą 3.000. Na froncie 
Sierra Guadarrama, gdzie tempe­
ratura dochodzi do 10 st. poniżej 
zera, nie zaszły poważniejsze zmia

ny. Na lewym brzegu Tagu pie­
chota rządowa przeszła w kilku 
miejscach do ofensywy. Koła rzą­
dowe przywiązują wielkie znacze­
nie do akcji wojskowej, prowa­
dzonej przez wojska baskijskie, 
które w ostatnich dniach osiągnę­
ły znaczne sukcesy.

Rząd Hiszpanii Ludowej
d o m a g a  s ię  z w o ła n i a  Nadz Sesji  Ligi Narodów

Agencja Rządu madryckiego ko 
munikuje:

Nota, wysłana przez ministra 
spraw zagranicznych Julio Alva­
rez del Vayo do sekretarza gene­
ralnego Ligi Narodów, brzmi jak 
następuje:

„Rząd hiszpański w nocie, wy­
stosowanej do mocarstw, które 
przystąpiły do układu o nieinter­
wencji, w liście do sekretarza ge­
neralnego Ligi Narodów oraz w 
przemówieniu przed zgromadze­
niem ogólnym Ligi Narodów, do­
niósł o zbrojnej interwencji w hi­
szpańskiej wojnie domowej ze 
strony Niemiec i Włoch na rzecz 
powstańców, interwencji, która sta 
nowi najjaskrawsze pogwałcenie 
prawa międzynarodowego. Kulmi­
nacyjnym punktem tej interwencji 
było uznanie przewódcy powstań­
ców podniesionego do godności 
Rządu przez wspomniane wyżej 
mocarstwa. Taki sposób postępo­
wania stanowi w rzeczywistości 
akt agresji przeciwko Republice 
hiszpansk.ej. Deklaracja powstań­
ców, iż chcą oni przeciwdziałać 
siłą wolnemu handlowi z portami, 
kontrolowanymi przez Rząd hisz­
pański, jest znamienna jako czyn­
nik, mogący stworzyć trudności o 
charakterze międzynarodowym, tru 
dności, które Franco — jak wia­

domo z jego oświadczenia na po­
czątku rewolty — pragnie wywo­
łać.

Trudności te zaostrzyły się 
przez fakt uznania powstańców 
przez Niemcy i Włochy, które to 
państwa, a zwłaszcza jedno z 
nich, jak wynika z informacyj Rzą 
du Republiki, przygotowują się do 
współpracy z powstańcami w dzie 
dżinie morskiej, współpracy jaką 
mają już w dziedzinie lotniczej i 
wojskowej. Fakty te stanowią dla 
Rządu hiszpańskiego właśnie z po 
wodu swej równoczesności oko­
liczność tego rodzaju, iż mogą 
cne naruszyć stosunki międzynaro 
dowe, co grozi w następstwie za­
kłóceniem spokoju i dobrego po­
rozumienia między narodami, od 
czego zależy pokój.

W konsekwencji w imieniu Rzą 
du hiszpańskiego w interesie naj­
wyższym pokoju i w myśl art. 11 
paktu, proszę Waszą Ekscelencję 
aby zechciała powziąć niezbędne 
zarządzenia, by Rada Ligi Naro­
dów mogła przystąpić w jak naj­
krótszym czasie do zbadania wy­
żej przedstawionej sytuacji. Racz 
pan, panie sekretarzu generalny, 
przyjąć wyrazy mego wysokiego 
poważania.

(—) Julio Alvarez del Vayo“.

[ m i\
P. Minister Opieki Społecznej Każdy bezrobotny, który ma

podpisał rozporządzenie w spra 
wie zasiłków dla bezrobotnych, 
którzy byli zatrudnieni w bieżą­
cym roku, a mianowicie:

przepracowane
104 DNIÓWKI 

ma prawo do zasiłku jako bezro­
botny.

Zwycięstwo górników Asturii
Zniszczenie  wielu  pozycyj f a szy s tó w  na pó łnocy

Jak donoszą z Gijon, rankiem dnia 27 b. m. wojska rządowe pod­
jęły gwałtowną ofensywę na rozmaitych odcinkach frontu Asturii. 
Oddziały rządowe po silnym bombardowaniu przez artylerię i lotni­
ków zajęły wioskę Valdupo. Pomimo przewagi liczebnej powstań­
ców milicjanci posuwali się naprzód, obrzucając gęsto przeciwnika 
granatami ręcznymi. Oddziały powstańcze opuściły również most w 
Valdupo, który następnie górnicy wysadzili przy pomocy dynamitu, 
przecinając w ten sposób drogę, prowadzącą z Grado do Oviedo 
i odcinając powstańców od ich bazy żywnościowej. Na prawym 
skrzydle oddziały rządowe zdobyły zajmowane przez przeciwnika po­
zycje na Monte de la Parta. Na odcimł* Grullos wojska rządowe 
zajęły wzgórza Monte Cimero w pobliżu wioski Grado, gdzie rezy­
duje gen. Arnada. Na odcinku Colloco Lugones oddziały rządowe za­
jęły przedmieście Vantanielles. Podosłoną tanków milicjancii dotarli 
aż do Cadellada. Dalsza akcja w toku.
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Budżet Państwa na r. 1937*1398
Rząd wniósł do Sejmu projekt 

ustawy skarbowej na rok 1937/3“ 
wraz z załączonym do niej preli­
minarzem budżetowym. Ustawa 
skarbowa upoważnia ministra 
skarbu do wydatkowania w roku 
budżetowym 1937/38 kwoty zł.
2.293.429.6 tys.

Na pokrycie tych wydatków słu 
żyć będą dochody w wysokości
2.293.747.7 tys. zł.

W porównaniu z budżetem, o- 
becnie wykonywanym, nowy ten 
preliminarz wyższy jest po stronie 
wydatków i dochodów o 72 milio­
ny zł.

Nowy jest w projekcie ustawy 
skarbowej przepis (art. 11), k tó­
ry upoważnia ministra skarbu do

przedłużenia na cele równowagi 
budżetowej poboru specjalnego 
podatku od wynagrodzeń, wypła­
canych z funduszów publicznych.

Jak wiadomo, podatek ten zo­
stał zasadniczo wprowadzony dc 
końca 1937 r., wygasa więc na 
trzy miesiące przed końcem roku 
budżetowego. Ponieważ jednak 
zamknięcie tego źródła na kwar­
tał przed końcem roku budżeto­
wego mogłoby utrudnić zrówno­
ważenie preliminarza, projekt u- 
stawy skarbowej przewiduje prze­
dłużenie na okres 3-ch miesięcy 
poboru tego podatku, o ile będzie 
tego wymagała konieczność utrzy­
mania równowagi.

Polscy piloci na służbie gen. franco!
Przysłano nam kartkę, pisaną 

z Berlina do Warszawy przez pe­
wnego lotnika polskiego, p. B. 
Ów p. B. komunikuje swemu 
przyjacielowi, że ZOSTAŁ ZAAN­
GAŻOWANY przez lotnictwo gen. 
Franco, jako PILOT WOJSKO­
WY i że udaje się niezwłocznie do

Hamburga, a stamtąd odlatuje 
„BEZ WIZ i PASZPORTÓW**... 
do kwatery głównej wojsk gen. 
Franco. Ten p. B. działa w tej 
chwili — objektywnie — PRZE­
CIW polskiej racji stanu. To jest 
jasne. Czy nie można położyć kre­
su tego rodzaju historiom?

Obrzydliwość!
„Dobry Wieczór" drukuje opo­

wiadania Polaka _ lotnika w ołuż- 
oie gen. Franco.

Są to potworne wprost rzeczy. 
Ten osobliwy „Polak** opisuje 
szczegółowo, jak razem z Niem­
cami i Włochami bombardował 
Madryt i Malagę; jak burzył do­
my i kościoły (!); jak mordował 
bezbronną ludność na ulicach Ma­
drytu. Czytamy np. —

Ludność w Madrycie, jak zresz­
tą i w innych miastach, na widok 
nadlatujących samolotów rzucała 
się do ucieczki. Mrowie ludzi na 
placach topniało w oczach. Cha­
rakterystycznym jest, że pierwsi 
do ucieczki rzucali się mężczyźni.

K obie ty  i  dzieci gap iły  się  — do­
słownie do osta tn iej sekundy, kie­
dy  ju ż  było za późno... S tąd — zna­
czna ilość ofiar w śród kobiet i  dzie­
c i Okrutna, belitosna w ojna tu 
zbierała  nieszczęsne żniwo najobfi­
ciej.
Oto są prawdziwie „katolickie" 

wyczyny — zdaniem klerykalnej 
prasy. Mordowanie bezbronnych 
dzieci i kobiet. Za pieniądze — 
bo o Włochach ten „Polak** po­
wiada, że przybyli „z rozkazu*’.

Mordowanie dzieci za odpowie­
dnie „honorarium**.

Co może być okropniejsze, ohy­
dniejsze?! A brukowa prasa dru­
kuje to z zachwytem... C.

Dl czego Ir landia  nie uzna  Rządu gen.  Franca
W czasie debaty parlamentarnej 

w Irlandii, która zakończyła się 
odrzuceniem propozycji, zgłoszo 
nej przez Cosgrave o uznanie Rzą­
du gen. Franco, de Valera, odpo­
wiadając Cosgravowi, oświad­
czył: Rząd wolnego państwa Ir 
landii nie ma powodu do uznania 
obecnie Rządu gen. Franco. Mo 

głoby to nastąpić, gdyby świat o-

trzymał dowody, iż w Hiszpanii 
nastąpiła stabilizacja stosunków 
wewnętrznych. Mówią, iż uznanie 
Rządu w Burgos jest w interesie 
chrześcijaństwa. Watykan nie u- 
waźał jednakże za stosowne tego 
uczynić. Niemcy i Włochy uczy­
niły to z  oczywistych względów  
politycznych. Zarówno nie wierzę 
w faszyzm, jak i tv komunizm.

Polska i Rumunia

Min. Antonescu w Warszawie
W wyniku wizyty ministra spraw 

zagranicznych, Antonescu, w W ar­
szawie, został ogłoszony wspólny 
komunikat urzędowy. Podajemy 
go w streszczeniu:

Podczas swej wizyty w Polsce 
Wiktor Antonescu, minister spraw 
zagranicznych Rumunii, odbył z 
p. Józefem Beckiem, ministrem 
spraw zagranicznych Polski, sze­
reg rozmów, w czasie których, po 
zbadaniu wszystkich spraw, inte­
resujących oba państwa, obydwaj 
ministrowie stwierdzili całkowitą 
zgodność poglądów swych rzą­
dów i wyrazili przekonanie, iż w 
obecnej sytuacji jest rzeczą ko­
nieczną utrzymać czujnie najści­
ślejszy wzajemny kontakt.

Obaj ministrowie potwierdzili 
swą wspólną decyzję utrzymania 
we wszelkich okolicznościach nie­
naruszalnych zasad, ustalonych w 
traktacie gwarancyjnym, zawar­

tym przez Polskę i Rumunię, aby 
zachować w całej swej skuteczno­
ści we wszelkiej nowej organiza­
cji Europy korzyści, wynikające 
dla obu krajów z tego sojuszu.

W tym celu obaj ministrowie 
wyrazili gotowość dalszego roz­
woju sojuszu we wszystkich dzie­
dzinach życia praktycznego oraz 
przystosowania interesów obu 
narodów do koniecznych nakazów 
obecnej sytuacji.

Obaj ministrowie skorzystali ze 
sposobności wspólnego spotkania, 
aby dokonać wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych konwencji i 
protokółu, dotyczących wytycze­
nia granic polsko - rumuńskich.

* *
*

Wczoraj o godz. 15.40 odjechał do 
Bukaresztu rumuński minister spraw 
zagranicznych Antonescu z małżonką 
oraz towarzącymi mu osobami.
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Na froncie akadem ckim
BEZWZGLĘDNY ARESZT.

Wobec 18 zatrzymanych „blo­
kujących (już nie studentów UJP.) 
sędzia śledczy zastosował bez­
względny areszt. Zostali oni prze­
wiezieni do Centralnego Aresztu 
śledczego. Reszta jest stopniowo 
zwalniana.

DZIEŁO „NARODOWEGO" 
ZNISZCZENIA.

Auditorium Maximum w W arsza­
wie po dwudniowym porządkowaniu 
nie zmieniło swego opłakanego wy­
glądu.

Nowy gmach wydziału praw a UJP. 
wygląda wewnątrz, jak s ta ra  rudera.

Szyby powybijane, drzwi powyła- 
mywane, piece róbite, klosze, lampy, 
żarówki, dzwonki, połączenia elektry 
czne i telefoniczne pozrywane.

Z rozbitych podłóg pozbierano już 
podarte i poopalane akta studenckie 
i połamane krzesła i pulpity, ale le­
żą one poskładane w rogach sal wy­
kładowych. P rasa „ n a r o d o w a "  usiłu­
je wytłumaczyć, że pęd wody hydran 
tów strażackich i walka z policją 
spowodowały zniszczenie.

Ale nikt nie potrafi wytłumaczyć 
w jaki sposób akta studenckie, m a­
tury , m etryki, indeksy i kwity mo­
gły zapalić aię od strażackiej wody 
czy od... gorąca walki.

Wykłady na Uniwersytecie w dal­
szym ciągu się nie odbywają. Wła­
dze uzależniają otwarcie uczelni od 
postawy młodzieży.

T r z e b a  iść r a z e m
KcaKcja społeczno - polityczna 

w  Polsce przeszła do ofensywy.
Pod wpływami faszyzmu, zwła­

szcza niemieckiego zdaje się obo­
zowi „narodowemu", że wybiła je­
go gouz.na na zegarze dziejowym. 
Po ogłoszeniu upadłości „sanacji", 
endecja wyciąga rękę po spadek i 
w imię haseł „narodowych" i po- 
gromowo antysemickich preten­
duje do przewodnictwa w Pań­
stwie. Licząc na nędzę mas, rzu­
cono na szaię najbardziej nikcze­
mne metody walki, wciąga się ele­
menty najciemniejsze, byle osiąg, 
nąć zamierzone cele , zgnębić 
wszelkie dążenia demokratyczne, 
wszelki postęp, uczynić z całej Pol 
ski: CIEMNOGRÓD.

Z zakłamanymi hasłami i stra­
szakami komun.stycznymi mło­
dzież akademicka „walczy" na u- 
niwersytetach, niszcząc w tych 
przybytkach wiedzy biblioteki i u. 
rządzenia sal; organizuje się po­
gromy metyiko żydowskie ale i 
wypady w m.astach, gdzie rządzą 
socjaliści, a kije, kastety, rewolwe­
ry uaiezą do przedmiotów „pierw­
szej potrzeby".

Faktyczme toczy się bój ale na 
innym froncie i z innymi hasłami.

TRZEBA SKOŃCZYC Z PRZY­
SŁOWIOWĄ. „POLSKĄ NĘDZĄ", 
TRZEBA PODNIEŚĆ LUD DO NAJ 
WYŻSZEGO POZIOMU KULTU­
RY.

zeby dokonać „tego cudu" Pol­
ska musi zmienić swoje oblicze po 
lityczne i gospodarcze. MUSI SIĘ 
DOKONAĆ WIELKA PRZEBUDO 
V/A USTROJU w interesie dziesiąt­
ków milionów ludności.

Tylko w Polsce demokratycznej 
chłopi i robotnicy mogą zdobyć 
należne im miejsce i dokonać 
zmiany ustroju, żadne półśrodki 
nie pomogą, nie zmienią faktu, że 
w  Polsce jest 6 — 8 milionów lu­

dzi stojących faktycznie poza na­
wiasem życia twórczego.

Na tej właśnie płaszczyźnie to. 
czy się bój między światem Pracy, 
światem demokratycznym a faszy­
zmem.

Dojrzewa już świadomość, że w 
Polsce właśnie przez odebranie lu 
dowi praw politycznych mogła po 
dnieść głowę partia „pogromowa", 
ta sama, która wysługiwała się ca 
ratowi i organizowała walki bra­
tobójcze.

I spotkał się ruch socjalistyczny, 
to zn. PPS. z rucnem ludowym i 
rozbrzmiewa hasło przez całą Poi 
skę, jak długa i szeroka: Rozwią­
zać Sejm i Senat, rozpisać nowe 
wybory, naprawdę czyste 1 demo. 
kr ary czne.

1 tak, gdy domagamy się prze­
budowy ustroju gospodarczego al­
bo politycznego, chłop!, robotnicy i 
pracownicy nuiysiOWi muszą ma­
szerować razem. Innego wyjścia 
n.e ma, jeżeli stwie-ozimy, że chlo 
pi i robotnicy dążą do Polski L u ­
dowej ,a taka Polska może być 
dziełem właśnie chłopów, robotni­
ków i pracowników umysłowych.

Jasno i dobitnie określiła PPS. 
swoje stanowisko we wszystkich 
zagadnieniach, czy to obrony pan 
stwa, czy ustosunkowania się do 
komunistów czy też w sprawie nie 
ubłaganej walki z faszyzmem en­
deckim. Znalazły te nasze rozwią­
zania zagadnień awoj wyraz w u- 
chwałach Rady Naczelnej.

Dzwonimy na alarm, zeby św iat 
Pracy, chłopi, robotnicy, inteligen­
cja nie dali się sprowadzić z dro­
gi, którą trzeba przemaszerować 
razem, żeby dojść do celu.

A celem jest władza dla ludu w  
interesie Państwa.

DOROTA KŁUSZYNSKA.

L U K S U S O W A

ASMIEJStON

KONFERENCJA REKTORA 
UNIW. JAG1ELL. Z PRZEDSTA-

WICIELAA1I MŁODZIEŻY.
W dniu wczorajszym Rektor U. 

J. zawezwał do siebie przedstawi­
cieli młodzieży akademickiej i 
przedstawił im żądanie, aby wzięli 
na siebie odpowiedzialność za po­
rządek i spokój na wykładach. Pr. 
konferencji odbyły się zebrania za 
rządów j  szeregu organizacji, na 
których omawiano sprawę stano­
wiska Rektora.

Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej wydał ulotkę nawo 
łującą młodzież do przeciwstawie­
nia się dalszym awanturom.

Gmach Auditorium Novum jest 
zamknięty.

BÓJKI WE LWOWIE.
W związku z rocznicą śmierci 

Grotkowskiego, młodzież „narodo 
w a‘‘ urządziła w piątek demonstra 
cje na mieście. Pochód został roz­
pędzony przez policję.

Jak donosi prasa lwowska dwaj 
policjanci i kilku przechodniów 
odniosło rany. Aresztowano kilka­
naście osób.

W  POZNANIU BEZ ZMIAN.
Dom Akademicki w Poznaniu 

jest w dalszym ciągu okupowany. 
Młodzież „narodowa" wywiesiła 
„odpowiednie" napisy z okien 
pierwszego i drugiego piętra.

WILNO PO STRAIKU 
PROTESTACYJNYM.

Po czwartkowym straiku prote­
stacyjnym proklamowanym w Wił 
nie przez Radę Żydowskich Zwiąż 
ków Zawodowych, a popartym 
orzez Polską Partię Socjalistyczną 
i Klasowe Związki Zawodowe, w  
Wilnie odczuwa się nastrój wycze 
kiwania.

Władze uniwersyteckie nie za­
brały jeszcze głosu po przyjęciu 
delegacji Stow. Akad. Żydów  
U. S. B.

Ze wszystkich stron napływają 
na ręce Rektora U. S. B. Jakowic- 
kiego, wyrazy oburzenia w  związ­
ku z łobuzerskim najściem mło­
dych „narodowców" na jego mie­
szkanie.

Wykłady na U. S. B. nie zostały 
jeszcze wznowione.

Miesiąc propagandy
„GŁOSU KOBIET" 

przełożony został z grudnia 1936 r. 
na miesiąc styczeń 1987 r.

W szystkie polecenia i wskazania, 
wydane przez Centralny Wydział 
Propagandy będą obowiązywały w 
stosunku do nowego term inu m iesią­
ca propagandy.

Św iatow e! S taw y Radioodbiorniki 
S u p e r h e ł e r o d y n y  w iedeńsk ie  
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Lesy Min i przyznanej 1 naorody
Półurzędowa notatka, zakomu­

nikowana prasie berlińskiej stwier­
dza, że wszelkie kombinacje, oma­
wiane zagranicą co do decyzji, ja­
ką zamierza powziąć Rząd Rzeszy 
w sprawie Karola von Ossietzky, 
są bezpodstawne. Rząd nie po. 
wziął jeszcze decyzji w tym wzglę 
dzie.

We Francji

Podobno Rząd zamierza na przy 
szłość ZABRONIĆ WSZYSTKIM 
NIEMCOM PRZYJMOWANIA NA­
GRODY NOBLA. Półurzędowa no­
tatka nie potwierdza jednak tych 
pogłosek. Niektórle koła twierdzą, 
ze decyzję w sprawie Oss.etz- 
ky‘ego ma wydać osobiście Hi­
tler. (PAT.).

zatarg  musi byt podtany  arbitrażowi
Złożony przea prem iera Bluma 

rządowy projekt ustawy pojednaw­
czo - arbitrażowej, dotyczącej za tar­
gów społecznych, obejmuje 16 a r ty ­
kułów. A rt. 1-szy przewiduje, że 
wszystkie zbiorowe zatargi o pracę 
winny być poddane procedurze poje­
dnawczo - arbitrażowej przed ogło­
szeniem strajku  lub lokautu. Gdy 
zbiorowa umowa, obowiązująca w da 
nym zawodzie, przewiduje procedurę 
koncyliacyjną, to  procedura ta  winna 
być stosowana. Jeżeli żadna proce­
dura nie jest przewidziana, to zatarg  
winien być przedłożony departam en­
talnej komsji koncyhacyjnej. Jeżeli 
ta  procedura nie doprowadza w kró t­
kim okresie czasu do rezultatów, to 
strony winny się odwołać do akcji kon 
cyliacyjnej, przeprowadzanej przez 
kompetentne narodowe związki zawo 
dowe, które wyznaczają kom;sję, ma 
jącą zakończyć swe prace w termi-

NADAJE 'O B U W IU

POŁYSK LAKIERU

W„wolnym“ mieście Guansrfu

To*. J ize f  O z i im
w ic e p r e z y d e n t e m  Częstochowy

Jak  donosiliśmy już, na posie­
dzeniu Rady Miejskiej, w Często­
chowie w ub. czw artek dokonano 
w yboru prezydium zarządu miasta.

W iceprezydentem m iasta Często 
chowy wybrano prof. tow. Józefa 
Dziubę.

Dwaj socjaliści, bracia Rein­
hold i Bernhold Zellerowie, którzy 
w obronie koniecznej zabili w 
czerwcu r. b. w miejscowości Wie 
sental na terenie W olnego Miasta 
napadających na ich dom człon­
ków narodowo -  „socjalistycznej" 
sztafety ochronnej: Ludwiga i Fres 
sonka, odpowiadali wczoraj przed 
gdańską izbą karną tylko pod za­
rzutem nielegalnego posiadania 
broni. Sąd gdański skazał pierw­
szego na 1 rok więzienia, a dru­
giego na 2 miesiące więzienia. Sąd 
nakazał prowadzenie rozprawy 
przy drzwiach zamkniętych, nie 
dopuszczając nawet przedstaw icie­
li prasy do rozprawy. Powodem 
tego był fakt, iż oskarżeni oraz 
ich adwokaci twierdzili, iż bracia 
Zellerowie bici byli w więzieniu 
przez gdańską policję polityczną.

(PA T)
Agencja PRF.SS donosi z Gdań­

ska: Niezwykle charakterystyczną ' ma.

jest zdecydowana już zmiana na 
stanowisku szefa placówki dyplo­
matycznej Niemiec w Gdańsku. 
Dotychczasowy konsul generalny 
Rzeszy niemieckiej, tajny radca 
von Raddowitz, został mianowany 
posłem w Luksemburgu. Stanowis­
ko konsula generalnego Niemiec w 
Gdańsku obejmie von Luckwind z 
centrali urz. spraw  zagr. w Ber­
linie.

Katastrofa kole  owa  
w Kra nymst w e

Ubiegłej nocy, o  godz. 3.26, na
stacji Krasnystaw lwowski pociąg 
osobowy, zdążający do W arsza­
wy, najechał na stojący na stacji 
pociąg towarowy.

Kilka wagonów zostało znisz­
czonych, w tern trzy zdruzgotane 
są doszczętnie.

Kilkanaście osób odniosło rany; 
ciężkich wypadków z ludźmi nie-

Puder BEBE «D »iZ O F M A K A CHŁODZI/KOI
U S U  W A

Z A O G N IE N IA  
U DZIECI

KAMENIE ŻÓŁCIOWE *worzą s to p n io w o  w s k u te k  złego funkc jonow an ia  w ą t ro b y
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Forsował eksport wyroudw golowych.
Przykład Syndykatu Drutu i Gwoździ.

Polska jest krajem  o znacznej sta ­
le rosnącej nadwyżce sił roboczych 
dla których musimy znajdować p ra­
cę — oto jeden pewnik nie u legają­
cy żadnej wątpliwości.

Polska jest krajem o niesłychanie 
niskim spożyciu —  oto drugi pew­
nik.

Dlatego też zadaniem naszem jest 
z jednej strony dążyć do zwiększenia 
spożycia na rynku wewnętrznym, z 
drugiej — do forsowania eksportu 
tych wyrobów, w których tkwi mo­
żliwie największa ilość robocizny.

Nie jest zatem obojętne, czy eks­
portujemy surowce (mięso, węgiel, 
zboże, kartofle, żelazo), czy też wy­
roby gotowe (konserwy, wyroby że­
lazne, i t. p.).

Oczywiście w dzisiejszym układzie 
stosunków eksport wyrobów goto­
wych jest znacznie trudniejszy i wy­
m aga znacznie większych wysiłków cyoh rynkach: Portugalji, Egiptu,
ze strony czynników zainteresowa­
nych.

Eksport wyrobów gotowych nie 
jest jednak niemożliwy. Możemy to 
udowodnić na bardzo charakterysty­
cznym przykładzie.

Oto w kwietniu 1935 r. utworzone 
zostało Biuro Sprzedaży Zjednoczo­
nych Fabryk Drutu i Gwoździ. Syn­
dykat ten postawił sobie dwa zada­
nia: uporządkowanie 1 zw iększeni 
sprzedaży na rynku wewnętrznym 
oraz zorganizowanie eksportu.

Aczkolwiek ledwie półtora roku

nie 6-ciu dni. Jeśli i t a  komisja nie 
może załatwić zatargu, to  wina* 
sprawę skierować do narodowej ko­
misji koncyliacyjnej, utworzonej pod 
przewodnictwem zainteresowanego 
ministra, a składającej się z  jednako 
wej liczby delegatów pracodawców 
i pracowników, wyznaczonych prze* 
generalną konfederację pracodawców 
i generalną konfederację pracy. 0  ite 
i te j komisji nie uda się zlikwidować 
zatargu, winna ona Zredagować pro* 
tokół, wyliczający główne rozbieżno* 
ści i wezwać strony do wyznaczenia 
arbitra. Generalna konfederacja p ra­
codawców i generalna konfederacja 
pracy winny przepłać na ręce stałej 
komisji narodowej rady gospodar­
czej listy, obejmujące po 15 nazwisk 
każda. Z pośród osób, figurujących 
na tych listach, m inister dokona wy­
boru arb itra  na wypadek odmowy je­
dnej ze stron wyznaczenia arb itra  we 
własnym zakresie. Jeżeli arbitrowie 
nie zdołają się porozunreć w ciągu 
trzech dni, to winni wyznaczyć su- 
perarbitra. W wypadku rozbieżności 
zdań superarbiter będzie wyznaczony 
przez premiera, z pośród osób, figu­
rujących na listach, dostarczonych 
przez obie orgamzacje. Superarbiter 
winien ogłosić swą decyzję w term i­
nie 3-dni owym. Jeśli procedura kon- 
cyliacyjna nie może być zastosowa­
na na skutek niestawienia się jednej 
ze stron, zainteresowany m inister re­
daguje protokół, o jakim  była mowa 
uprzednio, i procedura prowadzona 
jest dalej. Jeśli procedura arbitrażo­
wa nie może być stosowana z tych 
samych powodów, to  wyznaczeniem 
a ’-b’tra  zajmuje s;ę minister. Decyzja 
a rb itra  jest obowiązująca dla obu 
stron. Do projektu, przedłożonego 
przez Rząd, dodany jest projekt po­
stępowania koncykacyjno - arb itra­
żowego, uchwalony przez delegatów 
generalnej konfederacji pracy i przy 
ję ty  z pewnymi zastrzeżeniami przez 
delegatów generalnej konfederacji 
oracodawców.

Zgon ZatharofJa
W Monte Carlo zmarł słynny fa­

brykant broni, Bazyli Zacharoff. 
Zacharoff był jedną z najbardziej 
ciemnych postaci „Krwawej M ię­
dzynarodówki". Jego dziełem były 
wojny bałkańskie i liczne rewolu­
cje w południowej Ameryce. Jego 
akcja przyczyniła się również czę­
ściowo do przyśpieszenia wybuchu 
ostatniej wojny światowej.

Pochmurno i m l isio
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 29 listopada. W dalszym ciągu 
przeważnie pochmurno, mglisto i 
miejscami drobne opady. Tem peratu-

. . . » i - . .w  ,7y^ ś o k"yth.ts;Ł.s'T ^ s :
wanie. (X ). dniowe.

dzieli nas od powstania te j organi­
zacji, to jednak z całym obiektywiz­
mem stwierdzić musimy, że z obu 
zadań wywiązała się ona w sposób 
zadawalający. Dzięki intensywnie 
prowadzonej propagandzie zbyt i 
reorganizacji aparatu  sprzedaży Biu 
ru Sprzedaży Zjednoczonych Fabryk 
Drutu i Gwoździ udało się powięk­
szyć zbyt na rynku wewnętrznym, 
jak również przez intensywną akcję 
eksportową udało się temu Biuru na­
wiązać sta łą współpracę eksportową 
z najpoważniejszymi rynkami zamor 
skimi, gdzie polski drut i gwoździe 
znajdują stałych odbiorców.

Liczby przem awiają same za sie­
bie: w okresie ostatnich 12 miesięcy 
Biuro Sprzedaży Zjednoczonych F a­
bryk D rutu i Gwoździ wywiozło z 
Polski 10.863.000 kg. drutu i gwoź­
dzi, lokując ten tow ar na następują-

Argentyny, Peru, Indji Brytyjskich^ 
Indji Holenderskich, Padestyny, Nor 
wegji, Marokka, Syrji, Chin, Siamu, 
Cejlonu i szeregu mniejszych.

Dzięki tak umiejętnie prowadzonej 
akcji eksportowej osiągnięto nie­
wątpliwie sukcesy: fabryki drutu i 
gwoździ są niemal w pełni za tru ­
dniane, a  k ra j uzyskuje tak potrze­
bne w obecnych czasach dewizy.

Przykład Biura Sprzedaży Zjedno­
czonych Fabryk D rutu i Gwoździ za-

ARTHUR & Com. P I E R WS Z A  W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A  MUS Z T ARDY
Dlu oletnia egzystencja — to nasza reklama.

Spróbuj raz nasz KAES JA. lub M U SZTARD Ę, a innei jeść nie będziesz.
Do nabycia we wszystkich solidnych firmach.

100 lat.



Silny lud i silna armia ludowa
Że w ojna je s t produktem  społe­

czeństw a k lasow ego ; że u stró j so ­
cjalistyczny usunie p rzeciw ieństw a 
społeczne, a tym  sam ym  zasypie 
źródło w ojen — o tym  w ie do­
b rze każdy socjalista . Lecz p ię t­
nu jąc  w ojnę jako  nieszczęście i 
zbrodnię w obec ludzkości; lecz wy 
soko s taw ia jąc  ideał b ra te rs tw a  
ludów  i pow szechnej społeczności 
narodów  —  socjalizm  odrzuca a b ­
strakcy jny  antym ilitaryzm  i tak  
zw . pacyfizm , oderw any  od s to ­
sunków  społecznych i politycz­
nych epoki.

P o  w ojnie św ia tow ej cała p o ­
tw orność  tej n iebyw ałej w dzie­
jach  rzezi zo s ta ła  u jaw niona św ia 
tu. H asło „nigdy w ięcej wojny— 
w ojna wojnie!" sta ło  się jednym  z 
n a jbardz ie j popularnych  haseł pro 
le ta ria tu . N am iętność n ienaw iści, 
sk ie row yw aną przez p row adzące 
w ojnę rządy  przeciw  ludom  i n a ­
rodom , pozosta jącym  po przeciw ­
nej stron ie  okopów , sk ierow ało  się 
przeciw ko w inow ajcom  w ybuchu 
w ojny  i w ojny  użytkow com .

Ludy uśw iadom iły  sobie, że przy 
czyna w ybuchu  w ojny  leżała w 
p rzeciw ieństw ach  kap ita lis tycz­
nych, ro zsad za jący ch  Europę. W i­
n o w ajcą  w ojny je s t u stró j spo łecz­
ny. Rozpoznanie to m e uniemo­
żliw ia jednak jednoczesnego  
stwierdzenia przebiegu wydarzeń, 
nie uniem ożliw ia np. usta len ia, kto 
w  sierpniu 1914 r. był n ap a s tn i­
kiem a kto napadn iętym , lub u s ta ­
lenia, kto w  tym że r. 1914 w  Di- 
n an t a lbo  w  Kaliszu był m asak ro ­
w anym  a  kto m asakru jącym . Hi- 
stońozofia  m aterialistyczna nie mo 
że być przecież jakimś general­
nym rozgrzeszeniem  dla jednostek  
ludzkich i dla rządów za ich zbro­
dnicze czyny. C esarz W ilhelm  II 
n ie je s t w ięc dla n as  godnym  
w spółczucia w ytw orem  i o fiarą  u - 
s tro ju  społecznego, ale p o d p a la ­
czem św ia ta— sw ym i zbrojeniam i 
na lądzie i m orzu, sw ym i p row o­
kacjam i w ojennym i, sw oim i szalo ­
nymi m ow am i.

Podobnie, op łaku jąc  i p ię tnując 
■krwawą zbrodnię w ojny  św ia to ­
w ej, nie będziem y mimo" to  w cale 
uw ażali s tan o w isk a  Socjalizm u 
polsk iego  za ję tego  w  chwili w ybu 
chu w ojny  —  za błąd. U dział P. 
P . S. i P. P. S. D. w  o rg an izo w a­
niu S trzelca (p rzedw ojennego) i 
Legionów  je s t k a rtą  naszych dzie­
jów , k tórej nie zam ierzam y pom i­
jać  milczeniem.

W o jn a  św ia to w a  by ła n ieunik­
nioną, a  jeśli ta k  —  to  po lityka 
p ro le ta ria tu  polskiego w inna była 
zm ierzać do obalenia caratu i do 
ustanow ienia niepodległej polskiej 
republiki ludowej. Zm ierzać w szy­
stkim i środkam i, także z bronią w  
ręku. Gorycz, jak ie j p ro le ta ria t 
polski doznaje  z pow odu sw ego 
po łożenia m oralnego  i m a teria lne­
go  w  obecnym  państw ie  polskim , 
n ie  m oże n as zm ylić i skłonić do

oceniania polityki naszej z łat 
1914 —  1920 jako  błędnej. Poli­
tyka ta  była trafna!

Po w ojnie św iatow ej Socjalizm  
polski uporczyw ie bronił tezy, że 
pokój jest koniecznością życiow ą  
Rzeczypospolitej Polskiej. W  ypo- 
w iadaliśm y w ielokrotnie pogiąd , 
że P o lska m oże tylko zyskać na 
pokoju, a  n a  w ojnie strac ić  może 
bardzo  w iele, bo nawet sw ą nie­
podległość. S tąd  dom agaliśm y się 
stale , by P o lska nietylko w łączyła 
się w  m echanizm  pokojow y św ia­
ta pow ojenego , ale n aw e t p rzodo ­
w ała  w  w ysiłkach, zm ierzających 
do zapew nien ia narodow i trw a łe ­
go pokoju. C opraw da niejednego 
P o laka tro ską  nap aw ać  m ógł fakt 
pozostaw an ia  poza granicam i Rze 
czypospolitej Po laków  w  Niem­
czech, C zechosłow acji i t. d. Po-

niany  był pogłąd, że w razie gro  
źby w ojny należy porzucić pracę 
i strajk iem  generalnym  w ojnę unie 
szkodliw ie. T o byio w tedy, gdy 
w szędzie p artie  robotn icze i związ 
ki zaw odow e korzysta ły  ze sw o­
body o rgan izow an ia  się, p ro p a­
gandy , stra jku  i t. d. Lecz dziś 
je s t inaczej. Dziś w razie n ap a­
ści —  przypuśćm y —  Niemiec na 
Francję, s tra jk  generalny byłby mo 
żliwy tylko w e Francji, ale w tedy 
byłby strasz liw ą k rzyw dą dla n a ­
padniętego  kraju i n iegodną p re­
mią dla napastn ika...

J a k aż  w ięc dzisiaj m a być poli­
tyka p ro le taria tu , p ro le taria tu  pol­
skiego przede w szystkim ? Nie m o­
że to  być po lityka rozbrajan ia  a r ­
mii polskiej, bo obok nas stoi pod 
bronią 1.200.000 żołnierza nientiec 
kiego. M ożemy dodać z goryczą,

mniej obaw ia się W łoch; Rosja 
trw oży  się zbrojeniam i Niem iec i 
Japonii, zaś do W łoch odnosi się 
niem al życzliw ie. Czy państw a, 
które prędzej czy później, poje- 
dyńczo czy w szystk ie naraz, s ta ­
ną naprzecjw  podniesionego m ie­
cza w ojennego faszyzm u, potrafią 
znaleźć d rogę do szczerego w spół­
działan ia? O d odpow iedzi na to  
p y tan ie  zależy przyszłość Europy 
i nic tu  nie pom oże niechęć do „wo 
jen relig ijnych" (ideologicznych). 
P rzyszła w ojna nie jest za leżna od 
dobrej woli i chęci państw  poko­
jow ych, lecz od  tego, czy p ań stw a 
faszystow skie n ap o tk a ją  n a  siłę i 
so lidarność, czy też n a  słabość i 
niezdecydow anie.

P olska P artia  Socjalistyczna, w 
interesie pokoju  i Polski i Europy, 
dom aga się, by  po lityka zag ran i-

Światowej sławy 
Tutki Prima AIDA 

są najlepsze!
w ojenny s ta tu t Europy pokazał 
jednak  najlepiej, że uzgodnienie 
gran ic etnograficznych  z gran icam i 
państw ow ym i jest, n iestety , w ogó- 
le niem ożliw e, i że z a sa d a  sam o­
stanow ien ia  narodów  musi być u- 
zupełniona daleko idącym i p ra w a ­
mi d la m niejszości narodow ych. 
Pełne p ra w a  kultu ra lne dla P o la­
ków  poza gran icam i R zeczypospo­
litej są  hasłem  w alki Socjalizm u 
polskiego ta k  sam o, jak prawa 
m niejszości narodow ych  w Polsce. 
Oto jest droga do pokoju ł do 
współpracy narodów.

T a k  to było, ale tak już nie jest.
Faszyzm  przekreślił na jakiś okres 
te m ożliwości, zw łaszcza od cza­
su, gdy przestał być lokalnym zja­
w iskiem  w łoskim , a zaciążył po­
nurym  cieniem nad  całą Europą 
Państwa faszystow skie nie uznają 
ochrony m niejszości narodowych; 
faszyzm  w łoski gw ałtow nie  ita lia - 
nizuje N iem ców , Słow eńców  itd., 
h itleryzm  forsow nie germ anizuje 
P olaków  itd. Państw a faszystow ­
skie nie uznają obecnych granic i 
jawnie dążą do ich zmiany. Pań­
stw a faszystow skie gardzą poko­
jem, apoteozują wojnę i całe dyszą  
pragnieniem podbojów i zaborów. 
Nie w idzieć tego, p ro p ag o w ać  dziś 
in teg ralny  pacyfizm  —  to być śle­
pym  albo  szaleńcem ! Po w ojnie 
św ia tow ej szeroko  rozpow szech-

że w inow ajców  p o ta rg an ia  trak ta -i 
tu  w ersalsk iego  przez H itlera i u- 
zb ro jen ia Niem ców szukać należy 
nietylko w  Niemczech, ale także i 
po tej stronie g ran icy ,

Ale nie zmienia to faktu: 
obok nas stoi olbrzymia, uzbrojo­
na po zęby armia —  z kierunkiem  
marszu na W schód...

P olityka k lasy  robotniczej szu­
kać  musi środków  zapobieżenia  
wojnie. S kąd w ojna nadchodzi, 
w iadom o: od państw  faszystow ­
skich, od  Niemiec i W łoch  przede 
w szystkim . O sta tn ia  i jedyna 
szan sa  zapobieżen ia w ojnie, to 
solidarne działanie wszystkich  
państw, zagrożonych przez blok 
faszystow ski, to  zespolenie w ysił­
ków  Anglii, F rancji, M ałej Enten- 
ty, Skandynaw ii, Z w iązku Sowiec 
kiego, Ameryki.

„F ron t ludów " — tak  ten blok 
pokojow y zw ie ang ie lska P artia  
P racy . Siłą pań s tw  faszystow skich 
je st ich w spólne działanie, u ja w ­
nione osta tn io  w porozum ieniu Rzy 
mu z Berlinem  i B erlina z Japon ią; 
słabością państw pokojowych jest 
ich nieskoordynowanie i rozproszę 
nie uwagi. A nglia lęka się W łoch 
(za g ra ża ją  je j po tędze m orskiej i 
ko loniom ), mniej lęka się Niemiec 
i Japon ii; F rancja  lęka się Niemiec 
(z a g ra ż a ją  w schodow i F rancji),

czna Polski była jasna i wyraźna.
By nie szukała  przyjaźni z p ań ­
stw am i faszystow skim i, a  przede 
w szystkim  z N iem cam i h itlerow ­
skimi, gdyż są one groźbą nie tyl 
ko dla pokoju, lecz także dla nie­
podległości Polski.

Ż ądan ie  to  je s t w łasnością  
nie tylko P. P. S. Jest to w spólne 
żądanie olbrzymiej w iększości pol­
sk iego narodu.

Czy trzeb a  przypom inać, że PPS. 
ja k  najbardzie j stanow czo  przeciw  
s ta w ia  się i p rzec iw staw iać  się b ę ­
dzie w szelkim  pomysłom  nowych  
wypraw na Kijów i Mińsk, w szel­
kim zachętom  w ojennym  siw obro- 
dych m łodzieńców  z „B untu m ło­
dych" j t. p.?

Lecz jeśli w o jna w ybuchnie?
Jeśli w o jna w ybuchnie —  a 

gdzie je s t ten śm iałek, k tóryby  w y 
kluczył tę m ożliw ość... —  to socja  
lizm polski musi określić sw e sta­
nowisko na jej wypadek.

Oto przyczyna, dla k tórej R ada 
naczelna P. P. S. w sw ych u- 
chw ałach  z dnia 7 lis topada  b. r. 
za ję ła  się tern zagadnieniem , słu ­
sznie przy jm ując , że jeśli w o jna 
w ybuchnie, to wybuchnie niespo­
dziewanie, znienacka, p raw d o p o ­
dobnie n aw e t bez ak tu  oficjalnego 
w ypow iedzenia w ojny.

Jeśli w o jna w ybuchnie, p ro le ta ­
riat i cały lud polski p rzeciw staw i

się każdemu, kto napadnie na Pol­
skę. T aki je s t sens uchw ał R ady 
Naczelnej.

Jeżeii napastnik przyjdzie ze 
W schodu położym y m u tam ę. Jeśli 
z zachodu —  znajdzie n as  na sw ej 
drodze. Lecz po lityka je s t sz tuką 
przew idyw ania. 1 oto P. F. S. prze 
widuje, iż Polsce —  przynajm niej 
przez długie czasy  —  napaść ze 
W schodu, ze strony Związku So­
w ieckiego nie grozi. Jeżeli z czy­
jej strony  grozi nam najście  zb ro j­
ne, to tylko ze strony  naszego  za ­
chodniego sąsiada . Nie kryje się 
on z tym, że pragn ie  (nara- 
zie) uniknąć s ta rc ia  z A ngiią; 
politykę Niem iec p rzy jazną w  s to ­
sunku do Anglii n azw ał H itler w  
„M ein K am pf" sw ym  testam entem  
politycznym . A gresja  n a  g ran ice 
F rancji p rzed staw ia  dla Niemiec 
ryzyko zby t w ielkie. Ale i R osen­
berg  („Ziele der deutschen A us- 
senpolitik") i H itler (m ow a w No­
rym berdze) w skazali kierunek m ar­
szu: na W schód.

A m iędzy N iem cam i a  U krainą , 
Syberią  i U ralem  leży Polska...

P olska P a rtia  S ocja listyczna 
w skazuje w ięc n a  konieczność p o ­
m nożenia obronności kraju , na w y­
padek  napaśc i z Z achodu.

O bronność kraju  to wojsko. Mo 
winty w ięc o tw arcie, w yraźn ie i 
szczerze: dopóki faszyzm  je st
dom inującym  czynnikiem  polityki 
europejskiej —  niem a m ow y o roz­
brojeniu, Polska musi mieć silną 
armię.

Ale P. P. S. m ów i jednocześn ie : 
obronność kraju  to  nie tylko a r ­
m ia s ta ła . T o  także potencjał w o ­
jenny; to  fabryki, to  drogi i m o­
sty , to  stop ień  m otoryzacji kraju , 
to  lo tn ictw o, to  zd row y i silny m a­
teria ł ludzki. Tylko całkow ite i 
szybkie, bo niem a czasu do stra­
cenia! —  przeobrażenie ustroju g o ­
spodarczego dać m oże Polsce ten 
poziom  gospodarczego ożywienia, 
którego kraj potrzebuje nn w ypa­
dek wojny.

Ale P. P. S. m ów i jednocześn ie : 
obronność k raju  to lud, któ ry  k ra  
ju  tego  m a bronić, k tó ry  musi w ie­
dzieć, czego broni. D aleka nam  
je s t myśl o p rze ta rg ac h  i handlu. 
Lecz ludzie nie ży ją ab s trak c jam i; 
Polska musi być dla robotników  
i dla chłopów godna największych  
o fiar mienia, krwi i ży c ia ; musi 
być P o lską Ludow ą, w  której m i­
lionow e m asy ludu za jm ują  należ­
ne sobie m iejsce go sp o d arza , są 
m otorem  i kierow nikiem  p rzeo b ra ­
żeń gospodarczych  i społecznych, 
czyniących z Polski kraj sp raw ie­
dliw ości i siły.

O to w szystko, co m ieści się w 
uchw ałach R ady Naczelnej. Nie kry­
ją  one w  sobie żadnych ofert po­
litycznych; uchw ały  te zosta ły  po ­
w zięte nie ze w zględu na arm ię lub 
tego  czy innego generała , lecz ze 
w zględu na p ro le ta ria t polski, k tó ­
rem u m am y obow iązek  ta k  ośw ie­

tlać po lską rzeczyw istość dnia dzi­
siejszego i ju tra , jak  ona n a jp raw - 
dziw iej się p rzedstaw ia .
,K ategorycznie na tom iast odrzucić 
m usim y uroszczenia pew nych kół 
z „P o lską Z bro jną" n a  czele. W y­
ob raża ją  sobie one, że w ojsku przy 
paść  m a ro la o rgan izow an ia  w  
P olsce p rze n ra n  gospodarczych  i 
społecznych, k tóre są konieczno­
ścią także z punktu  w idzenia po ­
trzeb obronności k raju . W ięcej; w y 
ob raża ją  one sobie (sp ra w a  Sku­
zy ), że całość życia polskiego, tak
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S p r z e d a j e m y  n o w e  
r e w e l a c y j n e  o d b i o r n i k i

kosmos
I M P E R I A L— 5  lam pow a  
ultranow oczesna superhe*  
terodyna o zdujmiewajq- 
cym zasięgu.
Demonstracje i sprzedaż  
w firmie:
„ R A D I O  I T E C H N I K A ”

S T . SE G E R S
Nowy Świat 23/25, 2-00-18.

że um ysłow ego i m oralnego, m a 
być przez arm ię k sz ta łtow ana i 
p row adzona .

Jest to odwrócenie w łaściw ego  
stosunku. W ojsko  m a chronić 
przed nieprzyjacielem  zew nętrz­
nym w arto śc i m oralne i m ateria l­
ne, w y tw orzone przez naród . W o j­
sko m a dosta teczn ie w ielkie za d a ­
nia w łasne, by  nie podejm ow ać się 
zad ań , Które p rze ra s ta ją  jego  m oż­
liwości i siły. P rób ie  tak iej nie 
sp rosta ł —  n aw e t N apoleon...

* *
*

S am orządny , zagospodarow any , 
szczęśliw y lud Rzeczypospolitej 
Polskiej, chroniony przez silną a r ­
mię p rzed  najazdem  zew nętrznym  
—  tak i, i ty lko ta k i je s t sens s ta ­
now iska za ję teg o  przez P olską 
P artię  Socjalistyczną.
Je st ono zgodne ze stanow iskiem , 

jakiem u p artia  nasza  daw ała  sło ­
wem i czynem  w yraz od chwili 
sw ych narodzin . Od roku 1892.

ADAM CIOŁKOSZ.

Zapomniany Twórca
Nocy Listopadowej

W  odległości za ledw ie 50 km od 
W arszaw y , w  zapad łe j mieścinie 
W arce , na m ałym  cm entarzysku 
m ocno zapuszczonym , spoczyw a 
P IO T R  W YSOCKI. P raw ie  ub o g ! 
n ag robek  kam ienny w  kształcie 
k rzyża n a  skale znaczy mogiłkę, 
k ry jąc ą  o sta tn ie  szczątk i tw órcy 
N ocy L istopadow ej. T ak  je s t na 
cm entarzu  W arckim . Lecz i w  s a ­
mym m iesteczku, w którym  W y ­
socki już  jak o  60-letni s ta rzec  po 
sw oim  pow rocie z kato rg i sybe­
ryjskiej w- październ iku  1857 r. z 
nakazu  w ładz rosy jsk ich  osiadł, 
jeszcze mniej zachow ało  się ś la ­
dów jego  pobytu. N aw et dom na 
„W ojtów ce", a  dzisiaj ulicy W ó j­
tow skiej 16, w którym  zam iesz­
kiw ał i w  którym  dokonał sw ego 
żyw ota, — w- 20 la t po jego  śm ier­
ci sp łoną ł doszczętnie. O dbudow a 
°o  go w edług p lanu poprzedniego  
domu, ale poza kopią izby, w któ- 
rej um arł, —  nic po nim nie zosta  
to. Obecni m ieszkańcy — w łaśc i­
w ie  tego  dom u, ludzie ubodzy  i 
Pfości, zachow ali w pam ięci ju ż  
orało znaczące szczegóły  o o s ta t­
nich la tach  życia W ysockiego.

z 'c lą  s ię nimi je d n ak  chętnie z 
°d w ie d ^ ją c y m i to m iejsce parnią*

kowe przyjezdnym i, których je s t 
coraz mniej...

I na tym  kończą się wszelkie 
pam iątk i po W ysockim  w W ar 
ce, a z nią i w Polsce. T rzeba  przy 
znać że gdy  chodzi o tak  zw ane 
ziem skie dow ody pam ięci o W y­
sockim, to są  one nad  w yraz ską 
pe. A w obec tego w pam ięci o b e c ­
nego pokolenia postać  W ysock ie­
go z biegiem  la t coraz bardziej z a ­
ciera się i zan ika.

W iedza zaś h isto ryczna nie m a ­
ją c a  d la  W ysockiego należnych 
w zględów , raczej w obec niego s u ­
row a, pom niejszy ła znaczenie 
dziejow e tej bohatersk ie j p o s ta ­
ci pow stan ia  lis topadow ego. Urzę 
dow a h is to rio g ra fia  po lska z m a ­
łymi w yjątkam i zaznaczy ła  ła ska  
w ie, że W ysocki nie m ając  udo ­
kum entow anego dyplom am i wy­
ksz ta łcen ia  —  „nie m iał w rodzo 
nej iskry Bożej do p row adzenia 
p rzygotow ań pow stańczych", a 
jako  w ojskow y —  „był tylko zd e­
cydow anym , bard zo  dobrym  sub- 

alternem  (podkom endnym ) jak  
to  w ykazała  ( !! !)  noc lis topada  
w a “ ... N iew ątpliw ie, W ysocki nie 
m a szczęścia do h istoryków  e p o ­
ki lis topadow ej, k tó rzy  nie m ogąc J

zrozum ieć jego  n iepraw odopodob- 
nej skrom ności i prosto ty , oraz 
bezgran icznej o fiarności i bezin 
teresow ności aż do sam ozaparcia  
się, — d eg rad u ją  go do rzędu j a ­
k ie jś m iernoty. Gdy tym czasem  
—  w edług  w spółczesnych  — W y 
socki był dykta torem  Nocy L isto ­
padow ej, a po zw ycięstw ie nie 
p rzy ją ł aw ansu , ani też nie szuka? 
w yw yższenia, chociaż był u b ó st­
w iany  przez w ojsko i lud, chociaż 
był człowiekiem , na k tórego  cześć 
uk ładano  w iersze i u tw ory m u ­
zyczne. Czyż ten pow szechny i nie 
k łam any en tuzjazm  w obec osoby 
W ysockiego  —  przed  w ybuchem  
pow stan ia  ogółow i n ieznanego, nie 
św iadczy o nieprzeciętnej jego 
w ielkości i o jego  mocy ducha?

T o też sum ienna h isto ria  pow sta 
n ia  lis topadow ego nie po trzebu je 
w yw yższać W ysockiego. W y s ta r­
czy bow iem  stw ierdzić ponad 

w szelkie w ątp liw ości oficjalnych 
dziejopisów , że W ysocki podjął 
dzieło spisku Ł ukasińskiego i to 
w momencie, gdy Łukasińskiego 
zabrak ło  i gdy w iększość ocala 
łych z pogrom u spiskow ców  z o i- 
gam -racji się w ycofała.

W 'ysocki o rgan izac ję , p rzy g o to ­
w u jącą  wybuch, pogłębił i ro z sz e ­
rzył p rzede w szystk im  w w ojsku, 
a w nocy 29-go lis to p ad a  1830 r. 
dał hasło  do w ybuchu. W  ten 
sposób  spełnił m arzenia i zam iary  
k ilkunasto letn ich  w ysiłków  i p rac

konspiracy jnych  ów czesnego mło 
dego i n iezdepraw ow anego  niewo­
lą pokolenia.

Już to jedno  staw ia  go w rzę­
dzie bohaterów  narodow ych.

Ale na tym nie w yczerpała  się 
jego  p raca  i o fiarność d la um i­
łow anej sp raw y . U jęty  z b ron ią  w 
ręku przy  szturm ie W oli, ciężko 
ranny  i zaw leczony do B obruj ska. 
sta le w ka jdanach , s ta je  przed są 
dem w ojennym , który skazu je  go 
w dniu 17-ym październ ika  1831 r. 
na karę śm ierci p rze z  ćw iartow a - 
nie. W yrok ten przy  z a tw ie rd z a ­
niu „złagodzono" na pow ieszenie. 
Jednak  w yroku nie w ykonano , i to 
na w yraźny  rozkaz M iko łaja  I-go, 
który p rzekaza ł W ysockiego ks. 
Paskiew iczow i, nam iestnikow i Kró 
lestw a Polskiego, a  w  następstw ie  
sądow i krym inalnem u w  W a rsz a ­
wie, sądzącem u spraw ców  w y b u ­
chu listopadow ego.

O d tąd  W ysocki przebyw a k a tu ­
sze osław ionego w ięzienia na Le­
sznie i męki śledztw a. Ale n a j­
gorszym  było jego  zupełne o p u sz­
czenie przez w szystkich, naw et 
przez obrońców . S p ra w a  W ysoc 
kiego była ta k  g roźną , że ad w o ­
kaci bali się go bronić, ażeby s ie ­
bie nie n a rażać . D oszło do tego, 
że dopiero  trzeci z kolei adw okat, 
gdy ju ż  nie m ógł się wykręcić, pod 
przym usem  sy tu ac ji „bronił" W y ­
sockiego w  sądzie.

T en  okres , p rocesu , podczas któ

rego W ysocki w zniósł się na wy­
żyny najw iększego  bohaterstw a, 
b io rąc  na siebie całkow itą  odpo ­
w iedzialność, należy do n a jp ięk ­
niejszego i godnego  podziw u p o ­
tom ności okresu  jego  życia.

D nia 29-go listopada 1833 r. W y 
socki zos ta ł skazany  na śmierć 
przez pow ieszenie. W yrok ten -^od  
wpływem opinii zagran icznej, zw ła 
szcza francusk iej, zo s ta ł „ z ła g o ­
dzony"... na 20 la t kato rg i. P ę ­
dzono go etapem  zakutego  na rę ­
ce i nogi n a  Sybir do A leksan­
drow ska koło Irkucka. Z a  próbę 
ucieczki, połączonej z p lanem  po 
w stan ia , zosta ł skazany  na 1000 
kijów , a do w yroku dodano  je s z ­
cze 3 la ta . T ę śm iertelną daw kę 
ty siąca  kijów  W ysocki w ytrzym ał, 
po czym zosta ł w ysłany  do A ba- 
tui, skąd  w  końcu przew ieziono 
go do Czyty.

N a Syberii p rzebyw ał W ysocki 
aż do lipca 1857 r., kiedy to  na za 
sadzie  am nestii pozw olono mu wró 
cić do Polski z w arunkiem  pobytu  
w W arce. T u  p racu jąc  ciężko na 
roli i z a p a d a ją c  na zdrow iu w sk u ­
tek ciąg le o tw ierających  się ran  
pozostałości bicia pałkam i, zm arł 
6 styczn ia 1875 r.

Spoczął na cm entarzu  —  nie­
m al w  pobliżu W a rsza w y  —  nie­
doceniony przez h istorię , a  przez 
w spółczesnych p raw ie  u p o m n ia ­
ny...

P rzerośli i zasłonili go inni a k ­
torzy  traged ii lis topadow ej. U ko­
ronow ano w W arszaw ie, w stolicy 
podchorążych— ulicam i i dzielni­
cami —  osobistości w ro d za ju  Z a ­
jączków  czy Lubeckich... W y so c­
kiego W a rsza w a  nie zna... choć 
m ieszkał w niej na ul. W idok... 
Nie wiem, czy gdziekolw iek w 
Polsce istnieje bodaj jedna  szkoła, 
lub ja k iś  zak ład  jego  imienia. Bo 
nie m ożna uznać za dow ód pam ię­
ci płyty, położonej ku jego  czci na 
g robie w  r. 1936 przez O kręgow y 
Zw iązek S traży  P ożarne j z G ró j­
ca, na k tórej pod kilku słowami 
hołdu —  znalazły  się nazw iska 
w szystkich ( !)  szanow nych człon 
nów Z arządu  O kręgow ego Z w iąz ­
ku.

N iestety  nie znalazły  się w ó ­
w czas żadne m ia rodajne czynni­
ki, k tóreby  uchroniły  grób  W y ­
sockiego p rzed  swego rodza ju  w an 
dalizm em .

* *
*

W  odległości 50 km od stolicy, 
a więc tuż pod W arszaw ą na 
cm entarzu  w W arce spoczyw a 
P io tr  W ysocki, przez o fic ja lną  
P olskę zapom niany, ale w naszej 
św iadom ości i pam ięci w iecznie 
ży jący  —  ten N ieśm ierte lny  W  od z  
R ew olucji L istopadow ej.

K. P U Ż A K
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Własnym wysiłkiem budujemy

naszą wielKą prasę
Ruch zawodowy w Polsce od 

bardzo dawna współżyje ł współ­
pracuje z bratnią Polską Partią So 
cjalistyczną. Współpraca taka jest 
Dczywistą koniecznością. Najwięk­
szą zaś usługę ruchowi zawodowe­
mu oddawa.a i oddaje prasa so­
cjalistyczna. To też nie obojętnym 
jest dla nas, czy prasa socjai.siycz 
na dociera wszędzie —'czy też nie. 
Przeciwnie, ruch zawodowy zain­
teresowany jest w stopniu najwyż­
szym, by prasa socjalistyczna, któ 
ra wychowuje naprawdę obywa­
teli, a przede wszystkim robi z nich 
świadomych szermierzy Socjaliz­
mu — rozwijała się należycie, i*by 
nie zaznawała trosk materialnych. 
Wielkie skupienia ruchu zawodo­
wego mają łatwy sposób popiera­
nia prasy socjalistycznej, przede 
wszystkim — przez prenumerowa­
nie jej i przez zjednanie dla niej 
nowych zwolenników w szeregacli 
Związków Zawodowych. Ambicją 
każdego świadomego, klasowo- 
zorganizowanego robotnika, po­
winno być, by pismo socjalistycz­
ne, wydawane przez Polską Partię 
Socjalistyczną, znajdowało się w 
rękach każdego zawodowca. Pro­
paganda i masowa prenumerata 
„Robotnika", „Tygodnia Robotni­
ka". „Łodzianina", „Naprzodu", 
„Gazety Robotniczej", „Piotrkow­
skiego Robotnika", „Lubelskiego 
Robotnika", „Robotnika Radomia, 
Skarżyska i Kielc" —  będzie świa­
dectwem świadomości socjalistycz­
nej i, w dość znacznym stopniu, 
obiawem prężności ruchu robotni­
czego.

P. P. S. w  najbardziej ciężkich 
dla ruchu zawodowego chwilach 
zawsze stała przy naszym boku, a 
jednocześnie PPS. bardzo stanow­
czo i niezachwianie broni niezależ­
ności ruchu zawodowego. W od­
różnieniu od komunistycznej par. 
tii, która usiłuje wtrącać się do 
wewnętrznego życia związkowego, 
P. P. S. tradycyjnie pozostawia ru­
chowi zawodowemu absolutną swo  
bodę działania, wynikającą ze sta­
tutu poszczególnych Związków Za­
wodowych. To stanowisko nie jest 
nowe: tym samym hasłom hołdo­
wała P. P. S. jeszcze przed wojną, 
w okresie konspiracyjnej walki, w 
szczególności w r. 1906. Mamy 
więc tymbardziej obowiązek po­
pierać wydawnictwa bratniej Par­
tii P. P. S.

Ruch zawodowy nie może udzie­
lać swojego poparcia wydawnic­
twom innym, niż tylko wydawnic­
twom P.P.S. i związanych z nami

partyj socjalistycznych mniejszości 
narodowych.

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych, stojąc w braterstwie 
broni z partiami socjalistycznymi, 
musi dbać o  to, by w rękach ro­
botników, należących do Związków  
Zawodowych, były pisma wyda­
wane przez partie, współpracujące 
z ruchem zawodowym.

To też wzywamy wszystkich 
członków naszych Związków Za­

wodowych do wzięcia udziału w 
propagandzie na rzecz pism Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.—Niech 
masowy udział w propagandzie i 
prenumeracie pism zaświadczy w o­
bec burżuazji, że klasowy ruch za­
wodowy stoi w braterstwie brom 
z Partiami Socjalistycznymi, a prze 
dewszystkim z Polską Partią Socja 
listyczną.

J. KWAPIŃSKI.

Nie ulega wątpliwości, że prasa 
codzienna jest dzisiaj najpotężniej 
szym czynnikiem w kształtowaniu 
nastrojów w społeczeństwie. Bez 
codziennej pracy nie można sobie 
wyobrazić, a tern mniej, przepro­
wadzić żadnej walki o realizację 
politycznych czy społecznych dą­
żeń.

Typowym przykładem potęgi 
prasy jest chociażby prowadzona

przez górników, walka o skrócenie 
czasu pracy. Jesteśmy przecież 
świadkami, jak to prasa kapitali­
styczna bez różnicy zabarwienia 
politycznego, zgodnym chórem sta 
nęła do walki przeciw skróceniu 
czasu pracy.

O skuteczności wrogiego stano­
wiska prasy kapitalistycznej, mo­
głem się przekonać w zetknięciu z 
opniami ludzi, którzy OBIEKTY-
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Czytajcie i prenumerujcie
swoją prasę

Pismo nasze dlatego właśnie, że 
jest organem Polskiej Partii So­
cjalistycznej, prowadzi niestru 
dzoną walkę w obronie uciśnio­
nych i pokrzywdzonych. Z tego 
też względu musi ono codziennie 
pokonywać rozmaite trudności, z 
jakimi żadne inne pismo wcale 
się nie spotyka.

Przede wszystkim prasa socja­
listyczna broni interesów klasy ro­
botniczej przed szalejącą reakcją, 
która przyczajona — czyha na 
dogodny dla siebie moment, w któ­
rym mogłaby zdeptać wolność i 
klasę robotniczą przykuć do ta c z ­
ki wstecznictwa i niewoli. W ustro 
ju kapitalistycznym, w którym roz 
wijają się wstecznictwo i kleryka­
lizm, walkę w interesie klasy robot 
niczej może prowadzić tylko  pismo 
niezależne, socjalistyczne, je ic l 
więc to pismo broni interesów kia 
sy robotniczej, to w tej właśnie 
klasie powinno znaleść szerokie 
poparcie. Tymczasem podwórko 
robotnicze jest ogromnie zaśmie 
cone najrozmaitszymi piśmidłami, 
które nie tylko z ruchem robotni 
czym nie m ają nic wspólnego, ale 
są jego szkodnikami, a nawet 
śmiertelnymi wrogami. Niejedno 
krotnie robociarz .przez nieświado-

Ruch robotniczy
a prasa socjalistyczna

socjalistycznej

mość, kupując takie piśmidło od 
daje mu ciężko zapracowany grosz 
i w ten sposób popiera i wzmac 
nia swego przeciwnika klasowego.

Kapitalizm rozumie* jak olbrzy­
mie znaczenie ma prasa, która pro 
wadzi politykę w interesie tego, 
od kogo jest zależną. D late­
go* *łeż-kapitaliści w ydają tysiące 
złotych na sw oją prasę, aby ura 
biać opinię na swą korzyść.

Prowadzona dzisiaj propagan­
da za prasą socjalistyczną powin 
na wytrącić z rąk robotniczych 
prasę niesocjalistyczną, która sze­
rzy głupotę, kłamstwa i ciemnotę.

Dokonajmy więc wielkiego prze 
wrotu, wytrącając z rąk robotni 
czych prasę wrogą, a w miejsce 
jej jednajm y zwolenników, czytel 
ników, przyjaci i prenum erato­
rów dla prasy socjalistycznej.

W. TOPINEK
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Znaczenie naszej prasy
Zorganizowanie miesiąca pro­

pagandy na rzecz rozbudowy p ra ­
sy socjalistycznej należy powitać 
z dużym uznaniem. Propaganda 
przez wszystkich świadomych ro ­
botników i pracowników um ysło­
wych powinna być tak przepro­
wadzona, aby dała jaknajbardziej 
pożądane rezultaty.

P rasa  socjalistyczna odgrywa 
wielką rolę w życiu i walce klasy 
robotniczej o jej praw a i o wy­
zwolenie społeczne. Albowiem tyl­
ko prasa socjalistyczna pisze

Akcja sp raw o z d a w c z a  
zw ią z k ó w  z a w o d o w y c h

Komisja Centralna Związków 
zawodowych, okólnikiem z dn. 7 
listopada, wezwała wszystkie cen­
tralne związki zawodowe, komisje 
okręgowe i Rady zawodowe, do 
przeprowadzenia akcji zgrom a­
dzeniowej w okresie od 15 listo­
pada do 15 grudnia z porządkiem 
dziennym:

„Sprawozdanie z  akcji organi­
zacyjnej poszczególnych zw iąz­
ków zawodowych za czas od 1-go 
października 1935 r. do 1-go paż- 

l dzierniktjt' 1936 r.“ .

Pirn lo ijilis lp i-ii oni nasiej miki
Szczytne zadania przebudowy 

ustroju społecznego, w prow adze­
nie prawdziwej wolności i sp ra ­
wiedliwości, zrealizowanie zasady 
zupełnej równości wszystkich lu­
dzi pracy — to mówiąc najogól­
niej te cele, które sobie ruch so­
cjalistyczny postawił i które i  
dnia na dzień w ciężkiej walce 
wprowadza w życie.

W arunkiem najbardziej istot 
nym powodzenia w walce jest zdo­
bycie dla Socjalizmu i jego re 
alizacji najszerszych m as.robo t­
ników, chłopów i pracowników. 
Zadanie to spełnia prasa robot­
nicza.

Żyjemy w okresie, gdy napięcie 
walki klasowej dochodzi do n a j­
wyższej granicy. Widzi to nacjo­
nalizm i faszyzm. I idzie po d ro ­
dze „przechwytywania" naszych 
zasad i naszych haseł.
W okresie narastania faszyzmu 
szczególnie doniosła jest rola p ra ­
sy robotniczej, od nikogo nieza­
leżnej i prow adzącej akcję szerze­

nia świadomości 
wśród mas.

Obok swych zadań, zakrojonych 
na dalszą ihetę, spełnia prasa s o ­
cjalistyczna wielką i odpowiedział 
ną rolę już teraz. Nikt nie zap rze­
czy, iż od prasy i jej opinii zale­
ży w dużej mierze powodzenie lub 
niepowodzenie każdej nieomal 
akcji ekonomicznej, których tyie 
robotnicy muszą prowadzić. 
W czasie tych walk tylko prasa 
socjalistyczna mówi prawdę, gdy 
prasa wroga kłamie pod dyktan­
do tych, co dają  środki na jej 
utrzymanie.

Każdy świadomy socjalista, każ 
dy członek związku klasowego 
musi czynnie popierać prasę so ­
cjalistyczną, pam iętając o tym, że 
od rozmachu i siły tej prasy zale­
ży powodzenie walki o ekonomicz­
ne potrzeby św iata  Pracy i o wy 
Zwolenie robotników w całej pe ł­
ni z pęt kapitalizmu.

AN TO N I ZD A N O W SK I

W wielkim wysiłku, podjętym w 
ostatnich czasach przez polską kla­
sę pracującą i zmierzającym do u- 
masowienia prasy socjalistycznej, 
znaczna rola przypada naszemu 
ruchowi zawodowemu: organiza­
cjom, działaczom, a przede wszyst 
kim członkom związków zaw odo­
wych.

Znaczenie codziennej prasy so­
cjalistycznej dla ruchu zaw odow e­
go jest olbrzymie i muszą je zro­
zumieć wszyscy członkowie związ 
ków.

Przede wszystkim w ażną jest ro 
la codziennej prasy socjalistycznej 
we wszystkich akcjach gospodar­
czych. Organy poświęcone tylko 
sprawom  zawodowym, ze względu 
na swoją periodyczność, nie są  w 
możności informować bezzwłocznie 
naw et członków związków; ponie­
waż zaś nie są przeznaczone do 
szerokiego kolportażu, nie mogą 
informować całego społeczeństwa 
o żądaniach i akcjach związków. 
Tę rolę spełnić m ogą tylko dzien­
niki, podając wiadomości natych­
miast nietylko do wewnętrznego u- 
żytku związków, ale i dla całego 
ogółu. Znaczenie tego środka, po­
pularyzującego walkę związków, 
nie w ym aga dalszego omawiania.!

Ale, to jest tylko drobna część 
zagadnienia. Olbrzymie znaczenie 
prasy socjalistycznej występuje na 
wspólnym dla związków i partii te­
renie politycznym.

Jeśli w sojuszu ruchu zawodowe 
go i politycznego można jedynie 
skutecznie staw iać czoło wrogom 
proletariatu — i nietylko obronić 
ale i powiększyć praw a robotni­
ków — to nie da się to wszystko 
pomyśleć bez solidarnego wysiłku 
nad rozbudową prasy socjalistycz­
nej, jako oręża walki o te praw a.

Najsilniejsze poparcie polity­
cznej codziennej prasy socjali­
stycznej, to jednocześnie wspom o­
żenie walki na odcinku zaw odo­
wym, gospodarczym.

W reszcie, nie zapomnijmy, że 
kładąc swoje cegły pod gmach 
wolnej prasy socjalistycznej — je­
dnocześnie wykonywujemy w pra 
ktyce drogie nam wszystkim ha­
sło jedności robotników. Komu ha 
sło to jest szczerze i prawdziwe 
drogie, ten nie może uchylić się od 
realizowania go również we współ 
nym wysiłku całego ruchu robot­
niczego nad umasowieniem współ 
nej dla wszystkich robotników co­
dziennej prasy socjalistycznej.

WŁADYSŁ. BARANOWSKI.

prawdę i demaskuje obłudę i fałsz 
różnych brukowców i prasy kapi­
talistycznej; tymbardziej zaś w 
chwili obecnej, kiedy walka po­
między klasą robotniczą a  faszyz­
mem zaostrza się nieustannie. Fa­
szyzm, a w szczególności faszyzm 
endecki za pomocą swoich m aso­
wych wydawnictw zatruw a dusze 
i umysły nieświadomych robotni­
ków, a także i młodzieży przez 
sianie demagogii nacjonalistycz­
nej i antysemickiej jedynie w tym 
celu, aby odwrócić uwagę od rze­
czywistych zadań i celów klasy 
robotniczej.

W alka z faszyzmem i k ap ita ­
lizmem będzie znacznie łatw iej­
sza, jeżeli robotnicy będą należy­
cie zorganizowani w klasowych 
związkach zawodowych i w PPS ., 
jeżeli każdy robotnik będzie pre­
numerował i czytał prasę socjali 
styczną, a jednocześnie będzie 
zwalczał prasę swoich wrogów 
klasowych.

Robotnicy i chłopi muszą zro­
zumieć, że tylko wspólnym wysił­
kiem i ofiarną walką mogą przebu 
dować obecny ustrój społeczny, a 
będąc świadomi tego, że w tej 
walce prasa, służąca słusznej spra 
wie, odegra wielką rolę, muszą ją  
popierać, rozpowszechniać, prenu- 
me rować i dawać składki na pod­
trzymanie i rozbudowę swojej 
prasy  socjalistycznej.

Miesiąc propagandy — to mie­
siąc wytężonej pracy we w szyst­
kich fabrykach i zakładach pracy 
na rzecz prasy socjalistycznej i na 
rzecz zwalczania i demaskowania 
obłudnej i szkodliwej roli dla pro­
letariatu prasy burżuazyjnej. Mu­
simy nie zapominać o tern, że 
takie pisma jak  „Robotnik" , „Ty­
dzień Robotnika", „N aprzód", „Ło 
dzianin", „Głos Kobiet" i inne pi­
sma socjalistyczne oddały wielkie 
usługi masom robotniczym w cza­
sie ich walk strajkowych o umo­
wy zbiorowe i inne postulaty k la ­
sy robotniczej.

P rasa  socjalistyczna — to po­
chodnia niosąca światło prawdy, 
to dzwon bijący na alarm do o- 
statecznego boju z ustrojem kapi­
talistycznym, o zwycięstwo so c ja ­
lizmu.

A. SZCZERKOWSK1.

WN1E nie mieli żadnego interesu 
w zwalczaniu tego lak doniosłego 
dla górników postulatu, lecz — któ 
rych interesy przeciwnie — wyma­
gały raczej poparcia górników w  
ich walce.

Gdy się tych ludzi pytałem, skąd 
u nich taki pogląd, odpowiadali 
krótko: „przecież cała prasa pisze 
przeciw skróceniu czasu pracy". Ci 
sami ludzie, kiedy .m dotarczyłem 
„Robotnika" i nasze artykuły o po 
wodach, jakie skłoniły górników  
do żądania skrócen.a czasu pracy, 
zmieniali kardynalnie swoje na te 
sprawy poglądy.

Weźmy drugi przykład: —  Na­
ród hiszpański wybrał sobie w jak 
lajlegainiejszy sposob demokraty­
czny parlament Powstał Rząd. W. 
.tządzie tym nie było ani jednego 
socjalisty, a tem mniej komunisty. 
Reakcyjni generałowie wywołali 
przeciwko temu Rządowi rewoltę 
i to przy pomocy najemnych wojsk 
marokańskich. Nie ulega również 
wątpliwości, że broni i pieniędzy; 
dostarczają zbuntowanym genera­
łom Niemcy i Włosi. W Polsce jed­
nak część duża społeczeństwa jest 
przekonana, ze w Hiszpanii w yw o- 
,ali rewolucję akurat komuniści, 
przy pomocy Rządu bolszewickie­
go, a owi zbuntowani generałowie 
i ich marokańskie wojska — to ja­
cyś narodowi bohaterzy. To prasa 
kapitalistyczna wszystkich odcieni 
tak urobiła poglądy tej części spo­
łeczeństwa, która nie czyta naszej 
niezależnej —  socjalistycznej pra­
sy.

Nie chcę mnożyć przykładów, b o  
te dwa aż nadto wystarczą. Można 
yItIś bez przesady zaryzykować 
twierdzenie, że gdyby polska kla­
sa robotnicza czytała i popierała 
wyłącznie swoją socjalistyczną pra 
sę, to obecny ustrój sjwłeczno - go  
spodarczy, który przecież jest oczy 
wistym nonsensem ze stanowiska 
interesów co najmniej SOjt społe­
czeństwa, nie utrzymałby się nawet 
24 godzin. Społeczeństwo cierpi 
najstraszniejszą nędzę w okresie, 
kiedy mogłoby z łatwością wyiwo  
rzyć taką ilość dóbr społecznych, 
że wystarczyłyby one na tak wyso­
ką stopę życiową, jakiej nie znają 
dzieje; ale prasa kapitalistyczna 
wmówiła w społeczeństwo, ze poza 
ustrojem kapitalistycznym nie ma 
miejsca na inny, że obalenie tego 
ustroju dałoby w rezultacie jeszcze 
większą katastrofę.

Jeżeli zatem klasa robotnicza 
Polski, jeżeli miliony chłopów pol­
skich, jeżeli wogóle cały Świat Pra 
cy chce skutecznie przeprowadzić 
walkę o zmianę stosunków gospo­
darczych i politycznych w Pań­
stwie, o  wydobycie siebie i Pań­
stwa ze stanu nędzy i bezładu, to  
trzeba się postarać o najskutecz­
niejszą bron, jaką jest nasza SO­
C JA L IST Y C Z N A  PRASA.

Tylko przy pomocy naszej socja­
listycznej prasy uda nam się prze­
kształcić nietylko psychikę społe­
czeństwa, ale i zamienić jego bier­
ność na zdecydowaną wolę do 
świadomego kształtowania włas­
nego bytu i bytu Państwa.

GÓRNICY ZWŁASZCZA, MU­
SZA WYRUGOWAĆ ZE SWOICH 
DOMÓW PRASĘ OBCA- DZIŚ, 
KIEDY TOCZĄ CIĘŻKA WALKĘ 
O NAJWAŻNIEJSZY POSTULAT 
— O SKRÓCENIE CZASU PRACY, 
O PRACĘ DLA SWOICH BEZRO­
BOTNYCH TOWARZYSZY, MU­
SZA W TEJ WALCE POSŁUGI­
WAĆ SIĘ TAK SKUTECZNA BRO 
NIA, JAKA JEST NASZA PRASA. 
NIECH MIESIĄC GRUDZIEŃ BĘ­
DZIE WŚRÓD GÓRNIKÓW MIE­
SIĄCEM TAK SKUTECZNEJ PRA­
CY WERBUNKOWEJ ZA ABONO- 
WAN1EM NASZEJ — SOCJALI­
STYCZNEJ PRASY, BY NA TYM 
TERENIE, GDZIE PRACUJA GÓR­
NICY, NIE BYŁO INNEJ PRASY, 
POZA PRASA SOCJALISTYCZNA- 

JAN STrtNCZYK.

N A J W I Ę K S Z A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I Ą
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Pomimo wysokich zalet cena herbaty 
tej nie przew yższa ceny zwykłel h e r­

baty luzem.
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„ R o b o t n ik "  na e m i g r a c j i  Korupcjo prasy burżuazyjnej
(Kartka z dziejów naszej prasy)

Każdemu wiadomo, że setki dzia 
łączy partyjnych musiały szukać 
schronienia przed naganką żandar 
mów i „Ochrany11 rosyjskiej — na 
emigracji. Niewielu jednak wie, 
że na emigrację chroniły się rów ­
nież i nasze pisma partyjne, a w 
tej liczbie i „Robotnik11, tak ściśle 
przez cały czas swego istnienia 
związany z podłożem zaboru ro­
syjskiego.

„Robotnika" do emigracji zmu­
szały te same warunki, które wy­
rzucały za granicę skompromito­
wanych rewolucjonistów: represje 
władz carskich.

Po raz pierwszy „Robotnik" wy 
emigrował, tym razem do Londy­
nu, po wielkiej katastrofie, jaka 
spotkała P. P. S. w końcu lutego 
1900 r., kiedy w Łodzi wsypała 
się drukarnia „Robotnika" i w 
związku z tym aresztow ano p ra­
wie cały zespół kierownictwa kra 
jowego Partii. W ów czas to w yda­
no w Londynie dwa kolejne nume 
ry „Robotnika": (36 i 37), nada­
jąc  im w ygląd zewnętrzny do- 
tychczasowych numerów i zacho­
w ując w ścisłej tajemnicy miejsce 
Ich druku. M aszynka, na której je 
odbito, pow ędrow ała do zaboru 
rosyjskiego, aresztow anego w 
Łodzi redaktora „Robotnika" — 
Józefa Piłsudskiego — zluzował 
Feliks Perl, i „Robotnik" znowuż 
wychodził bez przerwy w grani' 
cach ziem, podległych berłu car­
skiemu, choć jego drukarnia dłu­
go tułała się poza Kongresówką 
(Kijów, Ryga), zanim powróciła 
na jej teren.

W ypadki lat 1905 — 1906 za­
stały „Robotnika" w raz z jego dru 
karnią w W arszaw ie, gdzie dzię­
ki Feliksowi Turowiczowi, techni­
ka partyjna stanęła na nieosiągal­
nej dotychczas wysokości. „Ro­
botnik" i inne w ydaw nictw a par­
tyjne, odbijane w dziesiątkach ty­
sięcy egzemplarzy, szerzyły się 
w śród mas robotniczych prawie 
Jawnie (a w  W arszaw ie zupełnie 
jawniel.

Aż przyszedł rozłam listopado­
wy 1906 roku. „Technika" wypo­
wiedziała się wraz z olbrzymią 
większością Partii za świeżo u- 
tw orzoną Frakcją Rewolucyjną P. 
P. S. Pierwszy (200-ty) numer po- 
rozłamowego „Robotnika11 zreda­
gow ał „Baj" (Bolesław Antoni Ję 
drzejowski), drugi (201) —  zreda­
gowaliśmy we trójkę — Baj, W i­
told Jodko i ja, sprowadzony w 
tym czasie z Krakowa i przebywa 
jący nielegalnie w W arszaw ie 
„B aj" wkrótce został aresztowany 
i redagowanie „Robotnika" spa­
dło na nas dwóch — W itolda 
Jodkę i mnie, zaś od numeru 210 
redakcję objąłem ja. Tak trwało 
to  do końca czerwca 1907 r., kie­
dy powróciłem po wydaniu nume­
ru 219-go „Robotnika" do Krako­
w a, zluzowany w jego redakcji 
przez Feliksa Perła.

Jednakże Felek nie miał szczę­
ścia i wsypał się po zredagowaniu 
zaledwie czterech numerów (220— 
223). Pozostała tedy luka, którą 
ja  z natury rzeczy musiałem wy­
pełnić. Tymczasem warunki ruchu 
w zaborze rosyjskim pogarszały 
się z dnia na dzień. Reakcja po 
przegranej rewolucji rosła nieu­
stannie. Aresztowania dziesiątko­
wały wybujałe podczas rewolucji 
organizacje. Rosła emigracja skom 
promitowanych. Odpływ zgnębio­
nych sympatyków utrudniał wszel 
kie ruchy kierownictwa partyjne­
go. Dopływ środków pieniężnych 
stopniał do minimum. Świetnie roz 
budowana, ale i bardzo kosztow­
na technika staw ała się coraz bar­
dziej ciężarem. Częste wydawanie 
pism partyjnych przestawało być 
potrzebą ruchu, zwężającego co­
raz bardziej sw ■ łożysko. Przyszli 
śmy do przekonania, że w ystar­
czy, jeśli „Robotnik" będzie się 
ukazywał raz na  miesiąc, inne zaś 
pisma partyjne tylko od czasu do 
czasu w miarę możności...

W obec powyższego nie pojecha 
łem do „kraju" (jak wówczas na­
zywano zabór rosyjski) i postano­
wiono, że będę redagował „krajo­
wego" „Robotnika", siedząc w K ra. 
kowie. Rozpoczęło się tedy od e- 
migracji redaktora. Ułożyliśmy się 
z „Michałem" (Aleksandrem Sul- 
kiewiczem), że będę układał cały 
numer w Krakowie, korzystając z 
materiałów (korespondencje prze- 
dewszystkiem), nadsyłanych z 
„kraju" 1 przepisawszy cały tekst 
drobnym pismem, będę go pocztą 
odsyłał do W arszaw y. W tym prze 
pisywaniu doszedłem do takiej per 
fekcji, że cały numer potrafiłem 
zmieścić na jednym arkuszu krat­
kowanego papieru listowego, za 
co mię zresztą musieli siarczyście 
przeklinać towarzysze zecerzy, psu 
jąc sobie nad nim oczy.

1 tak to szło. W ten sposób 
zredagowałem numery 224—232 
„Robotnika". Rosnąca emigracja z 
zaboru rosyjskiego ogromnie 
wzmogła popyt na „Robotnika11 po 
za granicami państw a carów. Set­
ka egzemplarzy tego pisma, któ­
rą nam nadsyłali (bardzo nieregu­
larnie) towarzysze z „kraju", już 
nie mogła wystarczyć. Musieliś­
my więc (tak jak to już było i w 
latach rewolucji) odbijać w Krako 
wie, nawpół legalnie, „wydanie za 
graniczne" — jako przedruk kra­
jowego „Robotnika". Ale oryginał 
drukowano w dalszym ciągu w 
W arszawie.

Aż oto dnia 29 września 1908 r. 
wsypała się wielka drukarnia na­
sza na Foksalu, a w niej i całe u- 
rzadzenle zecemi, mieszczącej sie 
osobno (w domu przv ul. Piękneil 
w raz z kilku zatrudnionymi w 
nich towarzvszaml. Był to w praw ­
dzie cios, ale więcej żałowaliśmy 
uwiezionych tow arzyszy (w tym 
Feliksa Turowi cza) niż całego a­

paratu  technicznego, wprawdzie 
bardzo kosztownego i przedziwnie 
zorganizowanego, ale zupełnie już 
nie odpowiadającego ówczesnemu 
stanowi finansowemu Partii. Od­
czuwaliśmy nawet coś w rodzaju 
pewnej ulgi. Groziła nam bowiem 
perspektywa dobrowolnego porzu­
cenia tej drukarni z powodu zu­
pełnej niemożności jej dalszego u- 
trzym ywania. Lepiej, że ją  żan­
darmi wykryli — mówił niejeden 
z pomiędzy nas.

Ale w ydaw ania „Robotnika" nie 
przerwaliśmy. Zredagowałem Nr. 
233, zamieszczając w nim wize­
runki sklepu na Foksalu, w którym 
mieściła się świeżo wzięta drukar 
nia, oraz olbrzymiej maszyny dru 
karskiej, przemyślnie ukrytej w 
piwnicy. W  tym samym numerze 
musiałem zamieścić i wieść żałob 
ną o straceniu Montwiłła -  Mirec- 
kiego... Numer ten został w ydru­
kowany nielegalnie w Krakowie, 
tak samo jak i 3 następne. Znowu 
więc „Robotnik" znalazł się na 
emigracji.

Ale wśród towarzyszy „krajo­
wych" w  dalszym ciągu przew a­
żało przekonanie, że należy utrzy­
mać nielegalne wydawnictwo „Ro 
botnika11 w „kraju", choć w ów­
czesnych warunkach było to dość 
utopijne. Zorganizow ano jednak 
nową, przystosow aną do zwężo 
nych potrzeb i skromnych środ' 
ków pieniężnych, drukarnię—tym 
razem w Kijowie. I tam wydruko­
wano szereg numerów „Robotni­
ka". Jednakże po pewnym czasie 
musiano tę drukarnię dobrowol­
nie zwinąć wobec niemożliwości 
jej utrzymania i utrudnień kotnuni 
kacyjnych.

I znowu „Robotnik" — wraz z 
innymi wydawanymi podówczas 
przez P. P. S. pismami partyjnymi, 
jak „Łodzianin", „św it" (Często­
chowski), „Górnik" (przez jakiś 
czas jeszcze wydawany w Zagłę 
biu Dąbrowskim), „Na Barykady" 
(warszawskie), „Czerwony Syg­
nał" (kolejowy) — przeniósł się na 
emigrację do Krakowa, gdzie go 
redagowałem aż do wybuchu woj 
ny. W ychodził w Drukam i Ludo­
wej w dwóch wydaniach — „za­
granicznym", posyłanym do c. k. 
prokuratorii i od czasu do czasu 
konfiskowanym przez nią, i „kra­
jowym", odbijanym nielegalnie i 
w całości przemycanym do „kra­
ju".

Za okupacji austriackiej „Robot 
nik" powraca z przymusowej e- 
migracji galicyjskiej, narazie do 
Dąbrowy Górniczej, gdzie jego 
redakcie obejmuie Feliks Perl. Ale 
trzeba było dopiero zupełnego i 
ostatecznego wvoedzenia w ład z na 
’ezdczvch z Polski, aby „Robot 
nik" mógł powrócić po tylu la­
bach emigracji na stałe do W ar­
szawy.

LEON W ASILEW SK I.

Z przeszłości naszej prasy
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Pierwsza redakcja „Naprzodu*", Już Jako dziennika z r. 1900
*,tD*Ąi Ignacy Daszyński, Emil Haacker. STOJĄi(od lewaj do prawe]) Kai. Kaczanowski,

Zygmunt Marok, F ra n d su k  Czakl

W olność prasy  jest jedną z naj­
cenniejszych zdobyczy dem okra­
cji. Gdzie nie ma demokracji, nie 
ma też wolności prasy. Nie ma jej 
w krajach faszystowskich, gdzie 
wszystka prasa jest „urzędow a11, 
gdzie prasie w skazuje się co i jak  
należy pisać, a czego pisać nie 
wolno; nie ma też wolności p ra ­
sy w Rosji sowieckiej. W krajach 
dyktatury p rasa  jest jednym ze 
środków panow ania nad społeczeń 
stwem.

A jak  jest z p rasą  w krajach de­
mokratycznych, w krajach swobód 
politycznych? Bolszewicy tw ierdzą, 
że w ustroju kapitalistycznym, u- 
stroju, w którym panuje pieniądz, 
wolność prasy jest fikcją, że kapi­
tał zabija słowo niezależne. Jestto  
przesada. Mamy przecież w An­
glii dziennik robotniczy „Daily He­
rald" o największym nakładzie 
przeszło 2 milionów egzemplarzy 
dziennych (rozprzedanych!), ma­
my silną i stale rozw ijającą się pra 
sę socjalistyczną w Belgii, Fran­
cji, krajach skandynawskich i in. 
To jest właśnie ta  wielka zasługa 
demokracji, że ona umożliwia po­
wstanie prasy niezależnej i jej roz 
wój, co przy dyktaturze jest wy­
łączone.

Praw dą natom iast jest, że w u- 
stroju kapitalistycznym prasa, bę­
dąca na usługach tego ustroju, jest 
jednym z najszkodliwszych i na j­
niebezpieczniejszych narzędzi ko­
rupcji, tym niebezpieczniejszym, że. 
przeciętny obywatel nie zdaje so­
bie spraw y z „ukrytej mechaniki", 
z kulis wydawnictw kapitalistycz­
nych.

Przeciętny obywatel kupuje w 
dobrej wierze gazety „narodow e", 
„bezpartyjne", „państw ow e" i t. p., 
a nie przyjdzie mu do głowy pyta­
nie, kto właściwie „stoi" za tymi 
wydawnictwami, kupuje tow ar, nie 
pytając skąd on pochodzi, kto i 
za  czyje pieniądze puszcza go na 
rynek.

A to są pytania bardzo ważne i 
istotne.

Oto niedawno Rząd ludowy we 
Francji złożył z urzędu jednego z 
adm inistratorów urzędowej agen­
cji Havas, niejakiego Guimier, któ­
ry był jednocześnie dyrektorem 
burżuazyjnej gazety „Journal". 
Guimier bowiem miał monopol na 
dział ogłoszeniowy i wyzyskiwał 
ten przywilej na rzecz swego dzień 
nika i zaprzyjaźnionej prasy, a za­
siadając poza tym w kierownic­
twie jednego z banków, tak „umie­
jętnie" jednoczył swe funkcje, że 
Rząd doszedł wreszcie do przeko­
nania, że interes publiczny nie da 
się pogodzić z interesem pryw at­
nym p. Guimier i dał mu dymisję.

Ogłoszenia — to jeden z potęż­
niejszych i coraz częściej stosowa 
nych środków korupcji prasy. By 
częściowo obronić się przed mą 
ośm dzienników belgijskich (m. in. 
nasz bratni organ „Feuple") pod­
pisało dobrowolną umowę, w któ­
rej wydaw nictw a te zobowiązują 
się m. m. do nieumieszczania żad­
nego ogłoszenia bez odpowiednie­
go zaznaczenia — np. przez nu­
mer — że chodzi o og.oszenie p łat­
ne i że redakcja nie bierze odpo­
wiedzialności za jego treść.

Ale ogłoszenia to bądz co bądź 
szczegół korupcji. Rzecz najw aż­
niejsza w tym, że ogrom na więk­
szość prasy burżuazyjnej jest po- 
prostu w łasnością koncernów prze­
mysłowych, wielkich banków, spó 
łek akcyjnych, potentatów  pienię­
żnych. Taki „Tem ps", wielki dzień 
nik paryski, należy do francuskie­
go Lewiatana przemysłowego (Co- 
mite des Forges), a  jeden z w o­
dzów tego Lewiatana, W endel, 
jest głównym akcjonariuszem 
dziennika „Journal des Debats".

Nie możemy dla braku miejsca 
wyliczać innych „powinowactw" 
prasow o -  pieniężnych we Francji.

Dość powiedzieć, że wszystkie 
najpoczytniejsze dzienniki („M a­
tin", „Echo de Paris", „Petit-Jour- 
nal“ i t. d. ) są w ręku grup kapi­
talistycznych, dla których organa 
prasow e są organam i obrony ich 
pryw atnych interesów z ujm ą dla 
interesu publicznego.

T ak  samo jest jest w Anglii, w 
Stanach Zjednoczonych, w  Belgii 
i t. d. Im bardziej rozwinięty ka­
pitalizm, tym potężniejsza jego pra 
sa i — korupcja.

Korupcja to straszliwa. Rozkła­
da ona moralnie przede wszystkim 
dziennikarstwo, jako zawód. Nie 
ma bodaj drugiego takiego zaw o­
du, którego członkowie, należący

do jednej organizacji zawodowej, 
obrzucają się wzajemnie błotem, 
szkalują, obdzierają ze czci. Dzień 
nikarz burżuazyjny sprzedaje swe 
sumienie i honor, poniża się i upa­
da. Nie ma stw orzenia bardziej o- 
deń poiltowania i w zgardy godne­
go.

P rasa kapitalistyczna „robi" 
wojny, „robi" nastroje „anty -  ko­
munistyczne", „robi" panikę gieł-

czymże prasa burżuazyjna wypeł­
ni swe szpalty? Ujawnić żrócua fi­
nansowe? Toż to byłoby sam obój­
stwem. Jak w yglądałby np. fa­
szysta belgijski Degrelle, gdyby mu 
siał przyznać, że korzysta z fun­
duszów hitlerowskich?

Kiedy przeciw min. Faure w e  
Francji posypały się zarzuty, że 
chce „kneblować" wolność prasy 
odpowiedział on, że nie jest ogra-

pmotimm Maca
4otokowa

idzie lepiej i sprawniej przy 
dobrym oświetleniu. Dobre 
światło — to żarów ka{ p ) eka- 
lum enow a

Tungsram
z  w uskrątnym  rucikiem.

Doje ona 20% więcej światła przy niezwiększonych kosztach zużytego prqdu

dową i entuzjazm „patriotyczny" 
— wszystko wedle potrzeb i in­
teresów właścicieli tej prasy; kła­
mie, oczernia przeciwników poli­
tycznych, nie w zdryga się przed 
żadnym bezeceństwem, byle obro­
nić i pomnożyć kapitalistyczny 
„stan posiadania".

Zło, w yrządzane przez prasę ka 
pitalistyczną, jest tak wielkie, że 
klasa robotnicza krajów, w któ­
rych ona bierze udział we władzy, 
przystępuje do samoobrony. Jak 
w innych dziedzinach, tak też tu­
taj, w dziedzinie prasy, kapitalizm 
wyzyskuje wolność do samowoli, 
do zabicia wolności powszechnej 
na rzecz wolności klas posiadają­
cych, do dyktatury i faszyzmu.

W e Francji, po tragicznej śmier 
ci tow. Salengro, Rząd opracow u­
je ustawę przeciw oszczerstwom 
w druku, na mocy której p rzedsię­
biorstw a prasow e będą obowiąza­
ne ujawniać źródła, z których 
czerpią.

Już sama zapowiedź tych ustaw 
rozpętała w prasie burżuazyjnej 
kampanię przeciw Rządowi. Za­
przestać oszczerstw i kłamstw? A

niczeniem wolności prasy, gdy się 
żąda, by kupujący gazetę otrzymał 
za swój pieniądz tow ar uczciwy, 
a  nie fałszowany, jak me jest ogra­
niczeniem wolności handlu, jeżeli 
się żąda uczciwej wagi, jak  nie 
jest ograniczeniem zawodu lekar­
skiego, jeżeli się prześladuje zna­
chorów.

Słusznie. Demokracja musi się 
bronić. W tej akcji obronnej w al­
ka z gangreną prasy burżuazyjnej 
winna zająć miejsce przodujące.

Ale rzecz jasna, że ta akcja de­
fensywna nie w ystaiczy. Jest inna 
jeszcze droga walki z prasą bur- 
żuazyjną, droga prostsza, łatwiej 
sza i skuteczniejsza, a mianowicie: 

bojkot prasy burżuazyjnej; 
stałe, system atyczne rugow anie 

tej prasy na rzecz prasy socjali­
stycznej.

Hasło to winno przyświecać ka­
żdemu towarzyszowi, każdemu 
człowiekowi pracy — nie tylko w 
miesiącu propagandy prasy socja­
listycznej, lecz przez cały rok. 
Hasło to  winno się stać chlebem 
powszednim agitacji i propagan­
dy socjalistycznej. (jmb.).

A tre tyzm  prowadzi do zniedołężn ien ia . .
a ataki bólów artretycznych i reuma. 
tycznych, ischias, lumbago, zgrub.e- 
ma i zniekształcenia stawów utrud­
niają normalną pracę. Stosowane w 
tych wypadkach zioła m agistra Wol­
skiego ze znak. ochr. „Reumosa",

zawierająca rzadką roślinę chińską 
Schin -  Schen łagodzą bóle, usuwają 
nadmiar kwasu moczowego oraz re­
gulują przemianę materji.

W ytwórnia: Magister WOLSKI, 
W arszawa, Złota 14.

MAŁY FELJETON

Wojna o nagrodę pokojową
D zieje znają różne przyczyn y w oj 

ny. W ojna T rojańska toczyła się z 
przyczyn y  Pięknej Heleny. W  tejże  
starożytn ej Grecji siedem  m iast wo­
jow ało o ty tu ł do m iejsca urodzenia 
Homera. B y ły  w ojny o religię, o 
tron, o naftę, o em ancypację m u rzy­
nów ; była naw et w ojna o w iadro stu  
dzienne. A le dopiero w  1986 roku  
może grozić w ojna z  powodu pokoju, 
a  w łaściw ie z powodu nagrody poko­
jow ej.

Przyznanie nagrody pokojow ej Os- 
sietzky'em u wywołało w  Niemczech  
tak  wielkie oburzenie, że N iem cy  
grożą konsekwencjam i, A ja k ież  in­
ne mogą być konsekwencje, ja k  nie 
wojna?

Pewne sfe ry  w  Niemczech a także  
w  Police pragnęły, by nagrodę po­
kojow ą N obla otrzym ał kto inny. 
Przypuszczam , że pragnienie to po­
lega na nieporozumieniu. W ynalazca  
dynam itu N obel wcale nie przezna­
czył nagrody pokojowej dla tego, kto  
pod E uropą będzie dynam it podkła­
dał. Tak samo nie je s t dostateczną  
kw alifikacją  do uzyskania nagrody  
pokojow ej to, że ktoś był malarzem  
pokojowym .

Pom inięty kandydat z  taką samą 
racją  m ógłby pretendować do nagro­
dy  N obla z  działu m edycyny, ponie­
w aż w  kraju  swoim  przeprow adza  
uńelki eksperym ent lekarski odtłusz­
czenia ludności.

Z  taką samą słusznością można by­
ło zażądać d la f tego kandydata  na­
grody Nobla z działu  chemii, a  to 
dla  tego, że popierał i  popiera pro - I

dukcję chemiczną w  postaci wyrobu  
gazów trujących na skalę dotychczas 
niebywałą.

K to  zaś chociażby pobieżnie zazna 
jomżł się ze słynnym  dziełem pominię 
tego kandydata, w  którym  autor po­
nad prawo staw ia  siłę F IZ YC Z N Ą , 
ten niew ątpliw ie zgodzić się z tern 
musi, iż  autor mógł upominać się o 
nagrodę Nobla także z działu F IZ Y ­
KI.

W racając do nagrody pokojowej, 
trzeba sobie powiedzieć, że jest. ona 
przeżytkiem . N iedawno czytałem  w  
naszej narodow ej i k lerykalnej p ra ­
sie opinię, że pacifism  powinien być 
przez praw o zakazany i karany na 
równi z komunizmem, gdyż osłabia 
on odporność społeczeństwa i  rozbra­
ja  je  duchowo.

I tu  tkw i istotna przyczyna, dla  
k tórej nagrodzono O ssietzk'yego, a 
pominięto jego kontrkandydata. 
O ssietzky z  pewnością nie pogniewa  
się o to, że ktoś nazwie go pacyfistą , 
gdy tym czasem  jego kontrkandydat, 
od którego czerpie natchnienie na­
sza t. zw . narodowa i klcrykalna  
prasa, m ógłby się obrazić o to, że go 
posądzają o pacyfizm .

K om isja norweska, która rozwa­
żała kandydatury postąpiła  konse­
kwentnie. N ie m ogła przecież p rzy ­
puszczać, że kontrkandydat O ssietz- 
ky'ego dla kilkudziesięciu tysięcy do­
larów zgodzi się uchodzić za pacyfi­
stę, co w  jego  pojęciu i pojęciu jego  
wspólideowców je s t na rów ni „hań­
biącym ", co t  komunista.

ULTIMUS.



Obrona Madrytu Proces nowosybirski
Drugi proces „trockistów”

N a M adryt zwrócona jest uw a­
ga wszystkich. W ojna domowa 
przeniosła się już od 2 tygodni na 
ulice m iasta . Frcnt bojowy prze­
chodzi przez j g o  północno - za- 
chour.ie dzielnice, częściowo za ję ­
te  przez wojsko gen. Franco, po 
tym stanowi go linia rzeki Menza 
nares, która jest nie czemś innem, 
ja k  rzeczułką, wreszcie oddala 
się od tej rzeki w kierunku p ó ł­
nocno - zachodnim pozostaw iając 
w  rękach wojsk rządowych tery­
torium aż po oddalone przedmie­
ście Carabanchez.

Jeszcze trzy tygodnie temu losy 
walki o M adryt zdawały się być 
przesądzone — na niekorzyść bo­
haterskich oddziałów rządu ludo­
wego. Zdrowa logika dyktowała, 
że M adryt się nie utrzyma, zw łasz­
cza po zajęciu przez powstańców 
Aranjuez, letniej siedziby daw ­
nych królów hiszpańskich i po ob­
sadzeniu miejscowości na połud­
niowym wschodzie M adrytu, skąd 
można już było ostrzeliwać z dział 
dalekonośnych ostatn ią drogę o d ­
wrotu, w iodącą z M adrytu do W a­
lencji.

M adryt jest niemal okrążony. 
Od północo - wschodu trzym a go 
w szachu znajdująca się między 
Siguenza i G uadalasara  arm ia po­
w stańcza powoli ale system atycz­
nie zyskująca na terenie. Armia ta 
ma na swoich tyłach nieprzystępną 
fortecę Saragossę, którą napróźno 
usiłowało odzyskać w lipcu i sier­
pniu wojsko rządowe. Niektóre 
oddziały tej armi podchodziły aż 
pod Teruel, znajdujący się na po 
łowię drogi między Saragossą a 
W alencją, obecną siedzibą rządu 
ludowego, tak, że śmiało można 
powiedzieć, że M adryt jest okrą­
żony — i to już oddaw na — rów ­
nież od wschodu.

Od północy i północo - zachodu 
naciera arm ia powstańcza od 
przesmyku Som o-Sierra i pasma 
górskiego G uadarram a, od połud­
nia — od Aranjuez po zajęciu T o­
ledo. Armia, k tóra podstąpiła 
pod M adryt, wyszła z zachodu i po 
sforsowaniu w paru miejscach 
rzeki M enzanares była tak  już 
pewna zwycięstwa, że 7 listopada 
ogłosiła fałszywie o wkroczeniu 
do serca M adrytu — placu Puerta 
del Sol (B ram a Słońca). Miało 
to na celu skłonienie rządów euro­
pejskich do uznania gen. Franco 
za władcę Hiszpanii, lecz okazało 
się zwykłym bluffem. M adryt 
broni się, a obrońcy zyskali na­
wet trochę na terenie.

H istoria zna wiele wypadków, 
że w lepszej sytuacji, niż ta  w 
której się znaleźli obrońcy M a­
drytu, rezygnowano z obrony dla 
uniknięcia katastrofy. W  danym 
wypadku katastrofa  ta  byłaby 
jeszcze groźniejsza, niż w jakim ­
kolwiek innym, gdyż zdobycie Ma 
drytu przez w ojska powstańcze, 
walczące na przedmieściach stoli 
cy, niemal zupełnie uniemożliwi­
łoby odwrót wojskom rządowym 
osłaniającym  stolicę od północo- 
zachodu, północy i północo wscho 
ru w znacznej od niej przestrzeni.

A jednak obrońcy M adrytu 
„contra spem sperant" (wbrew

nadziei m ają nadzieję). Cóż Ich 
skłania do rozpaczliwej obro­
ny, skoro punkt widzenia stra­
tegiczny nakazywałby raczej twy 
równanie linii obronnej na 
wschód od M adrytu, po uprzednim 
jej ufortyfikowaniu. Może obron­
ne w artości M adrytu?

Bynajm niej.
W  przeciwieństwie do Barcelo­

ny, która stanowi naturalną forte­
cę, otoczoną takimi góram i jak  
Montjuwich, Tibidabo a nieco d a ­
lej M ontserrat, stolica Hiszpanii, 
tak jak  jej najbliższa okolica, s ta ­
nowi równinę. Z wyjątkiem nie­
których małych uliczek, położo­
nych blisko placu Puerta del Sol, 
M adryt jest miastem nowożytnym 
o szerokich ulicach. Ulice te ma 
ło nadają  się do barykadowej wal 
ki i stanow ią dogodny cel do ob 
strzału.

W alki toczą się obecnie o dziel­
nicę uniwersytecką i o więzienie 
wzorowe (Carcel M odelo), gdzie 
na początku 1931 r. więźniowie 
stanu z Zamorą, Azaną i Largo 
Caballero na czele mieli niespo­
dziewaną wizytę ad ju tan ta  Alfon­
sa XIII z propozycją... objęcia 
rządów po zdyskredytowanym dyk 
tatorze faszystowskim, generale 
Primo de Riverze. Król otrzymał 
wówczas z ust Zamory dumną o d ­
powiedź: „Wolimy stanąć przed 
sądem wojennym. W ładzę przyj­
miemy tylko z rąk ludu“. 1 przy­
szli dwaj prezydenci i premier po­
zostali nadal w celach więzien­
nych.

Toczą się również walki o były 
pałac królewski, skąd zbiegł po 
wybuchu rewolucji w 1931 r. Al­
fons XIII, aby już nigdy do kraju 
nie wrócić. W idziałem ten pałac 
w dwa I pół miesięcy po rewolu­
cji republikańskiej. W idziałem na 
nim napis: „Obywatele! Pam ięta j­
cie, że gmach ten jest w łasnością 
narodu11. I obywatele hiszpańscy 
uszanowali swój w łasny zabytek. 
Nic nie ruszono. Nawet szyb nie 
potłuczono. Zburzono tylko pom­
nik królowej madryckiej, Izabeli II. 
To wszystko.

Nie uszanowały jednak zabyt 
ków m iasta arm aty i samoloty ge­
nerała Franco. Pod grozą znisz­
czenia stoi położone na wscho­
dzie m iasta muzeum Prado, n a j­
piękniejsza galeria obrazów w Lu 
ropie. Arcydzieła Valasqueza 

grozę budzące szkice Goyi, prze- 
subtelne i symbolizujące właściwo 
ści kilku kultur obrazy El Greco, 
mogą się stać lada chwila pastw ą 
pożogi. A wówczas pisać się bę 
dzie nie o barbarzyństw ie bez­
względnych najeźdźców, g ro ż ą ­
cych stolicy zniszczeniem, lecz u 
barbarzyństw ie tych, którzy s ta ­
nęli w obronie prawowicie obra­
nego parlam entu i legalnie m ia­
nowanego Rządu.

Obrona stolicy podnosi ducha i 
wytwarza nastrój psychiczny, przy 
którym człowiek zdolnym się s ta ­
je do największych ofiar. Paryż 
w 1870, 1871, 1914 roku, W ar 
szaw a — w 1920 r. — są wymow­
nymi przykładami podnoszenia się 
ducha w ostatniej niemal chwili.

I W ojna w razie upadku M adrytu 
nie skończyłaby się bynajmniej i 
powstańcy, którym dokucza zdaje 
się brak  pieniędzy w tej kosztow­
nej wojnie (W łochy i Niemcy nie 
rozporządzają wielkimi środkami 
finansowymi i okazują pomoc tyl­
ko w ludziach i gotowych m ate­
riałach) musieliby długo się na 
mozolić, zanim zdołaliby się zbli­
żyć do W alencji i ujarzm ić potęż- 
żną lewicową Katalonię. Ale M a­
dryt je s t jakby symbolem, mimo 
pokus natury strategicznej nikt 
nie chce go oddać z lekkim ser­
cem.

W  1794 r. W arszaw a wręczyła 
pośpiesznie klucz zwycięskiemu 
Suworowowi po jednodniowym 
zaledwie boju, bojąc się losu w y­
rżniętej i spalonej P ragi. W 1831 
roku hr. Krukowiecki również po 
jednodniowej walce na Woli, na 
w łasną rękę poddał Rosjanom 
W arszaw ę. Ale wówczas nie wcho­
dziły niemal w grę świadome ma­
sy ludowe. Dziś są one w Hiszpa 
nii. W iedzą, czego chcą, o co 
walczą. Są skłonne do najw ięk­
szych ofiar, do niepraw dopodob­
nego bohaterstw a. To są „impon- 
derabilia11, których niepodobna 
lekceważyć. Zimna rachuba cza­

sem zawodzi. „Gdyby siła fizycz­
na decydowała o wszystkim, lwy 
i tygrysy, a  nie człowiek, rządzi­
łyby dzisiaj św iatem 11. T ak  pisał 
przed stu laty wielki poeta nie­
miecki. My wierzymy w siłę d u ­
cha i w potęgę idei. Nie tracimy 
nadziei ,że te wartości rozstrzy­
gną o losie Hiszpanii ,a tym sa 
mym i o losie całej Europy, która 
za czasów M arksa nie chciała być 
kozacką, a dziś nie chce być fa­
szystowską.
_____________ /■ KRZESŁA WSKI.
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„Homo homini homo". (Czło­
wiek jest dla człowieka człowie­
kiem). Oto dewiza dorobku tycio- 
w ego Karola von Ossietzky'ego 
Siepacze narodowo-„socjalistycz- 
ni" znęcali się nad slabem ciałem 
tego szermierza prawdziwej miło­
ści bliźniego i pokoju, sądząc i t  w 
ten sposób zdołają go upokorzyć 
i złamać jego ducha. I mimo to, 
te  rozporządzają oni wszelkimi 
najbardziej wyszukanymi środka- 
ni przymusu i na każde ich 
skinienie są nieprzeliczone za- 
stępy gotowych do wszystkie­
go pachołków, że rozporządza­
ją potężną armią i flotą, ze 
dniem i nocą pracują nad wzmo­
żeniem swej siły zbrojnej, — TĘ 
NIEBYW AŁĄ POTĘGĘ MILI­
TARNĄ MOCĄ SWEGO DU­
CHA POKONAŁ JEDEN WĄTŁY  
CZŁOWIEK, mogłoby się zdawać 
ostatecznie ju ż  znękany brutalną 
przemocą swych oprawców i prze 
żarty nawskroś gruźlicą.

Uwieńczenie skołatanej głowy

Skończył się drugi proces „troc­
kistów11. Proces odbyw ał się No­
wosybirsku na Syberii. Dotyczył 
akcji „szkodników 14 (sabotaży- 
stów ) na kopalniach w ęgla w Ke- 
merowie w t. zw. „Kuz basie11, t. 
zn. basenie Kuznieckim, drugim 
(w edług znaczenia) zagłębiu w ę­
glowym po Don-basie w Rosji eu­
ropejskiej. Dziewięciu podsądnych 
skazano na śmierć (niektórym  po 
tein karę złagodzono).

Nie jest to bynajmniej już ostatni 
proces „trockistów 11. W ręcz od­
wrotnie — seria procesów, jak wi­
dać, dopiero się zaczyna. U»ówni 
„w odzow ie11 Kemerowskich „sa- 
botaźystów 11, jak Drobnis, P ia ta­
kow (!) i inni, o ktorycn wciąż Dy 
ła mowa na procesie nowosybir­
skim, przebyw ają w więzieniu w 
związku z innym wielkim proce­
sem trockistów, który dopiero się 
przygotowuje!...

Przyjrzyjm y się uważnie proce­
sowi nowosybirskiemu. Przede 
wszystkim spostrzegam y, że sKiero 
wany jest, tak samo jak  głośny 

proces moskiewski, właściwie prze­
ciw Trockiemu. Trocki jest, natu­
ralnie, na procesie nieobecny, ale 
wciąż o nim mowa, jako o głów- 
nym inspiratorze. Bierzemy sowie­
cką prasę z 20 b. m. (początek 
procesu) — we wszystkich w stęp­
nych artykułach, poświęconych pro 
cesowi, mowa o Trockim, jako 
głównym teroryście, faszyście (1) 
i współpracow niku hitlerowskiej 
„G estapo11. Oto przed nami soczy­
sty artykuł w stępny w gazecie „Za 
Industrializacju' p . t. „trockistow - 
skie łobuzy11. W ymyślania, wyzwi­
ska najstraszniejsze. Czytamy np. 
„Łobuzy I łajdaki, pomocnicy fa­
szystów, przyjaciele gen. Franco, 
trockistowskie gadziny i w yrodki11! 
i t. d. W moskiewskiej „Praw dzie 1 
czytamy wstępny artykuł, zatytuło-

Ossietzky'ego pokojowym laure.n 
w ponurych czasach srożącego 
się okrucieństwa, barbarzyństwa 
i obskurantyzmu dodało otuchy 
wszystkim tym, którzy nie utra­
cili wiary w zwycięstwo prawdy 
i sprawiedliwości, w ostateczny 
tryumf ducha nad megalomanią 
opancerzonej materii, dufnej w to 
że nic jej się oprzeć nie zdołał

Dobra ńowina, zwiastowana 
nam z  północnej stolicy pokoju, 
niechaj będzie rękojmią, te  mimo 
wszystko, mimo dzisiejszą rzeczy 
wistość, rozbrzmiewającą szczę­
kiem oręża, nastaną jednak cza­
sy, kiedy człowiek człowiekowi 
naprawdę będzie bratem, kiedy 
ziszczą się najtajniejsze marzenia 
Ossietzky'ego i krew ludzka nie 
będzie się lała w zapasach o roz­
maite rzekomo wzniosłe i święte 
sprawy, a w istocie — o rzeczy 
poziome i nader powszednie.

Niezłomny hart ducha Karola 
von Ossietzky'ego, promieniujący 
poprzez zasieki obozu koncentro­

wany  „Trockiści — szkodnicy i dy 
wersanci w kopalniach Kuzbasu11.

„lzw iestia11 tegoż dnia piszą, że 
oskarżeni (now osybirscy) „otrzy­
mywali przez trockistę Drobnisa 
dyrek4ywy od P iatakow a i trocki- 
stowskiego centrum 11.

W sądzie —  Trocki, jak  natręt­
ny, wszechobecny cień. W alka od­
byw a się z Trockim. Trocki jest 
głównym wrogiem i głównym os­
karżonym. Przy tej sposobności 
przypominamy, że Piatakow  — to 
jeden z najzdolniejszych i najbar­
dziej zasłużonych starych bolsze­
wików. Lenin z najwyższem  uzna. 
niem pisze o nim w swym „T esta­
mencie11. T ak  ginie s tara  gw ardia, 
oskarżona o „trockizm 11. O Piata- 
wie wkrótce usłyszymy w związ­
ku z innym procesem „trockistów" 
(P iatakow , Muranów i t. d.).

Inna cecha procesu. W śród os­
karżonych niemiecki spec — inży­
nier Stiickling. W ten sposób uła­
twione jest łączenie trockistów — 
padsądnych z hitlerowską „Ge- 
stapo11. Podczas procesu cały czas 
z prem edytacją podkreślało się 
związek Trockiego i trockistów  z 
-  HITLERYZMEM... Że hitlerow­
scy agenci upraw iają w ZSSR. 
szpiegostwo — to pewne; że — 
sabotaż, to praw dopodobne. Ale 
czy właśnie nowosybirscy podsą- 
dni byli w zw iązku z niemieckim 
faszyzmem, tego proces w cale nie 
udowodnił. Chodzi przede w szyst­
kim o skompromitowanie (jeszcze 
raz) Trockiego.

Główny m ateriał oskarżenia — 
to własne zeznania podsądnych. 
Lak jak  w procesie moskiewskim. 
W szyscy oskarżeni kolejno w stają 
i z całą gotow ością pośpiesznie o- 
skarżają SIEBIE SAMYCH o rze­
czy najstraszniejsze — O SYSTE­
MATYCZNE MORDOWANIE RO­
BOTNIKÓW kopalnianych przy

cyjnego, poprzez opasane brunat 
ną obręczą niewoli granice sponie­
wieranej Rzeszy Niemieckiej, na­
tchnął garść cywilów z  parlamen­
tu norweskiego szlachetną myślą 
przyznania temu rycerzowi naj­
wznioślejszych spraw ludzkich 
najwyższego wyróżnienia za dzia­
łalność na rzecz pokoju. Zuchwała 
decyzja grona bezbronnych cy­
wilów wywołała atak bezsilnej 
wściekłości u chwalców i w y­
znawców opancerzonej pięści. 
Niedorzeczny bełkot pogróżek byt 
jedyną odpowiedzią na piękny 
odruch notablów norweskich 
Mając w ręku umęczone ciało 
Osietzky'ego, oprawcy nie mogi, 
się uporać z  nieustępliwą mocą je ­
go ducha.

Radujemy się wraz z Os 
sietzky'm w chwili jego wspania­
łego tryumfu, który jest tryumfem  
całej walczącej o lepsze jutro ludz 
kości.

JULfAN MALINIAK.

pomocy gazów  na kopalni. Tak, 
truliśmy! Tak, przygotowywaliśm y 
wybuchy! Tak, z rozkazu Trockie 
go i jego pomocników! T ak, po 
porozumieniu z „G estapo11!

Straszne to protokuly. I znów 
stoimy przed ponurą zagadną: 
gdzie praw da? He w tym praw dy? 
i czy wogóle jest w tym wszystkim 
jakaś praw da?

Przewodniczy Ulrych, znany z 
moskiewskiego procesu. Uskarża 
tym razem nie W yszyński, lecz za­
stępca prokuratora ZSSR. Rogiń­
ski. Tym razem są adw okaci, któ­
rych w M oskwie nie było. Oskarże­
nie opiewa, że już poczynając od 
r. 1935 oskarżeni tworzy U na ko­
palni Kemerowskiej grupę kontr­
rewolucyjną, w alczącą z państwem  
sowieckim przy pomocy aktów sa­
botażu (niszczenie kopalń, naru­
szenie bezpieczeństwa pracy). W. 
rezultacie — mówi dalej oskarże­
nie — kilkunastu robotników zgi­
nęło od zatrucia gazem i od wybu 
chów. Grupa podsądnych —  koń­
czy ak t oskarżenia— była zw iąza­
na z niemieckim faszyzmem przez 
inż. Stiicklinga, a z trockistowskim 
centrum przez Drobnisa.

Bierzemy „Praw dę11 leningradz- 
ką, (numer z 21 b. m.). Czytamy 
protokui. Rogiński (p roku ra to r): 
Czy świadomie prow adząc robot­
ników na śmierć, byliście zabójcą 
robotników? Oskarżony Kowalen- • 
ko: Istotnie, jestem  winien. P roku­
rator: czyście świadomie truli dzie 
siątki robotników? Osk. Leonien- 
ko — słusznie! Prokurator: Co wie 
cie o stosunkach waszej organiza­
cji? Osk. A ndrejew: Wiedziałem o 
stosunkach z niemieckimi inżynie­
rami — faszystami. 1 tak  dalej. 0 -  
skarżeni gotowi są  „potw ier­
dzać11 wszystko.

Cały ten proces robi niesamowi­
te w rażenie. W rażenie tak  dokład­
nego w yreżyserow ania, że aż —- 
przereżyserowania... W idać wy­
raźnie, jak  naciąga się wszystko 
przeciw trockistom. Ale jaką jest 
część prawdy, a jaką — „dokład­
ka11 reżyseiów , stw ierdzić absolu­
tnie obecnie niepodobna.

Pozostaje kwestia, jaka  PO­
TRZEBA skłoniła Stalina do o rga . 
nizowania podobnych procesów.
W robotniczych kołach poza g ra­
nicami ZSSR. przew aża opinia, że 
liczne objaw y niezadowolenia w 
ZSSR. (sztucznie podciągane pod 
„trockizm 11) jjowodują konieczność 
represyj. A skąd niezadowolenie?
Z różnych źródeł, np. z pow edu 
praw icow ego kursu obecnej poli­
tyki (w  ZSSR. i zagran icą). Stąd 
potrzeba likwidowania „starych 
bolszewików11 w rodzaju P iatako­
wa i innych. A może także chodzi 
o likwidację całej opozycji wobec 
możliwości wojny? Może chodzi
0 „oczyszczenie11 terenu przed 
wprowadzeniem nowej konstytu­
cji? Nikt tego dokładnie nie wie.

Te procesy zresztą są w rażącej 
rozbieżności z now ą konstytucją 
(niezależne sądy, wolność prasy
1 t. d.).

W krótce, niestety, nastąpią dal­
sze procesy...

K . CZAPIŃSKI.

Tryumf ducha

Żywot człowieka sanacji
poczciwego

Do roku 1926 uważał się ta  „na­
szego człowieka". To znaczy z człon­
kami C. K. W. był na Wy. Czytał 
„Robotnika", płacił składkę członków 
ską do RTPD. Na akademiach now­
szych siedział w pierwszym rzędzie. 
O Daszyńskim mówił „Ignacy", o 
Arciszewskim ,J3tanislawu.

Rozmowy zaczynał zazwyczaj od 
słów: „Wiecie,w czoraj byłem w Su­
lejówku"... Nienawidził endeków i Si 
karskiego. Nie lubił strajków. Porzu 
ciii pracę górnicy lub włókniarze, — 
krzywił się, ostrzegał przed klęską, 
doradzał umiarkowanie („wiecie prze 
aież — komuniści nie śpią"). Gdy 
proszono go o składkę na strajkują­
cych, „nie miał drobnych".

Chodził czasem na pół czarnej do 
bufetu sejmowego, siadał p rzy  stole 
naszej frakcji. Uśmiechał się do sta­
rych Wyzwoleńców, ze Sm tkiem  i Ma 
rysiem odbywał tajemnicze rozmowy.

W czasie przewrotu, po zdobyciu 
Belwederu, chodził po ulicach War­

szawy w ów wieczór piątkowy, jak  
tryumfator. „Nasi chłopcy — mówił 
— dzielnie się sprawili".

Na drugi dzień, po otwarciu telefo 
nów, dzwonił do członków Partii, o- 
świadczając m  kategorycznie, iż „te­
raz" odbierzemy endekom kasę i za­
czniemy rządzić". W lecie r. 1926 
wyjecńał na dłuższy pobyt do Drus- 
kienik, twierdził, że go tam wezwano. 
Po powrocie z wywczasów zmienił 
się zupełnie. Chodził sztywny, mówił 
z rezerwą, unikał rozmów na tematy 
polityczne, do Sejmu nie przychodził, 
do członków partii nie dzwonił. W bu 
tonierce marynarki zaczął nosić wstą 
teczkę „Yirtuti militari". Został 
członkiem Zarządu Głównego „Strzel 
ca" i .Związku legionistów". O trzy. 
mai inne zajęcie w instytucji pań­
stwowej, dotychczas „pracował w 
spółdzielczości".

Mówiono do niego „prezesie".
Po nominacji Jędrusia na mini­

stra, zacierał ręce 2  radości. J u ż  w

Druskienikach o tern wiedziałem" — 
dodawał skromnie.

W r. 1927 i 1928 członków P.PJS. 
nie poznawał na ulicy. Mówił chętnie 
i dużo o sprawach gospodarczych. 
Zaczął bywać w  ,,Europejskiej", Ty­
tułowano go kapitanem. Pokochał 
słownik wojskowy. Rozkaz, baczność, 
z learabinem u nogi, były jego ulubio 
ne wyrażenia.

Mówiono, że ma zostać wicemini­
strem. Zapytywany, nie potwierdzał, 
nie zaprzeczał, uśmiechając się tajern 
niczo.

Po wizycie oficerów w Sejmie w 
r. 1929, animusz jego jeszcze bar­
dziej wzrósł. „Ha, trudno — tłuma­
czy ł— nie możemy znieść warchoD 
8twa. Panowie — tłumaczył człon­
kom partii naszej — idziecie z ende­
kami i z Witosem. Mamy informacje 
z wydziału bezpieczeństwa. Państwo 
nie może ścierpieć partyjnictwa" —  
koń,-tył.

Wiceministrem nie został.
Po Brześciu przycichła ieco. „On 

wie, co zrobił — mówił tajemniczo — 
to tylko odwet Państwa za warchol- 
siwo i  prywatę".

Przestał jednak chodzić do „Euro- 
pejskiej". Urządzał u siebie w domu

herbatki. Zapraszał najbliższych, o- 
mawiał z nimi drogi wyjścia z kryzy 
su. Zastanawiał się, czyby nie napi­
sać memoriału w tych sprawach dla 
Belwederu. Może go Ala wręczy. 
Gdyby nie chciał, możeby przez zna­
jomego majora złożyć na Zamku. Ro­
zumiał i uznawał i „zaciskanie pa- 
sa" i „równanie w dół" i  „stabiliza­
cję na niższym poziomie" i  „hierar­
chię celów", ale „oni nie zdolni są do 
aktywizacji życia gospodarozego" —  
kończył.

Zaczął coraz częściej mówić „oni". 
Wybierał się nawet do Lwowa, by 
pogadać z Bartlem. „Bo Bartel na 
Zamku, zawsze to, Panie, coś tna- 
ozy" — głosił * przekonaniem.

„Co będzie, co będzie" — biadał 
na swych herbatkach. Gdyby go tylko 
chciano wysłuchać, przecież ma goto­
wy plan likwidacji kryzysu. Powoli, 
powoli nasycałoby się obieg pienięż­
ny, zwolna bez wstrząsu, pozbylibyś­
my się kryzysu.

Konferował naprzód z  Antonie- 
siem, później z Jędrusiem. Przyznali 
rację, pokiwali głowami, nie z tego 
nie wyszło. Próbował nawiązać kon­
takt 2  Matuszewskim („Przecież ja  
tego szczeniaka znam od dziecka"),

nie przyjął go. Suńtek go wyśmiał, 
nawet Paschalski nie chciał s nim 
rozmawiać.

Na pogrzebie szedł między b. pre­
mierami a grupą generałów. Przy fil 
mowaniu ustawił się bardzo szczęśli­
wie. Widać było, że mu łzy ciekły t  
oczu.

Później zniknął, mówiono, że wy­
jechał z Warszawy.

A t  nagle zjawił się znowu w 
Warszawie,

Poważny, skupiony, tajemniczy. 
Nie uczęszczał do lokalów publicz­
nych, nie urządzał herbatek. Zapra­
szał po jednej osobie, przyjmował u 
siebie w gabinecie, komunikował swe 
plany w sposób kategoryczny, wy­
kluczający sprzeciw lub choćby dys­
kusję.

Tworzył nową grupę. Nazywać się 
miała „grupą syntetyków“ (G. S.).
Jej celem było opracowanie nowego 
planu akcji (P. A .). Wytyczną P .A . 
miało być dążenie G. S. do ustalenia 
tezy polskiej. Teza ta miała być syn­
tezą dwóch światopoglądów. Widział 
trwałe wartości demokracji angiel­
skiej. Jednak G. S. miała być jedno­
cześnie tworzywem narastających 
wartości Italii Benita Mussoliniego.

Konstruktywizm w ujęciu zagadnień 
państwowych u naszego sąsiada za­
chodniego miał być również poważ­
nym dorobkiem w zaczynie G. S.

Colonel dał trochę pieniędzy z fun  
duszu B. Wynajął piękny lokal, któ­
ry miał się stać ośrodkiem akcji ma­
sowej G. S. Po uroczystym otwarciu 
lokalu, wygłosił referat P. A. w uję­
ciu G. S. Ludzi było bardzo wielu, 
przeważnie z departamentu w któ­
rym  pracował. ,plle cóż żalił się — 
te szczeniaki nie przyszły. Wolą grać 
w karty na Foksalu, aniżeli ustalić 
możliwości wyjścia z impasu".

Zaczął wydawać pismo. Wyszedł 
tylko jeden numer.

Po trzech miesiącach musiał zli­
kwidować także i lokal.

Chodził milczący, zrezygnowany. 
,N iestety  — mówił do członków na­
szej partii — Panouńe moglibyście 
odegrać dużą rolę państwową, jed­
nak doły wasze opanowali komuni­
ści".

Nie robił już żadnych projektów. Z  
departamentu go zwolniono. Colonel 
przyrzekł mu wystarać się o zajęcie 
w przemyśle górnośląskim.

A L. DEK,
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

W a l k i  i p r a c e  l u d o w e j  Franc j i
Francja nie będzie tolerowała
lig faszystówsHicK

Rada Stanu odrzuciła zażalenia I ków narodowych" łtp. na decyzję 
Lig: Partii narodowo -  ludowej, o rozwiązaniu ich, wprowadzoną 
„Croix de feu", „Synów ochotni- j w życie w czerwcu r. b. (PAT.)

Projekt Rzędu ludowego
o rozjemstwie

Uchwalony przez Radę Mini­
strów Francji projekt ustawy o 
przymusowym rozjemstwie w za­
targach pomiędzy kapitałem a pra 
cą, składa się z 15 artykułów. Jest 
on zupełnie zgodny z zasadami u-

mowy, zawartej przez delegatów 
rządu, przemysłowców i robotni­
ków, umowy tej Jednak związek 
przemysłowców nie ratyfikował.

(PAT.)

SUKNIE najnowsze modele poleca wytwórnia

A. S Z A J N M A N N alew ki 41 
m . S

tui fnji # ikiń iii#
Przemysłowcy prowokuj? konflikty w przemyśle

PAT. donosi: Zerwane rokowa­
nia między Naczelną Organizacją 
Przemysłowców Francuskich a 
Generalną Konfederacją Pracy, ja. 
kie toczyły się celem polubownego 
opracowania konwencji o obowią­
zującym rozjemstwie konfliktów 
społecznych, zaostrzyło sytuację 
wewnętrzną robotników w kraju. 
Rząd, który patronował tym roko­
waniom postanowił działać bez 
zwłoki, celem opanowania sytua­
cji.

W odpowiedzi na list, doręczo­
ny premierowi przez prezesa Na­
czelnej Organizacji Przemysłow­
ców p. Gignoux, w którym prze­
mysłowcy stwierdzają, że nie 
chcą prowadzić rokowań, gdyż 
Generalna Konfederacja Pracy i 
Rząd — nie przeciwstawiają się 
okupacjom fabryk, Rząd postano­
wił wprowadzić w życie w dro­
dze prawodawczej ustawę o przy­
musowym arbitrażu, jak również 
przy tej okazji unormować dekre­
tem sprawę rodzących się nowych

konfliktów społecznych na podło­
żu żądań zwyżki płac. Premier 
Bluni postanowił złożyć w parla­
mencie projekt ustawy o przymu­
sowym arbitrażu konfliktów spo­
łecznych w tekście, jaki został 
jut opracowany przez komi­
sję redakcyjną, złożoną z przed­
stawicieli Rządu i Generalnej Kon. 
federacji Pracy. Następnie wobec 
coraz częściej i poważniej wysu­
wanych przez syndykaty robotni­
cze żądań podwyżek płac w zależ­
ności od zwyżek cen utrzymania, 
wywołanych dewaluacją, Rząd po­
stanowił wykorzystać pełnomocni­
ctwa przysługujące mu na mocy 
art. 15 ustawy monetarnej i przed­
łożył do opracowania na najwyż­
szej Radzie gospodarczej projekt 
dekretu, który ma być uzgodnio­
ny następnie z Radą Państwa. 
Projekt ten przewiduje przymuso­
wą regulację sprawy płac robotni­
czych w związku z ewentualną 
zwyżką cen.

p r z e c iw R o  o s z c z e r c o m
Opublikowany ostatnio projekt no 

wego ustawodawstwa prasowego, nad 
którym rozpoczęły swe prace komi­
sje Izby deputowanych zmienia za­
sadniczo całe obecne ustawodawstwo. 
Wprowadza on kontrolę zasobów fi­
nansowych dzienników i zaostrzone 
postępowanie przeciwko zniesławie­
niom a ił1".*"

Wszelkie publikacje, ukazujące się 
częściej, niż 30 razy do roku. muszą 
być przekształcone na własność to­
warzystwa akcyjnego o obligacjach 
imiennych. Redaktorem odpowiedział 
nym dziennika będzie musiał być 
prezes rady nadzorczej, albo dyrek­
tor tegoż towarzystwa akcyjnego. 
Skład rady nadzorczej i nazwiska 
głównych akcjonarjuszy, posiadają­
cych co najmniej 1/10 część kapita­
łu zakładowego, mają być ogłaszane 
co -oku.

Dzienniki będą musiały również o. 
głaszać nazwiska 1 adresy pośredni­
ków, przez których przechodzą wszy­
stkie wpływy kasowe, pochodzące z 
zagranicy. Urzędnicy ministerstwa 
finansów i przedstawiciele władz po 
licyjnych będą mieli prawo dokony­

wania badań czy dane towarzystwo 
nie narusza tych postanowień.

Redaktor odpowiedzialny dzienni­
ka obowiązany będzie zamieszczać 
wszelkie sprostowania, przesyłane 
dziennikom przez członków Rządu.

Ogłaszanie oraz przedrukowywa­
nie fałszywych wiadomości, lub ce­
lowo zniekształcających dokumentów 
sfałszowanych, lub fałszywie przypi­
sywanych pewnej osobie podlegać bę­
dzie karze więzienia od 1 miesiąca 
do 1 roku i grzywnie od 1.000 do
10.000 franków.

Zniesławienie sądów, armii i władz 
administracyjnych podlegać będzie 
karze więzienia od 8 dni do 1 roku, 
oraz grzywnie takiej samej jak wy. 
żej.

Obraza szefów państw obcych ka­
rana będzie więzieniem od 8 miesię. 
cy do 1 roku i grzywną od 100 do
3.000 fr.

Odpowiedzialność sądowa za znie. 
sławienie w druku dotyczyć będzie 
nie tylko_ autora artykułu, lecz rów­
nież kolejno redaktorów odpowiedział 
nych i wydawców," lub redaktorów na 
czelnych. (PAT.)
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Z  Walencji PAT. donosi: Nadegzja wiadomość, że syn premie­

ra Largo Caballero został rozstrzelany w Segowii przez powstań­
ców.

Przeciw napastniczej interwencji
państw faszystowsKich
Rząd Hiszpanii apeluje  do Ligi Narodów

Agencja Havasa donosi: Ambasada hiszpańska w Paryżu komu­
nikuje tekst depeszy, którą Rząd hiszpański wysłał w piątek z Wa­
lencji do Sekretariatu Genewskiego Ligi Narodów. Rząd hiszpań­
ski oświadcza, że uważa za akt napaści interwencję zbrojną Nie­
miec i Włoch na rzecz powstańców w Hiszpanii, tak samo jak 
uznanie przez te państwa rządu powstańczego. Rząd hiszpański 
zwraca uwagę, że gen. Franco zamierza zatamować komunikację 
między portami Hiszpanii I że pomagać mu w tym będzie jeden 
z rządów, które go uznały, t  j. Niemcy lub Włochy. Rząd hiszpań 
ski domaga się, aby Rada Ligi Narodów w najbliższym czasie zba­
dała sytuację, wywołaną przez wspomniane kroki. (PAT.)

0 zwołanie Rady Ligi Narodów
PAT. donosi:
Do sekretar.atu Ligi Narodów 

nadszedł telegram Rządu hiszpań­
skiego w Walencji, w którym ten­
że, nawiązując do faktu uznania

przez Niemcy i Wiochy rządu ge­
nerała Franco, żąda zwołania Ra­
dy Ligi Narodów z art. 11 paktu 
Ligi Narodów.

TANIO DLA LUDZI PRACY 01 CCaK?Z|L SPÓDNIC ^ LUZ
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Kiedy zbierze się Rada Ligi
Po otrzymaniu depeszy od Rzą­

du hiszpańskiego z Walencji, se­
kretariat generalny Ligi Narodów 
przystąpił do natychmiastowego 
rozesłania odpisów telegramu do 
państw - członków Rady Ligi, 
oraz do wszystkich państw - człon 
ków Ligi Narodów.

Data zebrania się Rady Ligi nie

została jeszcze ustalona, w kołach 
genewskich przewidują jednak, żs 
będzie ono zwołane albo w poło­
wie przyszłego tygodnia, L J. 3 
lub 4 grudnia, lub też dopiero pc 
7-ym grudnia, a więc po termlnil 
zebrania się w Genewie komitetu 
do sprawy reformy paktu Ligi.

CZEKOLADA MLECZNA TO Z D R O W I E  D Z I E C I
Po śmierci ministra Salengro
Ż ałobne  posiedzenie Senatu Francji

Senat odbył posiedzenie żałob­
ne, poświęcone pamięci ministra 
Salengro. Przemówienie wygłosił 
przewodniczący senatu Jeanneney,

premier Blum podziękował Izbie
za wyrazy współczucia, po czym 
na znak żałoby posiedzenie zam­
knięto. (PAT.)

Los Ossietzky*ego
Niemieckie biuro informacyjne 

donosi: Wszystkie pogłoski o rze­
komej decyzji, powziętej przez 
Rząd Rzeszy z powodu kwestii Os 
sietzkyego opierają się na dowol­

nych domysłach. Dotychczas ża­
dna decyzja nie zapadła. (PAT.)

Paryskie depesze donoszą z O- 
slo, że Ossletzky przyjął nagrodę 
pokojową Nobla,

Katastrofa samochodowa
pod Stan sławowem

W piątek rano na drodze Stanisła­
wów — Bohorodczany wydarzyła się 
tragiczna katastrofa automobilowa.
Ltrogą tą jechał autem, prowadząc je 
Sam, dyrektor wojewódzkiego Fundu 
S2U Pracy Inż. PietryckJ w towarzy­
stwie urzędnika tego Funduszu Chom 
Rakowskiego. W Krechowicach za- 
lległa samochodowi nagle drogę 7- 

Jetnia dziewczynka Wadia Buk.
Chcąe wyminąć drsecko, Inż. Pietry- 
01tf skręcił raptownie J utracił pano­

wanie nad kierownicą. Wóz najechał 
na dziecko, miażdżąc je. Auto stoczy 
ło się do rowu. Inżynier Pletrycki 
doznał złamania obu nóg i ciężkich 
obrażeń głowy oraz wstrząsu mózgu 
i został odwieziony do szpitala w 
Stanisławowie w stanie beznadziej­
nym. Urzędnik Chomcznkowski uległ 
również ciężkim obrażeniom głowy. 
Samochód został całkowicie zniszczo­
ny. (PAT.)

NATUR. SOK CZOSNKU 
B ^ X C H O Y N O W S K I E G O

od*/ w' ;e,M£ie* 8 r t r®ty*mle reum atyzm ie , w yczerpaniu , c ie rp ień  ach dróg  
^  “ echow ych. Sprzedał w aptekach l skiadah epteczn. po zł. Z.80 za flakon
^  bra Im sw rac tć  się do Labor. W arszawa Miodowa 14 let 54Ż.99

M i i i
Smhła obrona nadivdcy Webera

n i
Przed gdańską izbą kam ą odpo­

wiadał b. członek gdańskiego sądu 
administracyjnego nadradca dr. We­
ber, działacz niemiecko - narodowy, 
oskarżany o wydanie broszury, w któ 
rej rzekomo obraził władze gdańskie 
oraz hitlerowców.

Oskarżony przeczytał przy tym de 
klarację, wyrażającą zastrzeżenia z 
powodu składu izby karnej, w której 
zasiadają wyłącznie sędziowie, człon­
kowie stronnictwa narodowo • socja­
listycznego. Według jego zdania, po­
wstaje obawa, iż zajmą oni w sto­
sunku do niego stanowisko stronni­
cze. Na podstawie art. SI konstytu­
cji, każdy obywatel gdański żądać 
może ahy został pociągnięty do odpo­
wiedzialności przez sędziówn lezale- 
żnych.

Składając ślubowanie partyjne, człon 
kowie stronnictwa narodowo - socja­
listycznego zobowiązali się do bez­
względnego posłuszeństwa w stosun­
ku do swych przełożonych partyj­
nych, także w wykonywaniu swoich 
czynności sędziowskich. Przewódea 
stronnictwa narodowo - socjalistycz­
nego w Gdańsku p. Forster twierdził 
wobec prawników gdańskich na Jesie­
ni r. b. m. in. że prawnicy gdańscy 
potrzebni są partii narodowo - so­
cjalistycznej dla zlikwidowania opo­
zycji.

Jako świadków powyższych faktów 
podaje oskarżony Weber p. Forstera, 
prezes® senatu sądowego Buergelie 
oraz radców sądowych Reisa 1 Gross- 
kopfa.

PIECYKI PRZENOŚNE
k a f lo w e  i p ie c e  s t a le BELKES Elektoralna
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Wza emne świadczenia zaborców
Japonia u in a je  g w : ł t  nad Ajisynią  -  
Włochy nad Chinami

Reuter donosi z Tokio: komunikują pólurzędowoj osiągnięto 
porozumienie, mocą którego Japonia uznaje przynależność Abisynii 
do Włoch, wzamian Wiochy uznają cesarstwo Mandzukuo. Umowa 
zawiera potwierdzenie praw Japonii do handlu w Abisynii. Nato­
miast nie dąży się podobno do uczestnictwa Włoch w pakcie ja­
pońsko - niemieckim ze względu na to, iż stosunki Włoch z W. Bry 
tanią i Z.  S. S. R. utrudniałyby obecnie Włochom udział w tym pak 

cle. (PAT.)

Sport robotn iczy
UWAGA! NAKCIAKZ.E 

ROBOTNICZYCH KLUBÓW 
SPORTOWYCH!

Sekcja narciarska Warsz. Rob. 
Sport. Koro. Okr, zawiadamia tow. 
tow. narciarzy, że dn. 29 b. m. (nie­
dziela) o godz. 9 rano odbędzie się 
zbiórka wszystkich nareiarzy na Bie 
łanach koło karczmy Bochenka.

Gdyby nie było śniegu wycieczka 
zostaje automatycznie przełożona na 
pierwszy Świąteczny dzień „śnieżny",

H okel
TYLKO Z HITLEROWCAMI 

MOŻNA UTRZYMAĆ KONTAKT
Po odwołaniu rozgrywek hokejo­

wych o puchar środkowo - europejski 
wyłoniony został przez praskie klu­
by hokejowe projekt rozegrania za­
wodów z Craeovią. Według tego pro­
jektu Cracovia miała grać w dniach 
p i 3 grudnia w Pradze z LTC Praha 
i Spartą a następnie drużyna LTC 
Praha miała przyjechać na rewanż 
do Polski.

Jak się obecnie dowiadujemy, wy­
jazd Cracovij do Pragi jak również 
tem samem i mecze rewanżowe w 
Polsce do skutku nie dojdą.

ZARZĄD PZHL REZYGNUJE 
Z OPŁAT

Zarząd Polskiego Związku Hokeja 
Lodowego uehwalił zrzec się pobiera 
nfa od klubów opłat od zawodów roz 
grywkowych o mistrzostwa okręgo­
we.

HOKEJOWA DRUŻYNA LEOII 
ROZPADŁA SIĘ

Czołowi hokeiści warszawskiej Le­
gii, Lalewicz, Materslci, K. Szenajch. 
Szabłowski, Rybicki i Kawińiki na 
skutek tarć z  zarządem klubu, posta­
nowili wystąpić z Legii. Otrzymali 
oni od narządu wykreślenia. Podobno

O z is ie  s z e  I m p r e z y

Program imprez niedzielnych jest 
następujący:

W WARSZAWIE
W gmachu Cyrku o godz. 12-ej — 

mecz bokserski Makabi — Geyer 
(Łóuź).

W lokalu Fortu Bema o godz, 12 
mecz bokserski PZY — Fort eBma. 
Będzie to ostatni mecz o mistrzostwo 
klasy A, rozegrany zamiast unieważ­
nionego spotkania (8:8).

W Ursusie o godz. 12-ej — meeas 
bokserski Skra — Czechowice.

W lokalu Gwiazdy o godz. 19-ej —t 
mecz bokserski Warszawianka —- 
Gwiazda.

W lokalu Skry o godz. 16-ej — 
mecze zapaśnicze o mistrzostwo War 
szawy: Elektryczność — Skra (kla­
sa A) i Legia — Pasta (klasa B).

W Kasynie Garnizonowym o gods. 
10-ej — Walne Zebranie Polskiego 
Zw. Szermierczego.

NA PROWINCJI
W Radomiu — mecz boksenM 

Broń — Orkan, o mistrzostwo War­
szawy.

W Łodzi — zawody bokserskie na 
rzecz Białego Krzyża.

W Krakowie — mecz bokserski W1 
sła — Ruch i dokończenie obrad ka­
jakarzy małopolskich.

W Kat-wicach — gimnastyczne 
mistrzostwa Polski, mecz hokejowy 
AZS Poznań — Dąb i dalsze mecze 
piłkarskie Ligi Śląskiej.

W Chorzowie — mecz piłkarski 
Ru"h —- AKS.

W Poznaniu — mecz piłkarski 
W arta — HCP.

ZAGRANICA
W Eerlinie mecz piłkarski Kraków 

— Berlin.
W Budapeszcie —  konferencja 

Związków Tenisowych Polsld, Wą­
gier, Czechosłowacji, Włoch, Austrii 
i Rumunii o zorganizowanie turnieju

gracze ci zamierzaj a przejść do Po- tenisowego o puchar Europy Środka- 
lon% w«j.
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Życie na Dalekiej Północy
Żegluga wśród wiecznych lodów — Lotnictwo pod biegunem

P o larny  okres naw igacy jny  zo­
sta ł w tych dniach zakończony. 0 -  
cean północny pokrył się g ru b ą  
w ars tw ą  lodu a sow ieckie in sty tu ­
cje po larne op racow ują  bilans 
p rac  w ykonanych  celem opanow a 
nia lodów  północy.

W  r. 1932 łam acz lodów  „Sibi- 
r jak o w ’1 przep łynął d rogę z Ar- 
changie lska do W ładyw ostoku  w 
ciągu jednego  sezonu żeg lugow e­
go. W  następnym  roku „C zeljus- 
k in“ do ta rł z L eningradu  do cieśni 
ny B eringa a  w  roku 1934 „Lidke“ 
rów nież w  ciągu jednego  sezonu 
naw igacy jnego  odbył podróż z 
W ładyw ostoku  do M urm ańska.

W  osta tn ich  la tach  rozpoczęto  
już system atyczną eksp loatację  
Północnej d rogi m orskiej jako  re ­
gu larne j linii kom unikacyjnej. M or 
ska  ta  m ag istra la  łącząca  po rty  eu 
ropejskie z portam i O ceanu Spo­
kojnego jest n a jk ró tszą  linią kom u 
n ikacyjną m orską. D roga z Lenin­
g rad u  do W ładyw ostoku  przez 
O cean Indyjski w ynosi 12.680 mil 
m orskich. T a  sam a d ro g a  z Lenin­
g radu  do W ładyw ostoku  przez 0 -  
cean A tlantycki (i kanał Panam ski) 
w ynosi 12.705 mil m orskich, p o d ­
czas gdy d ro g a  przez O cean Lodo 
w aty  w ynosi tylko 8.385 mil. a  z 
M urm ańska do W ładyw ostoku  n a-

nia kom unikacyjna bez w zględu 
na s tan  lodów . O ile jednak  ze- 
spokojone m ają być w zupełno­
ści w szystk ie  po trzeby  w zm ag a ją ­
cego się życia gospodarczego  D a­
lekiej Północy, trzeba  będzie doło 
żyć jeszcze znacznych w ysiłków . 
W  przyszłym  roku m ag istra la  ta  
w yposażona  będzie w  dalsze lo- 
dołam acze, w ybudow ane zostaną 
now e po rty  polarne, now e la tarn ie  
m orskie i t. d

P rezes  g łów nego za rząd u  P ół­
nocnej d rogi m orskiej prof. O. J. 
Schm id zaznaczna, że koniecznym  
jest, ab y  op racow ana zos ta ła  no­
w a ścisła  m apa O ceanu L odow a­
tego  Północnego, bow iem  sta re  ma 
py nie w y sta rcza ją  już dla w zm o­
żonej żeglugi. T ylko tem u p rzy­
p isać  należy tak i w ypadek , jak i 
w ydarzy ł się w  lecie b. r., gdy lo- 
do łam acz płynąc przez system  
w ysp N ordenkióld natrafił na w y­
spę, k tórej na m apie w cale nie 
było. P rzy  tym  o k rę t płynął przez 
cieśninę, k tó ra  do tąd  nie by ła zna 
na i k tórej nie było na m apie.

Prof. Schm id zaznacza dalej, że 
P ółnocna d roga m orska przyczyni­
ła  się znacznie do rozw oju gospo ­
darczego  k rajów  polarnych Azji. 
Bez tej linii kom unikacyjnej kraj 
tak  olbrzym i nie byłby w  stanie 
zuży tkow ać sw ych m ożliw ości e- 
konom icznych. D rogą m orską 

tow ary  do ujść rzek

24— 48 godzin. D aw niej podróż z 
T iksi do Irkucka trw a  d w a m iesią 
ce, obecnie tylko kilka dni.

T rzeb a  na w łasne oczy w idzieć 
radość Czukczów , Jaku tów , T un ­
guzów  czy N enców, kiedy do ich 
odległych osad  po raz pierw szy 
przyleciał sam olo t —  opow iada 
prof. Schmid. D la m iejscow ej lud­
ności sam olot już daw no przestał 
być „djabelskim  wozem*'. Każdy 
m ieszkaniec ta jg i obecnie rozum ie

i ocenie po trafi sam olot. W ie, że 
po pierw szych lotach w yw iadow ­
czych następu je  o rgan izow anie re 
gu larnych  linij kom unikacyjnych 
dla przew ozu  ludzi, poczty, gazet 
i lekarzy  z odległości setek  kilo­
m etrów  do najdalszych zakątków .

K om unikacja w odna, lotnictw o 
i połączenie rad iow e —  to p o d sta ­
wy techniczne szybkiego rozw oju 
gospodarczego  i kultu ra lnego  sy­
beryjskiej Północy.

K U R S Y  T U S Z Y Ń S K I E G O
AMATORSKIE i ZAW ODOW E

PAM IĘTAJ:

SA KQCHQDOWO

E L nowy-swiat44,Now; = .
Jedyny w Polsce najnow szy m odel elektrotechniki sam ochodow e]
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W  r a z i e  p r z e z  ie  bi  e n i a .  g o ­
r ą c z k i .  ł a m a n i a  w  k o ś c i a c h  
o d d a  Ci d o b re  usługi.Tabletki 
Togal s to s u je  s ię  r ó w n i e ż  w  
cierpieniach re u m a ty c z n y c h ,  
a r l r e t y c z n y c h  i p o d a g r z e .  
Togal u śm ie rza  bóle i p rzynosijJ jB  
ulgę w tych c i e r p i e n i a c h _

Promienie ś m i e r c i
Jedna z najstraszniejszych broni przyszłej wojny

„Radio - Front*1 zam ieszcza cie- cież i zwykle promienie cieplne o

w et 6.185 mil.
. W  osta tn im  czasie P ółnocna dro j 
g a  m orska w yposażona z o s ta ła . dow ożono 
znacznie pod  w zględem  technicz- ożyw iono żeglugę na rzekach sy- 
nym. N a w ybrzeżu  i w yspach  0 -  beryjskich . Po żegludze na rzece
eeanu L odow atego  w ybudow ano  
dziesiątki norm alnych stacyj, za j­
m ujących się system aczyńą o b se r­
w ac ją  stanu  lodów  i p rąd ó w  na 
m orzu polarnym . W  pięciu o s ta t­
nich la tach  liczba stacy j p o la r­
nych w zrosła  z 3 n a  55. W  naj­
w ażniejszych punktach  w ybudo­
w ano b azy  lotnicze.

T o  w szystko  w  znacznej m ierze 
u ła tw ia  żeglugę w śród  lodów . 0 -  
b ró t to w aro w y  coraz bardz ie j się 
w zm aga. W  roku bieżącym  p rze­
płynęło tą  d ro g ą  d w a razy  więcej 
ok rętów  niż w roku ubiegłym . Z 
zachodnich i w schodnich portów  
płynęły dziesiątk i okrętów  to w aro ­
w ych aczkolw iek w arunk i naw iga 
cyjne w  tym  roku były nadzw y­
czaj ciężkie. W  A rktydzie zachod­
niej, zw łaszcza w  północnej części 
M orza K arskiego u tw orzy ł się w 
połow ie la ta  olbrzym i m asyw  lo­
dow y, k tóry  zagrodził drogę. T y l­
ko n iespodziew ana zm iana w iatru  
spow odow ała  zm ianę. Z nacznie 
pom ogło i to , że n a  A rktydzie dzia 
łały  w szystk ie łam acze lodów .

W yniki żeglugi po larnej w  ro ­
ku bieżącym  dow odzą, że Sowiec 
ka  P ółnocna d ro g a  m orska uży­
w an a  może być jako  norm alna li-

Ob i Jeniseju  zo rgan izow ano  że­
g lugę na Lenie północnej, Koly- 
mie i P jasinie.

Rów nocześnie rozw ija się ko­
m unikacja pow ietrzna. S am olo ta­
mi przew ożone są różne tow ary  z 
K rasno jarska do Igarka  w  ciągu

kawy artykuł, S. Salina, w  którym  
autor stara się wyjaśnić, ile jest 
prawdy w  pojawiających się co 
pew ien czas w  prasie w iadom o­
ściach o odkryciu promieni śmier­
ci. Przypomina on, iż te sensacyjne 
w iadom ości datuja się jeszcze od 
lat 1914 —  1918. W  Anglii 7 kwie 
tnia 1924 r. wykonano doświadczę  
nia podczas których w odległości 
(stosunkowo nie dużej) został za- 
pomocą promieni zatrzymany mo­
tor, w yw ołany wybuch prochu 
oraz zabito mysz. Jednakże z tych 
i podobnych doświadczeń nie na­
leży w yciągać wniosku, że całe za­
gadnienie sprow adza się tylko do 
uzyskania generatorów o dużej mo 
cy, aby można było w dużej odle­
głości niszczyć całe armie nieprzy­
jacielskie, spalać sam oloty, tanki 
i t. p. Trzeba tu uwzględnić, iż u- 
zyskanle potrzebnych do tego mo­
cy jest prawie niem ożliwe. Prze-

dużym natężeniu m ogą być niebez 
pieczne dla organizm ów żyjących; 
tak sam o i promienie rentgenow­
skie, jak to już dobrze wiemy 
niszczą tkanki organiczne, a jed­
nak zastosow anie tych promieni 
do celów  niszczenia nieprzyjaciela 
na odległość jest beznadziejne. Za 
gadnieniem  pasjonującym sztaby  
generalne, w g. autora, jest zatrzy 
m ywanie sam olotów na odległość, 
przez oddziaływanie na układ elek 
tryczny w motorach. Sprawa ta 
jednak, zdaniem autora, nie m oże 
mieć zbyt w ielkiego znaczenia  
praktycznego, gdyż motory można 
osłonić od działania zewnętrznych  
pól elektromagnetycznych, potem  
można używ ać motorów Diesla, 
dla których w szelkie fale nie by­
łyby niebezpieczne. Choć w ięc fa­
le bezpośrednio nie m ogą służyć 
jako broń niszcząca, to jednak po­
średnio m ogą one odegrać w  tym

Jak zginęli Wikingowie?
Dzieje wielkiej cywilizacji, k tóra  zg in ę ła  na lodach Grenlandii

N a 5 w ieków  przed  Kolumbem 
przedsięb iorczy  W ikingow ie od ­
kryli i skolonizow ali północne po ­
łacie Ameryki, s tw a rz a ją c  na no- 
w ozdobytych  ziem iach sw ą w ła ­
sną, w ielką cyw ilizację. P raca  
dzielnych pokoleń zniszczona zo­
s ta ła  w ciągu zaledw ie stulecia 
przez jedną z najstraszliw szych  
chorób, jak ie  do n iedaw na jeszcze 
gnębiły  ludzkość— przez rachityzm . 
Św iadczą o tym  znajdow ane do 
dziś na w ybrzeżach  G renlandii 
(k tóra w  zam ierzchłych w iekach 
stanow iła  na tu ra lny  pom ost m ię­
dzy starym  św iatem , a odkrytym i 
ziemiami) szkielety  ludzkie, w yka-

W ś la d y  Ikara
W przestworzach niema granic

N iedaw no zo rgan izow ano  regu ­
la rn ą  kom unikację pow ietrzną mię 
dzy E uropą — S tanam i Z jednóczo 
nymi — Azją. P ierw sze ogniw o 
te j m iędzynarodow ej żeglugi po ­
w ietrznej w iedzie z niem ieckiego 
Friedrichshafen do am erykańsk ie­
go L akenhurst. D alszy etap  o rg a ­
nizuje- panam erykańsk i syndykat 
lotniczy na szlaku San Francisco 
—  K anton. O lbrzym i a p a ra t w ybu 
dow any specjalnie do m iędzykon- 
tynentalnej kom unikacji w  now o­
jorskich  w arsz ta ta ch  lotniczych za 
b iera ze sobą 50 pasażerów  i kilka 
cen tnarów  poczty. Ceny b iletów  z 
Niem iec do N ow ego Y orku w yno­
szą 400 do larów  a  z N ow ego Yor 
ku do K antonu 750 do larów .

Linia am erykańsko  -  az ja tycka 
w iedzie z San F rancisco  na w yspy 
H aw ajskie. N astępnym  etapem  
je st W ake Island, poczym po n a­
b ran iu  now ych zapasów  benzyny 
sam oloty  kierują się ku w yspie 
G uani na w vspv  Filipińskie a stam  
tąd  do K antonu.

Pom im o olbrzym ich cen biletów  
linia posiada znaczną frekw encję 
pasażerów , rekru tu jących  się prze 
w ażnie z kół bank ierów  i przem y­
słow ców . P ierw szym  dziennika­
rzem, który przebył trasę  z N ow e­
go Y orku do K antonu, był dosko­
nały m istrz reportażu  K nickerbo­
cker. W  pierw szej podróży  na tym 
olbrzym im  szlaku ponad  dw om a 
oceanam i oraz bezm ała dziesiąt­

kiem m órz uczestn iczyła rów nileż 
kobieta, żona lo tn ika z C hicago, 
John G reena Pani G reen bez ja ­
kiejkolw iek trem y ruszyła w ślady 
Ikara, a w  p rzestw orzach  m iała 
tyle spokoju, że p rzy rządzała  m ę­
żow i, p row adzącem u m aszynę, 
sm aczne befsztyki i om lety na o- 
biad.

P ierw szym  dziennikarzem , k tóry  
ko rzysta jąc  z poszczególnych po ­
łączonych ze sobą linii kom unika­
cji pow ietrznej, obleciał w  18 i pół 
dnia dookoło św ia ta , był A m ery­
kanin  R. Ekins. D ziennikarz w yru ­
szył na pokładzie ste row ca nie­
m ieckiego „Hindenburg** z N ow e­
go Yorku do F rankfu rtu  nad  M e­
nem. S tąd  po krótkim  posto ju , sa ­
m olotem  holenderskim  linii „A m ­
sterdam  —  Indie H olenderskie" 
w yruszył w  d alszą  drogę poprzez 
Ateny, A leksandrię, B agdad , K ara . 
chi, Jodhpur, A llahabad, Kalkutę, 
Rangoon, B angkook, P enang , S in­
gapore , B atavię, B alikpapan  na 
B orneo holend. i M anillę na Filipi­
nach. S tąd  am erykańskim  Clippe- 
rem linii „P an-A m erican  Air­
ways**, sam olotem  rozw ijającym  
olbrzym ią szybkość, poprzez O ce­
an Spokojny do San Francisco . Z 
San F rancisco  sam olotem  „U nited 
Air L ines" Ekins udał się do Los 
A ngeles P odróż z Los A ngeles do 
N ow ego Y orku odbył dziennikarz 
n a  sam olocie „A m erican T ra n s ­
continental W estern Air Lines1’.

żujące w szystk ie cechy rach itycz­
nego zw yrodnienia. W  H erjolfones 
na opuszczonych b rzegach  G ren­
landii kom isja archeologiczna, pro 
w ad ząca  poszuk iw an ia  w tej czę­
ści kraju , w ykopała k ilkanaście 
szkieletów  kobiet w ikingskich, któ 
rych bad an ia  pozw oliły prof. F. C. 
C. H ansen z K openhagi na p o sta ­
w ienie tezy o rachityzm ie jako 
przyczynie upadku  w ielkiej ongiś 
rasy  W ikingów  i ich kultury. 
Zniekształcenia, stw ierdzone na 
znalezionych szkieletach, pocho­
dzą zdaniem  dr. J. P resto  M ax- 
w ella, prof, ginekologii na un iw er­
sytecie w Pekinie, od na jo strze j­
szej form y rachityzm u. C horoba 
ta  pozbaw ia kobietę zdolności roz 
rodczych. T o  stało  się przyczyną 
w ym arcia W ikingów , k tórzy  pod 
w odzą E rika C zerw onego zajęli 
G renlandię w 985 roku naszej ery, 
posuw ając  się stąd  stoipniow o w 
kierunku Alaski i dalszych ziem 
Ameryki Północnej. Erik C zerw o­
ny był synem  Erika Leifa, o k tó ­
rym m ów ią podan ia, że z drużyna 
mi sw ym i do tarł do krain , ob ję­
tych dziś g ran icam i stanu M assa­
c h u s e t t s  w  Am eryce Północnej 
P rzez 5 w ieków  G renlandia była 
zam ieszkana przez W ikingów , któ 
rzy rozw inęli tu w ysoką, jak  na 
ów czesne czasy, kulturę.

G ren landia była początkow o 
w olnym  państw em . Później sta ła
się kolonią norw eską. S tatk i skan ­
dyn aw sk ie  utrzym yw ały  regularną j tych niegościnnych okolicach 
kom unikację m iędzy G renlandią i dziś dnia.

zajętym i przez W ikingów  ziem ia­
mi N ow ego Ś w iata. R ybacy wikin 
scy zapuszczali się daleko na pół­
nocne beem iary  O ceanu w  poszu­
kiw aniu fiszbinu. W ikingow ie w 
skolonizow anych przez siebie zie­
m iach w znosili św ią tyn ie z kam ie­
nia, trudnili się poza tym hodow lą 
zw ierząt dom ow ych i rozw inęli po 
czątki dom ow ego przem ysłu.

Po okresie rozkw itu  zaczął się 
nagle upadek. Liczba urodzeń spa 
dała  z roku na rok. S topniow o tę ­
tn iące bujnym  życiem osied la za ­
m ieniać się zaczęły w pustkow ia. 
Ludność w ym iera ła  coraz b a r­
dziej. Domy i św iątyn ie rozpadały  
się w  gruzy. Mchy i traw y  pokry­
ły rychło ruiny. W  końcu przybyli 
ze stref podbiegunow ych, z A la­
ski, Eskim osi i zaludnili obszary , 
irióre jeszcze k ilkadziesią t la t temu 
były dziedzictw em  najb itn ie jszego  
plem ienia, tw órców  cyw ilizacji nor 
dyckiej. P orty  nadbrzeżne opusto  
szały. S tatki przestały  tu docierać.

T rag iczne dzieje w yniszczonego 
narodu opow iada ją  nam  najśw ież­
sze w ykopaliska, w ydoby te z pod 
zw ałów  grendlandsk ich  lodów . 
W aleczne, zdobyw cze plem iona 
W ikingów  nie znały  jednej rzeczy, 
k tó ra  by łaby  ich zachow ała  przy 
życiu i u ra to w a ła  ich cywilizację, 
nie znały dobroczynnego działania 
tranu , k tóry  ich następcom  Eski­
m osom , pozw ala  u trzym ać się w

do

kierunku niezmiernie ważną rolę. 
Nie darmo przemysł wojenny i 
sztaby generalne kierują sw e  
w ysiłki dla racjonalnego w ykorzy­
stania postępów  radiotechniki do 
celów  wojennych, zakładając licz­
ne laboratoria, na czele których 
stoją wybitni fachowcy, gdzie u- 
silnie pracuje się nad tymi zagad­
nieniami. I trzeba przyznać, w e­
dług zdania autora, że w e W ło­
szech, Niemczech, Anglii i Amery­
ce uzyskano już poważne rezulta­
ty, które jednak trzymane są w ta­
jemnicy. Od czasu do czasu nielicz 
ne tylko w iadom ości przenikają do 
prasy technicznej. Marconi w  jed­
nym ze sw ych w yw iadów  w ska­
zuje na różne m ożliwości zastoso­
wania radia do celów  wojennych. 
Firma „Telefunken*1 organizuje po  
kaz autom atycznego kierowania 
statkiem za pom ocą fal w  od legło­
ści 5 do 15 cm. Energia wypromie 
niow yw ana w  tym celu przez g e­
neratory o  małych rozmiarach, nie 
przekraczała kilku w atów .

Obecnie w  czasie działań w ojen­
nych fale decy- i centym etrowe 
m ogą znaleźć na to  zastosow anie:

1) do określenia położenia samo 
lotów  nieprzyjacielskich czy też 
statków podczas nocy, m gły, de­
szczu, śniegu;

2) do zabezpieczenia granicy od 
niespodziewanego przelotu eska­
dry nieprzyjacielskiej; w  tym celu 
wzdłuż granicy ustawia się szereg  
nadajników, w ysyłających fale pod 
pewnym kątem w  górę; przelot sa 
molotu powoduje powstanie fali 
odb'tej, która jest chwytana przez 
jeden z ustawionych odbiorników;

3) do przesyłania rysunków, fo- 
tografij —  co um ożliwi np. obser­
watorowi w  sam olocie natychm ia­
stow e komunikowanie dowódcy  
na ziemi swych obserwacyj, w ska

zanie dokładnego rozkładu nieprzy 
jacielskich pozycyj i t  p.;

4) do telewizji, um ożliwiającej 
na specjalnym  ekranie obserw o­
w ać na ziemi to co w idzi oberw a- 
tor, znajdujący się w  koszu b alo­
nu na uwięzi;

5) do w yw oływ ania wybuchów  
w oznaczonej chwili;

6) do szybkiej radiokomunika­
cji, przy zastosow aniu odpow ied­
nich m aszyn piszących. Istnieje tu 
poza tym m ożliw ość nadawania  
komunikatów w  sposób niezrozu­
miały dla nieprzyjaciela w  przy­
padku przechwytuj

7) do kierowania statkami i ae­
roplanami;

8) do różnego rodzaju sygnali­
zacji.

Autor twierdzi, że choć bezpośre 
dnio fale decym etrowe i centym e­
trowe nie m ogą odegrać roli „pro 
mieni śmierci’1, to jednak pośrednio  
m ogą się w  dużej mierze przyczy­
nić do zniszczenia nieprzyjaciela 
oraz jego pozycyj.

Szachowy Trybunał Śmierci
Nieznana k a r ta  z dziejów hiszpańskiej  ,n twizyCji

Tajemnica „Doliny Królów"
Aparaty  rad iow e  p r z a s t a j ą  dz .a łać  nad g r o b e m  
T u I -A iK A n n n a

A ngielscy lo tn icy  sta le tw ierdzą, 
że stacje  rad ionadaw cze i odb io r­
cze w sam olo tach  przelatu jących  
w Egipcie nad  „doliną królów*', w 
której zna jdu je  się g robow iec 
T u t-ank -A m ona, p rzesta ją  nagle 
działać. N aturaln ie, w  zw iązku z 
tern k rąży  już w iele legend. W  isto 
cie „dolina królów*1, nie jest jedy­
ną okolicą, w  której a p a ra ty  radio  
w e p rzesta ją  działać. P odobne zja 
w iska  zauw ażono  na A tlantyku w  
pobliżu h iszpańsk iego  p rzy lądka 
F inisterre. A ja k  o sta tn io  stw ierdzi 
Ii lo tn icy  niem ieccy, rów nież w  o- 
feyiicach G renlandii. R ozpoczęto

szczegółow e b ad an ia  celem ustalę 
nia, co jest pow odem  tego  zan ika 
n ia czynności ap a ra tó w  rad io ­
wych. T ajem nica „doliny kró lów " 
zosta ła  już praw ie w yjaśn ioną. 0 -

żadna z kart historii, dotycząca  
gry w  szachy osob, które przeszły  
uo historii, nie przejmują nas ta­
ką zgrozą, jak ta, która z czasów  
inuwizycjt hiszpańskiej kreśli czy­
ny jednego z inkwizytorów hisz­
pańskich —  Piotra Arbues. 1 ni­
gdy może na przestrzeni w ieków  
nie były rozgrywane pod tak o l­
brzymim wrażeniem  partie sza­
chów, jak ta w  pałacu Piotra Ar­
bues.

Chcąc, jak wielu innych inkwizy 
torów , zrzucić z siebie odpow ie­
dzialność za dokonywane czyny, 
chw ycił się niezwykłego sposobu  
usprawiedliwienia sw oich poczy  
nań, tłum acząc je —  niezbadany­
mi wyrokami niebios. A użył do 
tego celu dwóch ślepych zakonni­
ków, którzy grali w  szachy, spe­
cjalnie przez siebie wynalezione. 
Figury tych szachów były tak rze­
źbione, że obydwaj ślepcy z do 
skonałą orientacją rozgrywali par

w iaia się szachownica. Każda z fi­
gur szachowych, w edług sporzą- 
uego spisu, otrzym ywała nazw ę je 
dnego z oskarżonych. 1 rozpoczy­
nała s.ę gra... o życie. Nie trzeba  
dodaw ać, jaki panow ał nastrój 
przy każdym pociągnięciu figury, z 
jak olbrzymią trw ogą śledzili o- 
skarżeni każdy ruch na szachowni 
cy, który oznaczał wyrok i to w  do  
datku nie w iadom o jeszcze na któ­
rego ze skazańców . Figura, która 
została pobita, pow odow ała zaw ­
sze przeraźliwe krzyki i jęki, straż 
bowiem  porywała z sali tego, któ 
rego nazwiskiem  oznaczona była  
pobita figura. U progu oczekiw ali 
już na skazanego w  tak niezwykły  
sposób kaci, którzy brali go  w 
sw oją opiekę, oddając torturom, 
znanym ze sw oich okropności.

Ile figur pozostaw ało po ukoń­
czonej grze, tyle zaw sze ocalało  
oskarżonych. Ci jednak musieli na 
stępnie publiczne chw alić dobroć,

kazuje się, że w ięcej ciepłe w ia- cjalnie zrobionej szachownicy ci 
try  z pustyni libijskiej, nanoszą tworzyli rodzaj trybunału, przed 
w  te okolice m asy pyłu p iaskow e- którym stawiano oskarżonych. O-

tie, posuw ając te figury po s p e - . łaskaw ość tego niezwykłego sądu,

go. W skutek  sta łego  i dużego  ta r ­
cia w zajem nego ziarnek  piasku, 
następu je  silne w y ładow anie  się 
elektryczności, k tóre udziela się 
pow ietrzu , pow odu jąc  następnie 
przez zetknięcie się z an teną , za ­
p rzestan ie  działalności ap a ra tó w  

radiowych.

skarżeni przez inkwizycję „herety­
cy11 byli sprowadzani do pałacu Ar 
bues*a, gdzie w  dużej sali siadali 
do stołu obydw aj zakonnicy. W o­
koło stołu, na podw yższeniach, by  
ty przygotow ane m iejsca dla o- 
skarżonych, których przyprowa­
dzano pod strażą. Na stole poja-

w edług reguł i form, wymaganych  
przez inkwizycję. Gdy nie czvntti 
tego z należytym  przekonaniem, 
w zględnie byli podejrzewani o to, 
że czynią to tylko z konieczności, 
aby uwolnić się od tortur, stawali 
przed trybunałem szachowym . A 
w tedy lo s  nie byw ał już tak ła ­
skawy. W  olbrzymiej w iększości 
podzielali losy  sw oich poprzedni­
ków.
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W llp ii  p a  o p i i a t i a  di lam ii ł u ty
przynosi pokaźne rezultaty

Na terenie naszego m iasta rok 
1936 był rokiem przełomowym. 
Proletariat Łomży ocknął się z le­
targu. śm iało można powiedzieć,
że nie ma dziedziny życia robotn i­
czego, któraby nie była już zor­
ganizow ana. W skład związków, 
zgrupow anych w Radzie Związ­
ków Zawodowych wchodzi obec­
nie około 2.000  członków.

Na wiosnę b. r. zaw arto umowę 
zbiorow ą dla robotników metalo­
wych z podwyżką od 5  do 20% . 
Cegielnie i kaflarnie po 4-ro dnio­
wym strajku zaw arły umowę, pod 
w yższającą dotychczasow e zarób 
ki od 20 do 70% .

Robctnicy ziemni po 7 dniowej 
walce strajkow ej, otrzym ali pod­
wyżkę w wysokości 40%. Skórza­
ni uzyskali podwyżkę 25 gr. 

na parze. Dozorcy domowi zaw ar 
li również umowę zbiorow ą, któ­
rą jednak właściciele nieruchom o­
ści próbują łam ać, lecz Komisja 
Rozjemcza psuje im szyki.

Umowy, które zawierano w i- 
mieniu Związków Klasowych, u- 
normowały poza tym inne sprawy, 
jak uznanie delegacyj fabrycz­
nych, przyjm owanie i zwalnianie 
robotników tylko za zgodą zw iąz­
ku, angielską sobotę i Ł p.

W alka ta pociągnęła za sobą 
szereg aresztów , lecz to nie zdoła 
ło ostudzić entuzjazmu mas. Towa 
rzysze, którzy siedzieli po kilka ty 
godni w więzieniu, tym gorlwiej 
stanęli do pracy.

Zimę przeznaczam y na intensy­
w ną pracę ośw iatow o kulturalną 
i tu z pomocą przychodzi nam 
miejscowy Oddział TUR.-a.

Projektujemy szereg odczytów, 
z których pierwszy odbył się już 
dnia 22 b. m. na tem at „Kartele a 
kryzys“ , wygłoszony przez tow. 
Jaworskiego.

W  dniu 29 listopada r. b .  urzą­
dzamy w „Domu żołnierza ' 1 ak a ­
demię żałobną ku czci tow . Da­
szyńskiego, na którą przybyw a 
tow. Garlicki, w ice prezes Zarz, 
Qł. TUR.

Zorganizowaliśm y sekcję sceni­
czną. która w ystaw i w  dniu 26-go 
grudnia 1936 r. „Śmierć Okrzei"; 
w przygotow aniu jest „Kryminali­
sta" Sinclaira.

Czynna jest również sekcja sa ­
mokształceniowa, która dw a razy 
w  tygodniu zbiera się na wykłady, 
połączone z dyskusją.

Z dniem 16 listopada b. r. uru*

(Kor. w t)

chomiliśmy świetlicę, gdzie tow a­
rzysze spędzają wolne chwile na 
grze w szachy, w arcaby, domino 
i t. p., oraz czytają prasę.

Złożyliśmy energiczny protest 
przeciwko gwałtownemu skreśle­
niu z ewidencji bezrobotnych całe 
go szeregu ludzi, którzy są nędza­
rzami, a  jedynym ich bogactwem 
jest kilkoro dzieci, m arznących, w 
nieopalonych izbach. Ludzie ci są 
czynnymi członkami Klasowego 
Związku, a  to  nie podoba się „spe 
cowi“ od spraw  bezrobocia, wice 
prezydentowi Zacharewiczowi - 
Święcickiemu, organizatorow i płat 
nych łam istrajków , tych samych, 
co to  dopuścili się zbrodni przebi­
cia bagnetem  naszego członka, 
który przez trzy miesiące leżał w 
szpitalu i choć wypisano go — to 
jednak znów do szpitala wraca.

W  pracy sw ej napotykam y w ie­

le przeszkód ze strony jawnych i 
niejawnych wrogów klasy robot­
niczej, nie zrażamy się jednak ni­
czym; cementujemy nasze Związ­
ki i wierzymy, że przyszła wiosna 
zastanie nas gotowymi do dalszej 
walki o ie praw a, których w roku 
bieżącym nie udało się nam zreałi 
zować.

W Ostrołęce
W  ostanich dniach, dzięki towa 

rzyszom z Łomży, zorganizowaliś 
my Miejscowy Komitet PPS i przy 
stępujemy do powołania do życia 
kilku Związków Zawodowych.

W  najbliższych dniach zwołuje­
my wiec wspólnie ze Stronnictwem 
Ludowym, by wyjaśnić chłopom 
i robotnikom demagogię, jaką kar 
miono ich dotychczas w tym gnieź 
dzie obskurantyzmu.

Jes tem  sm utny  —  tz y lsm  „SZPILKI”
Rok już prawie ukazuje się sympa­

tyczne pismo satyryczne pod na-rwą 
„Szpilki". Przez ten krótki czas 
zdobyły one sobie szeroką popular­
ność, a ich dorobek literacki i artys­
tyczny można już dziś chociażby pro 
wiaorycznie podsumować.

„Szpilki" zaczęły się ukazywać w  
przeszło rok do zamknięciu .C yru li­
ka Warszawę Idejro". N aw iązały one 
do jego nailepszych fcradyevj. Zasłu­
gą „Cyrulika" bowiem było wytwo­
rzenie soecjalnearo, nowego typu sa ­
tyry literackiej oraz wychowanie 
znakomitego zespołu pisarzy i ryso­
wników. „Szpilki" nie tylko podięły 
kontynuację dzieła swego poprzedni­
ka, ale do form y przezeń stworzonej 
w lały  nową treść.

„Szpilki" bowiem, w przeciwsta­
wieniu do „Cyrulika", posiadły od 
początku wyraźne oblicze społeczne, 
umieją one być nie tylko źródłem 
beztroskiego h'unoru i zabawy, ale 
podnoszą także głos buntu, stają się 
pismem, walczącym ze wszelkim  
złem i wszelką niesprawiedliwością.

N ie zaw isły „S^nilld" w  próżni, 
lecz m usiały znaleźć sobie wyraźne 
miejsce, wybrać sobie odcinek walki 
i  prowadzić ja bez kompromisu.

Julian Tuwim określił może najle­
piej tę pozyeię bojową „Szpilek" w 
krótkiej fraszce::

Z  kim idziem y? Rzecz nie w arta  
wzm ianki

J zawahać sie rutwet to wstyd. 
Posłuchajmy Marsvlianki:

Marxnliavkit!
A po tym  —  H orst W eesrl T-iett

Pozycja ideowa, którą „Szpilki" 
zajęły, nie przeszkodziła im bynaj­

mniej w  utrzymaniu wysokiej linii 
artystycznej. W szeregach współpra­
cowników „Szpilek" stoją wszyscy 
niem-d r>--‘wybitniej*’’ «atvrycy: n ^ k  
Tuwima, Słonimski, Hem ar i Gał- 
czw '-H ’ ■? młodych: Karpiński, Min­
kiewicz i Hollander.

Ostry ołówek karykaturzysty trzy­
ma w  „Szpilkach" znakomity Zaru- 
ba, a pomaga mu cały zespół mło­
dych r'” "”—’"'ów. Z-słuem . SznPek" 
jest zapoznaire najszerszych rzesz 
z Bronisławem Linkem, w którym 
satyra społeczna znalazła znakomi­
tego t—Z—ee.

Ostatnio „Szpilki" przeprowadziły 
doskonała kampanię przeciw organo­
wi polskiej ciemnoty —  „I. K. C.“. 
Ich numer, zatytułowany: „Gdyby
„IKC" wydawał pismo dla dzieci"...—  
to znakomity przvk»*d satyry, trafia­
jącej prostym sztychem w samo sed­
no sprawy. Głupota i obłuda krakow­
skiego kurierka, żerującego na nai- 
gor'yv'-h sen są ciąch. stręczyciela do 
nierządu, a iednoe-eśnie moralirato- 
ra i kaznodziei, rogata przez „Szpil­
ki" całkcwięie zdemaskowana.

W krótkim wierszu, w  dosadnym  
żarcie, w taurrł0,nf?n powiedzonku 
zamykają ..S-rdlH" okr^ 'en ie w iel- 
k’-h o - ' ,w  i wvdcvren w  tej
sztuce Lec, N ow ;ckj i Ginczanka.

„Blisko temu rok" coprawda, nie 
miaroda.ine sfery  —  jak pisze GLn- 
c-.ąnka w ipdnvm ze swych wierszy— 
a7e gri*“ka ludzi pc^’V’a w k u w an ie  
. Szpilek". Ich wysiłek budzić musi 
ip.Vnaiw,c1-T’e uznanie. Rozr-ói . S Tpi- 
lek" bedriemy z największym
zainteresowaniem,

N iem y.

n a  orzeoii
skarbowych

N ą odbytym w  tych dniach w  
W arszawie plenarnym zebraniu za­
rządu Centralnego Związku Pra­
cowników skarbowych R. P. uchwa 
łono rezolucję treści następująecej:

„Zarząd Centralny związku p ra­
cowników skarbow ych R. P  po roz 
ważeniu ataków  prasow ych na u- 
rzędników skarbow ych i w  związ­
ku z ujawnieniem szeregu nadużyć 
w skarbowości imieniem ogółu pra 
cowników skarbowych:

1) kategorycznie odgradza się 
od nieuczciwych jednostek, używa 
jących odpowiedzialnej i szczytnej 
służby państwowej do niegodziwe 
go przysparzania sobie korzyści 
materialnych w sposób sprzeczny 
z prawem i nakazam i moralności;

3) stwierdza, że ogół skarbow- 
ców nie może być obarczany żad­
ną odpowiedzialnością m oralną i 
wskutek tego ponosić uszczerbku 
w opinii za te nieliczne zwyrpd.- 
niałe jednostki, których żerowanie 
na funduszach publicznych umożli­
wiły brak kompetentnej i fachowej 
kontroli, oraz protekcjonizm;

3) apeluje gorąco do Pana Mini­
stra Skarbu, by w sposób bez­
względny kontynuował akcję tę­
pienia nadużyć w służbie skarbo­
wej w jak najszerszym zakresie 
bez względu na stanowisko win­
nych występków i niedopatrzeń, 
przy czym winni pobłażania po­
winni być traktow ani narówni z 
biorącymi udział w  przestępstwie.

4) ogół pracowników skarbo­
wych oraz ich organizacja zaw o­
dow a staje do dyspozycji Pana Mi­
nistra w  tej akcji w  zakresie jak 
najszerszego współdziałania, oraz 
wychowywania rzesz skarbowych 
w służbie dla dobra Rzeczvoospo- 
litej". (PAT).

LEKARSKIE OGŁOSZENIA

Dr.Z.Faincyn ,L' ” n“ 36
w nltdiłelę do 12-e1

W eneryczne, p łciow e, skóry
w 'ecxrtlcv Kata 7

iL t C Z I A l iC  A  wyłącznie dla
REUłfATYKÓW A rtre ty k ó w

Wierzbowa 11
G o c fz . 10 -1  I 4— 7.

Na Gwiazdkę polecamy budzik krajowy

Zegarków BRACIA FORTWAENGLER
MARKA OCHRONNA

Ga F.
Odznaczone na P .  W. K. wielkim srebrnym medalem.

Bolączki robotników
Zakładów Starachowickich

(Kor. własna).

Od dłuższego czasu Zakłady 
Starachowickie zalegają z w ypła­
tami zarobków, co ogromnie po­
garsza położenie robotników i pra 
cowników. Ponieważ trw a to j'uż 
od dłuższego czasu, w tych dniach 
udała się delegacja Zarządu Od­
działu Związku Zawodowego Ro­
botników Przemyślu M etalowego 
w Starachowicach do Dyrekcji Za 
kładów, celem spowodowania 
przyspieszenia wypłat.

Delegacja została przyjęta przez 
dyrektora Emmego, któremu przed 
staw iła tę sprawę, zw racając u- 
w agę na konieczność normalnego 
wypłacania zarobków, ponieważ z 
powodu opóźnienia wypłat robot­

nicy zadłużają się, sklepikarze od­
m awiają kredytów, wszyscy brną 
w długach. Stan ten staje się co­
raz gorszy, zwłaszcza obecnie, w 
okresie zimowym. j

Ponadto przedstawiono spraw y 
zwalniania z pracy (zwłoszcza na 
odlewni) świętówek, usuwania sta  
rych robotników z zajmowanych 
lokali, pomocy dla bezrobotnych i 
t. d. a

Jeśli chodzi o przerwy w pracy, 
czyli tak zwane „świętówki", to 
delegaci podkreślili, że tacy robot 
nicy są specjalnie pokrzywdzeni, 
gdyż ani nie mają pracy ani też 
zasiłków z powodu bezrobocia.

Dyr. Emmę oświadczył, że jeśli 
chodzi o doraźne załatwienie spra 
wy opóźniających się wypłat i wy 
nikającego stąd zadłużenia, najlep 
szym wyjściem byłoby wydawanie 
przez sklepy spółdzielni w AVierz- 
bniku i w Starachowicach towa- 
t ó w , na podstawie potwierdzenia

Zakładów, na co znów delegaci 
odpowiedzieli, że spraw a ta  była 
już om awiana przed kilku laty — 
lecz projekt ten upadł.

W dalszym ciągu p. Emmę przed 
stawił delegatom, że obecnie w 
W arszawie bawi naczelny dyrek­
tor, który będzie się starał uregu­
lować spraw ę w ypłat. W ynik bę­
dzie wiadomy po jego powrocie z 
W arszawy.

Po wyjaśnieniach jeszcze innych 
spraw , konferencja została zakoń 
czona.

1
I e N a r c i s s e ^ l e u

d«JV lury PARO

/Yo/Zepsze 
p e r fu m y  
i  w o d y  

ko/on .sAve

8. 1Ł M I I S I I
W aiszawa, Tłomackle 9,

p o l e c a

maszyny do s z y c i a

DYWANY, FiR ANKf, c h o d n ik i ,  n a r z u t y na Ginach najniższych ARONSON NALEWKI 2a
(DOM WŁASNY!

p. p. w o l s t a x /m  
i u r z ę d n i k o m  

udzie lam y  k red y tu

Radio  w a r s z a w s k i e
NIEDZIELA, 29 listopada

8.03 Audycja dla wsi. 8.60 Dziennik 
poranny. 9.00 Transmisja nabożeń­
stwa. 10.30 Fragm enty oper. 11.67 
Sygnał czasu. 12.03 Muzyka polska i 
Józef Korolkiewicz (baryton). 13.00 
Frzegląd teatralny. 18.10 Koncert roz 
rywkowy: Mała orkiestra I’. R. i Jó­
zef Korolkiewicz (śpiew ) Ambroży 
Schmaubelt (cytra). 14.00 „My awan­
garda" (Hufce junaków ). 14.25 Pol­
ska Kapela Ludowa F. Dzierżanow­
skiego. 15.(50 Audycja dla wsi. 16.00 
Koncert reklamowy. 16.30 „Za broń" 
reportaż hitsoryczny (z W ilna). 17.00 
Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonii Krakowsk ej: 
w programie muzyka polska. 19.00 
„Wysp ański i „Noc Listopadowa" —  
szkic literacki dr. J . Saloniego. 19.15 
Program na jutro. 19.20 Muzyka an­
gielska (p ły ty ). 20.20 Wiad. sporto­
we. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 „Na w eso­
łej lwowsk;ej fali" p. t. „Wróżby w  
miednicy" — Andrzejki Wesołej Fali. 
21.30 Recital skrzypcowy Wiktora 
Winterfelda. 22.00 „Abecadło panoń­
skie względem wyboru męża*, lekka 
audycja muzyczna Stan. W asilew ­
skiego. 22.40 Muzyka taneczna.

D A n i f l l / f l M M I I I I f  A T  C O C  Odbiorniki kryształ  owe na głośnik bez lamp demonst ru je :  STACJA 0D3I0R1Z i SK0TNICKIE30 S. 0. S., WA3SZAVA, LESZ„ZYŃaKA 7
K A U I U I i U n U I l l l V A  I Us  ) •  Min. Poczt. zniżyło radioabonament kryształkowy do 1 zł. mies.l—Książkę: „Kryształek na głeśnik bez lamp” w ysyłam y po otrzym . 1 z ł. (ew. z n a c z k a m i)

WANDA WASILEWSKA

F r a g m e n t
Powoli Jął się w yw ijać z ciem­

ności nocnych świt, chorym, zmę­
czonym światłem napełniając izbę. 
Zaśw iergotały ptaki — zrazu nie­
śmiało, niepewnie — potem coraz 
głośniej, aż się rozdźwięczał, roz­
jaśnił, rozegrał św iat ptaszęcą pie 
śnią. Różany blask zatapiał srebr­
ne wierzchołki bujnych, nigdy nie 
strzyżonych wierzb.

W incenty dźwignął się z łóżka 
1 powoli wciągał ubranie, czując 
j ę c z e n ie  we wszystkich kościach. 
A równocześnie ręce mu drżały i 
Palce cierpły dziwnym niepoko­
rn i ,  oczekiwaniem rzeczy nieu- 
chronnych, wiszących w pow ie­
w u  od w czorajszego dnia.

7-  Przecież to nie ja  — powie- 
^2>ał niemal głośno do siebie. Ale 
niepokój nie ustępował.

Palcami przyczesał rozmlerzwio 
włosy i wyszedł przed dom. Po 

drugiej stronie, za ścianą przycich 
°- Gospodarze albo spali, albo 
raczyło ich poprostu obgadywa- 
le w kółko jednego i tego same- 

Nauczyciel wyszedł na drogę, 
lewając SZeroko.

W ieś zdaw ała się spać w różo- 
blasku wczesnego świtu. 

: rzykucnęły cicho chałupy u skra 
^  Wyboistej drogi. Ale szumiało 

nich przecież, brzęczało nieu­

stannie, jak w ulu przed rojem.
Białe gwiazdy bieluni zwinęły 

się w ostre, wąziutkie płomyki. 
Nad łąkami, nad lasem opadała 
lekka, siw a mgiełka. T raw a lśniła 
szronem gęstej rosy.

W incenty bezmyślnie ruszył 
przed siebie, w przeciwną stronę, 
gdzie różowy blask rozlewał się 
coraz szerzej nad łąkami, nad dą­
brow ą, nad kalinowym zagajem. 
Pod powiekami szczypał go doku­
czliwy, ostry piasek niewyspania.

Spod rańtucha mgły wynurzył 
się sosnowy lasek. Naumyślnie się 
patrzył w tam tą stronę — bo to 
się przecież stało właśnie tam— za 
dąbrow ą, za sosnowym laskiem, 
za kalinowym zagajeni.

Znagła spomiędzy drzew, pia­
szczystą boczną drogą zaskrzy- 

| piał wóz. Skrzypiały źle nasm aro­
wane koła, głos szedł daleko w 
czystym powietrzu. Nauczyciel po 
czuł znów ten sam niepokój, który 
przez całą noc nie pozwolił mu 
zmrużyć oka, który zerwał go z 
łóżka o tak wczesnej godzinie. 
Choć wóz był jak wóz — mało to 
kto mógł jechać do wsi, choćby i 
tak wczesną porą?

Skrzypienie dochodziło coraz 
wyraźniej. Wielki, koński łeb 
chwiał się w górę i w dół, wolnym,

monotonnym ruchem. Z boku przy 
wozie szedł trzym ając lejce w yso­
ki chłop. W incenty przyjrzał się 
uważnie, ale dopiero, kiedy wóz 
zrównał się z nim — poznał Pa- 
szczuka.

Koń szedł wolniuteńko, schyla­
jąc łeb jakby na wilgotnym od ro­
sy piachu, spodziewał się znaleźć 
rozsypany owies. W óz był nakry­
ty płachtą. Paszczuk ledwo — le­
dwo trzym ał lejce w dłoniach. Zo 
baczywszy nauczyciela zwolnił je 

szcze kroku i kiwnął kudłatą gło­
wą w krzywo nasadzonej bara­
niej czapie.

W incenty zszedł z gościńca na 
ową boczną drogę. Paszczuk za­
rzucił lejce na kościsty grzbiet chu 
dego konia i sięgnął do kieszeni. 
W ydobył bibułkę i tytoń. G ruby­
mi palcami niezdarnie skręcał pa­
pierosa.

Teraz W incenty zrozumiał. Na 
lnianej płachcie wystąpiły ciemne 
plamy tu i tam. W incenty pociąg­
nął niemal bezwiednie ?— i W in­
centy zobaczył Annę.

Leżała na samym wierzchu, tw a 
rzą w górę. Blade zawsze wargi 
teraz nie różniły się barw ą od skó 
ry i twarzy. Rozrzucone w łosy u- 
łożvły się kręgiem świetlistej au­
reoli wokół głowy. Za każdym po 
ruszeniem konia, który uparcie wy 
wąchiwał piach ruchliwymi no­
zdrzami, głowa umarłej chwiała 
się na boki, tam i sam, w upar­
tym przeczeniu. Tuż obok twarzy 
wyciągały się sztywno sine palce

— ale to nie była ręka Anny.
W incentemu wydało się, że leci 

w przepaść, w straszliw ą dziurę, 
która nie ma dna. św ia t kołysał 
się tak  gwałtownie, że trzeba było 
nagiego ruchu rąk, by nie stracić 
równowagi. W szystko wydało się 
nagle snem — i to napewno był u 
piorny, zły sen, z którego trzeba 
się koniecznie obudzić, i można 
się obudzić, i wtedy okazuje się, 
że jest wszystko zupełnie inaczej, 
i że takie rzeczy jak we śnie nie 
dzieją się nigdy w życiu, tym b ar­
dziej tu, na drodze, nieopodal wsi.

Ale głowa umariej chwiała się 
na boki w upartym przeczeniu -  i 
W incenty musiał zrozumieć, że to 
nie jest sen. Przerażonymi oczyma 
spojrzał na chłopa.

Paszczuk kurzył papierosa, si­
wy dymek machorki unosił się fa­
listą smugą w pachnące rosą po­
wietrze. Małe, siwe oczy patrzyły 
prosto w zbielałą tw arz W incen­
tego.

— Ano tak, panie nauczycielu— 
powiedział chłop i rude w ąsy w 
dziwnym grymasie uniosły się w 
górę, ukazując żółte, rzadko roz­
stawione zęby.

— W io, maluśki!
Koń ruszył naprzód niechętnie, 

leniwie. Zaryte w piasek kola wo 
zu staw iły opór. Gniada skóra po­
ruszyła się, zagrały pod nią suche 
mięśnie. Szarpnął. Głowa Anny w 
gwałtownym rzucie odwróciła się 
na bok. Tam  właśnie była rana. 
Czarne wybroczyny sklejały w ło­

sy.
— Wio!
Tym razem poszło lepiej, Skrzy 

piący wóz, raz wprawiony w ruch 
posuwał się naprzód jakby siłą j 
bezwładu. W olno człapał przy nim 1 
Paszczuk, od czasu do czasu strzy 
kając przez zęby śliną na boki, w 
rów zarosły gęsto ozdobnym li­
ściem niedźwiedzich łap i bielunia.

Chłop obejrzał się jeszcze przez 
ramię, nie słysząc za sobą kroków 
nauczyciela. Ale W incenty stał jak 
przykuty w jednym miejscu z oczy 
ma wbitymi w tw arz Anny —choć 
jej już tam wcale nic było. Niespo 
strzeżenie wysunęła się z zasięgu 
wzroku, w upartym przeczeniu 
skłaniając się z boku na bok ode­
szła, odpłynęła tam, ku wsi.

Ale oczy W incentego pozostały 
— zawieszone w pow !etrzu, utkwio 
ne w niewidzialny punkt ponad go 
ścińcem, dokładnie na tej wysoko 
ści, gdzie przed chwilą znajdow a­
ła się tw arz umarłej. Usta bez kro 
pli krwi — i rana z boku głowy— 
i tam ta daw na, słyszana od niej 
nad wodą piosenka o kalinie — 
splątało się wszystko w gm atw a­
ninę nie do pojęcia. W incenty nie 
myślał — myślało coś za niego, 
jakby poza nim, bo on był tylko 
osłupieniem, tylko zdumieniem. 
Niewyrozumowany instynkt zabra 
niał ruszyć się z tego miejsca — 
bo wtedy musiałoby się dowie­
dzieć, posłyszeć, stwierdzić bez 
żadnych wątpliwości, że to była 
praw da — nieżywa tw arz w aure

oli jasnych włosów, i rana z boku 
głowy, ziejąca, czarna dziura w 
skrzepach zapiekłej kiwi.

Od wsi, od chałup wszczął się 
nagły gw ar. W incenty nie słyszał. 
Buchnęła w rzaw a na drogę, zatu- 
potały liczne kroki. Już wiedzieli 
co znaczy, już wiedzieli, że to wczo 
raj nie były babskie ploty, ale naj 
prawdziwsza praw da — i biegli 
naprzeciw Ponad wszelkie woła­
nia wzbił się przeraźliwy, świdru­
jący w rzask Baniowej:

— Hanusia! Hanusia! Hanusia! 
Ale i to zlało się z jękiem ry- 

kiem, który zerwał się nagle i 
trw ał w powietrzu, przejmujący, 
straszliwy, nie do w y trze  lania.

W incenty nie słyszał. Stał nie­
ruchomo na sk;aju d to g \ s/kl.iny 
mi oczyma patrząc w niewidzial­
ny punkt, zawieszony ponad obsy 
chającym z rosy gościńcem.

Ocknął się dopiero wtedy, 
kiedy na gościńcu, od strony 
miasteczka zakłębił się kurz pod 
kołami pędzących szybko ciężąro 
wych aut, a we wsi uderzył dzwon 
pożarny i bił na alarm długo, dłu­
go. Zakotłowało się koło chałup. 

Baby, chłopi, dzie.i, wszystko wy 
legło na .ragę Sze.y zbito tłum 1 
STÓ ramię przy ram ienii i patrzy! 
ku gościńcowi w śm ierelnym  md 
czeniu. Tylko dzwon bił dalej. Ję­
kliwy głos niósł się ponad o ro ­
szone łąki, złotą od słońca rze­
kę i kalinowe zagaje, rozpa­
lone blaskam i wschodu w pożogę 
krwi.
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O to  ś rodek  do  pra* 
ni a, k tó re g o  używ a 
k a ż d a  d z i e l n o  g o ­
spodyni, oszczędza* 
jqca s w q bieliznę.

PIERZE, BIELI i DEZYNFEKUJE
Do moczenia bielizny: H E N  K O , soda do prania i bielenia.

UBIORY MĘSKIE I DAMSKIE poleca
gotow e I na zam ów ienie 

uogodne warunxl spłaty „CENTRAL” , ŻELAZNA 8 0  .

t a n i e  ź r ó d ł o
Firanek, kap. obrusów 

p o  c en a ch  b a rd zo  n i s k i c h  
w firmie I .  C H O J N Y  
G ęsia  Kr. 2  lu b  K a lew k i 31

sklep 28 w p°dw>

„Huckel”
Największy w ybór tylko  w firmie

Centrokop'
»»

(dawn. Limonad)

6 W a r s z a w a
N o w o l ip k i  O

B)

Przed E b  JA  I  | | |  m  odbiornika wstąp do składu instrumentów 
nabyciem  ■ »  I P  H muzycznych

SPIWAKA, wrzawa. N a l e w k i  1 2 źródła kupna

■SB

BIELIZNA pyamy 7CTDC“
m ę sk ie ,  d am sk ie  jjL L  I U L

N a le w k i  32 m . 64
tel. 11-67 95. 

HURT -  DETAL
Ceny fabryczne.

FA B R Y K A  GUZIK ÓW, K LAM ER I WSZELKICH W Y R O B Ó W  GALALITOWYCH

SZYMON ARENDARZ
W A R S Z A W A ,  N A L E W K I  2 *  (FRONT, l-E P.ĘTRO)

TE L E FO N  Y i 1 1 - 0 2 - 4 3 ,  1 1 - 0 2 - 4 4

Ł a d n e  tr w a łe , e le g a n c k ie  i ta n ie  s ą  RĘKAWICZKI 
m a rk i „FOSW OR“

R ę k a w ic z k i t r y k o to w e , J e d w a b n e  i w e łn ia n e .  
D a m sk ie , m ę s k ie  i d z ie c ię c e

Żądajcie wsządzie rękawiczki marki  „ F O S W A R ”
Fabryka rękaw iczek ..FOSWAR** W arszawa, Nalewki 28 telefon 12.18.49

o d  z ł .  2 .— ty g o d n io w o  
C. E. R. E le k to r a ln a  3 0

. 3

15 Lut*na 
S z c z e p a ń s k a

w komedii 
muzycz.

Śniadeckich 5 

COD ZIENN IE d i  *4
Reż. W. Zdzitowiecki

C o  grają w  te a tr a c h ?
T E A T R  A TEN E.U M . N ieodw ołal­

nie o sta tn ie  dn i „Szkota żcn“ ze S te ­
fanem  Jaraczem .

T E A T K  W IE L K I:: Dziś o godz.
12 w południe poranek  „ T e a tr  dla 
dzieci“ . O godz. 3 i pół „H alka“ z 
w ystępem  gościnnym  F . P iatów ny, 
wieczorem zaś o g. 8-ej „Kycerskosć 
wieśniacza** i „Pajace** z w ystępam i 
gościnnym i S. Gruszczyńskiego i J .  
Czaplickiego.

T E A T R  N ARODOW Y. Dziś o g. 
3.30 pop. „S praw y  rodzinne** z W y­
socką i W ęgrzynem  n a  czele.

Dziś wieczorem o godz. 8 „W ese- 
le“ .

T E A T R  PO LSK I. Dziś potężny 
d ram a t S te fan a  Żeromskiego „S u ł­
kowski** k now ym  opracow aniu J . 
O sterw y.

Dziś o godz. 3.30 pop. po ra z  75 
w spaniałe  widowisko dickensowskie 
„K lub Pickwicka**.

TEA T R  M AŁY: O sta tn ie  dni ko­
medii M. E g an a  „Zwycięska płeć“ .

Dziś o godz. 3.30 pop. „Zwycięs- 
]&ei płeć**.

T E A T R  NOW Y: Dziś „Dowód oso 
b isty* Paw likow skiej - Jasnorzew - 
skiej

Dziś o godz. 3.30 pop. „Dowód 
osobisty**.

T EA T R  L E T N I: Dziś kom edia p. 
t. „Złoty wieniec**.

Dziś o godz. 4 pop. „Ć w iartka 
papieru**.

C Y R U LIK  W A RSZA W SK I. Dziś 
kom edia polityczna „K ról z paraso - 
lem“ w  przeróbce M ariana  H em ara,

Pokwitowania
Do dyspozycji Komisji Centr. 
Zw. Zawód, w myśl wezwania 

z dnia 14.VIII r. b.
Grupa pracowników um ysło­

wych Pow szechnego Zakładu U- 
bezpieczeń W zajemnych zł. 71.

Chłopi powiatu Stolińskiego  
zł. 29,50.

z udziałem  K azim ierza Junoszy Stę- 
powskiego.

UFEEC iTK A  przy ul. K arow ej daje 
Komedię m uzyczną B rodszky‘ego „Za 
Kochana K rólow a" w polskiej w ersjj 
J .  W aldena.

Dziś o godz. 4-ej pop, dana  będzie 
po raz  63-ci „W esoła wdówka** Le- 
h a ra  z J a n in ą  Kulczycką i p rem ie­
row ą obsadą.

T E A T R  M A L IC K IE J da je  dziś
0 godz. 4-ej pop. „T rafik ę  pan i ge- 
nerałowej** (231 razy ).

Codziennie o 8-ej wiecz. sztuka B. 
Shaw a „P ro fe s ja  pan i Warren**.

T E A T R . K A M ER A LN Y : Codzien­
nie sz tuka  H. G oebscha „W róble 
gniazdo** z K arolem  Adwentowiczem 
Ireną  G ryw ińską i N iną G rudzińską

W  niedzielę o godz. 4 pop. „Ma- 
tu r a “.

STO ŁECZN Y  T E A T R  PO W S Z E ­
C H N Y : Dziś o godz. 7 wiecz. p rzy  
ul. M łynarskiej 2 „ In try g a  i miłość.. 
Sch illera  w przekładzie Tuw im a.

TEA T R  „8.15“ ibniauecKuai o) gra 
komedię m uzyczną G riina „Gaby" w 
reżyserji W. Zdzitowieckiego. Tyt. 
rolę k reu je  L ucyna Szczepańska 
p artnerem  je j je s t p. Je rzy  O lgierd.

R O SY JSK IE  STUD IO  DRAMA 
TYCZNE (Nowy Św iat 19). G rana 
je s t sztuka „K ruk krukow i oka me 
wykolę* w p ią tk i, soboty i niedziele

TEA TR  13 RZĄDÓW: Program
inauguracy jny  „M ira i Satyra*.

T E A T R  DLA D ZIEC I T . ORTY- 
MA (w lokalu C yru lika). Dziś w 
niedzielę o g. 12-ej i o 4-ej pop. 
g ra n a  będzie „K ra in a  Czarów**.

B A J kukiełkowy — te a t r  dla dzie­
ci w sali K onserw atorium  (Okólnik 
1). Dziś o godz. 16-ej widowisko 
p. t . „K łopoty, kłopoty z szukaniem  
roboty...**

Z F IL H A R M O N II. D zisiejszy po­
ran ek  m uzyczny w ypełnią u tw ory  
m uzyki klasycznej. U słyszym y dzie­
ła  R am eau, G lucka, M ozarta i H ay ­
dna. K oncertem  dyrygow ać będzie 
p. Z ofia Godlewska.

CYRK ST AN Ir. WSKICH. Codzien­
nie o 8.15, tve w torki, środy, soboty
1 św ięta 4.30 i 8.15.

O głoszen ia  d r o b n e
A U A  A A \  T A P f 7 A N Y ! R l a c h a r z a  —  karosfirm ka> z długo-

• ł4* “ ■ “ ■ " • /  I H I  t i . H H  I | U  le tn ią  p rak tyką , pierw szorzędnego
higjeniczne, au tom atyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system  angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunki 
dogodne. W ytw órnia „Polonja** T w ar 
da 5, telelon 2-47-67.

AA) jy| ałe sp ła ty  miesięczne, o to ­
m any, tapczany  higiemcz 

ne, tap icersk ie , kozetki. G w arancja 
p iśm ien n a . ~ta

Żelazna * U Tapicer.
miesięcz­
nie p ła - 

sypialnię,
A; MEBLE 10U ZŁ
cąc można mieć piękną 
gabinet. Salon lub jadaln ię  z cen­
nych drzew egzotycznych, skrom niej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. U rządzam y pensjona­
ty .kluby. P rzy jm ujem y obstalunki 
sto larsko-tap icersk ie . G w arancja so­
lidności. d ługoterm inow y kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra ­
bat. Zam ien am y s ta re  na nowe. Ra- 
delicki, Nowy Św iat 30 róg P ierac- 
kiego.

A) S I I K n‘e najnowsze modele 
U  « \  N a l e w k i  3 7 -6 3 .

„La robe"

P J Y I Y  nainowsze 1-25. Z a-
I *L I I I m iana sta rych  na  najnow ­
sze. Fatefony  n a jtan ie j „Placów ka 
Polska*'. M arszałkow ska 79.

STAhSZY FELCZER pracownik
szpitali oddziałów chorób skórno-we­
nerycznych laborant pracowni bac-

logicznei M. 5ALAM01. Le; r
| |  | | | H y  męskie, damskie 
U L I U I t l  gotowe. Zamówienie 

gotówka 
SzmedraIY

KA- 
LESZNO 27|l

A nalizy lekarsk ie  (w szelkie) wyko 
nyw a D októr M edycyny M. S a la ­

mon. N owy ad res : Leszno 28, róg  
K arm elickiej, tel. 11-54-92.

fachow ca poszukuje pow ażna firm a  
samochodowa. W ynagrodzenie we­
dług umowy. O ferty  składać w adm i­
n is trac ji pod „Karosemik**.

W Y TW Ó R N IA  K O NFEKCJI m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  i d z i e c i n n e j  o r a z  k u r t e k  s k ó r z a n y c h

IKAWARfii Warszawa’ nalewk|19 m-7°
W I E L K I  W Y B Ó R

BIELSKICH KUPONÓW NA GARNITURY MĘSKIE I PALTA

R O Z E N P E R L
W a rsza w a . NALEWKI 17 m . 7  fr o n t II p iętro*

Co w y ś w ie t la j ą  Kirta?
A D R IA : „A nthony Adverse**. ■
A POLLO: „A da, to nie w ypada".
A N T IN E A : „Pod palącym  niebem

A rgen tyny" „B uster K eaton".
AM OR: „P ap u a"  i  „K ochaj tylko

m nie".
ACRON: „Panienka z Poste re s ta n ­

te "  i  „3 św inki".
A S : „T ygrys Pacyfiku".
A TL A N T IC : „Pod dwiema flagam i".
B A ŁTY K : „K obieta m a zaw sze ra ­

cję*'.
B IS : „A nna K aren ina" i „Don

Ju a n “.
C A PITO L: „T rędow ata".

MAJESTIC: „Mały lord".

M A J E S T IC  pocz. 12

F R E D D I E

BARTHOLOMEW
w lilmie

FUTRA zapółdarmo. Ort złotych.
Bez zalięzki od AU miesięcznie. 

Męskie — damskie trzyćwierciowe. 
Lisy. AO 
Leszno ^ 0

F u tra , duży wybór, najnow sze mo­
dele, przeróbki na  dogodnych w a­

runkach. Pracow nia fu te r „BAGDAD" 
Szpita lna 3 l p iętro  (Zgoda 4 ). Tel. 
C23-8V. Męskie fu tra  na zam ów ie­
nie!!!

F u tra , o sta tn ie  modele. P rzeróbki ta  
nio - solidnie w ykonywa pracow ­

n ia  fu te r. N ow ogrodzka 8, sklep fron  
tow y „E ra" . F arbu jem y , odśw ieża­
my. M ęskie fu t ra  n a  zam ów ienia. Do- 
gedne w arunki. T elefon: 7-09-26.

Fi r a n k  tanio! bo orywatne mieszka­
nie. Warunki dogodne , Wytwór­

nia „Arti**—Szczygla 1 -5 .

M eble n a jta n ie j solidne gotów ką, r a ­
tam i. Sypialnie, stołowe, salony, 

gab inety , kredensy, szafy , tapczany, 
otom any. Pracow nie sto larsko - ta p r  
cerskie. W rzecian, Hoża 16.

Radio Telefunken Philips na raty — 
Bielańska 21 — podwórze.

R)
ad ioapara ty , głośniki. W szel­
kich system ów . M ontuje, n a ­

praw ia precyzyjnie n a jtan ie j. Labora 
to rium  „U ltraphone", Leszno 43, Te­
lefon 11.00-44.

B ezkonkurencyjne ceny ra ta lno -go t.
U biory m ęskie, firan k i, bielizna 

m ęska, dam ska, pościelowa „R oz* 
m aitość" H oża 36/8.

2 Zł.
K ołdry 
Je rsk a  16/27,

ra ty . U biory m ęskie, dam ­
skie, różne m aterja ły . 

watow e. „W ygoda" Ś-to

CAPITOL p.* 
o S  T  A  T  N 

D N U

Vf nledz. I Iw. 
Pocz. o 12

i  e  ^ 0 9

< <

»»

W S Z Y S T K I E  
M I E J S C A  PO

CASINO: 
Eggerth.

„Skowronek** M artą

CA SIN O

Marlą Eggerth

BALKON 7 5  gr. PARTER 1 zł. 
Dozwolony od 8 lat

M A SK A : „Niedokończona sym fonia", 
i „O sta tn ia  polem ika".

M ETRO: „Judei g ra  n a  skrzypcach" 
i rew ia.

M EW A : „Zapom niane tw arze" i
„W hisky j do iary".

M IN E R W A : „D zieje grzechu".
M U CHA : „Jedna z tysiąca*’ i  „Za 

chwilę szczęścia".
NOWA TOM BOLA: „O saczona" i 

„Ręce na  stole".
M IE JS K IE : „Rose M arie".

K I N O  NIEJSKIE
Początek 6, 8, 10. 
Święta 4, 6. 8, 1J

COLOSSEUM : „T ajn a  b rygada" .
CZARY: „B andera".
E L IT E : „M aria S tu a r t"  i „K ukara- 

cza“ .
E U R O PA : „Żółty skarb".
FA M A: „Jadz ia" ze Sm osarską.
FIL H A R M O N IA : „Po burzy*'.
FL O R ID A : „U ciecha" i „Zaczęło się 

od pocałunku".
FO RU M : „K oenigsm ark" i „Ekscen 

tryczna dam a".
G D Y N IA : „Serca ze s ta li"  i rew ia.

HOLLYW OOD: „K onfetti"  i rewia.

AKWIZYTORÓW
•n e r g ic sn y c h  p o sz u k u je

Salon  Radiowy E lek to ra ln a  1 8 (
t e l .  6 4 7 -7 5 .

Warunki pierwszorzędne.
Pamiątajmy o tem, 

źe samolotami 
możemy podróżo­
wać tanio i wy­

godnie

KUPIĆ NIE KUPIĆ —
POSŁUCHAĆ MOŻNA

o -  NA
DOGODNE
SPLOTU

uj- { t/rrruz

A . F A R I N A
U L.G R A N IC ZN A 13 TEL.261-05  

OOMONSTRUJEMY BEZPŁATNIE

J O A C H I M  S Z P O R N
S K Ł A D S K O R
KR A JO W Y C H  I ZAGRANICZNYCH

W A R S Z A W A NALEWKI 2 B T e le f o n  11-56-96

Sztuczna b iźu terja , korale , k lam ry, klipsy, guziki, dżety, cekiny, oczy szk lane 
n o w o ś c i  s e z o n o w e

M. H A L B E R S Z T A D T  I Z. K I R S Z B A U M
W  A  H S  Z  A  M il A

NALEWKI 1 7 ,  W podw órzu  na  p raw o .  Telefon 1 2 .1 7 -3 8

RADIO Telefunken, Kosmos 
Philips, Thomson, Echo

a j d o g o d n ie j s z e  
w a ru n k i H. MIECZYK E L E K i O B k LNA 18

tel. 647-75.

N a p ra w y
Z a m i a n a

„HOLLYWOOD**
Hola 29, pocz. 5.45.

Ceny miejsc od Zł. 1 .09

KONFETTI**
a rc y w e s o ^ a  k o m e d ja  w i e d e ń s k a

z udziałem; FRIEDL C Z EP A , HANS
M O S E R ,  L E O  S L E Z A K

NA SCENIE R EW JA :
„TO S4RCE ŚPIEW A”

n

HELIOS: „Straszny dwór". 
ITALIA: „Krwawe perły". 
KOMETA: „Mały lord" i rewia.

»>

»»
Dozwolony od 10 lat. Bilety ulgo­

we ważne za wyjątk. sobót i świąt.

OKO PR A SK IE : „B ounty" i „N asi
saperzy".

PA N : „W ierna rzeka" .

PA N  Niedz. o 12 i 2 PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. powieści

ST.  Z E f t d M S K I H O
OBSADA; Keż. L. B u czk o w sk i, 

b a śk a  O rwid, A n d rze­
je w sk a , C y b u l s k i ,  
B ro J n lew icz  i inni.

—  C ,  k o m e t a  —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 

Genjalni aktorzy
V ictor N cL a g len  
F r ed d ie  B a r th o lo m e w

stworzyli genjalaą kreację w wielkim  
dramacie filmowym t

M A Ł Y  K R O  L
Reżyser: 1AY GARNETf  

(twórca f. „Chińskie Morza"J 
K  M. W  J  A

LOS: „Biała parada".

PO PU LA R N Y : „Baron cygański" i 
rewia.

.-KUittiEŃ: „Biała parada" i  „Świat 
jest zakochany".

.-RAGA: „Pan Twardowski" j rew ia  
PETIT TRIANON: „Złotowłosy

brzdąc" z Shirley Temple i „Pieśń 
miłości" z Kiepurą.

RAJ: „Generał Sutter" i  „Roześmia­
ne oczy",

RIALTO: „Pan z miljonami", 
RIVIERA: „Róża" i  dodatki.
RENA: „Dziewczę z Budapesztu" 

„Kubuś".
ROMA: „Księżniczka Turandot". 
KOXY: „Burłak z nad W ołgi - i „Kia 

ina snów".
SFIN K S: „Mały buntownik" z Shir­

ley Temple.
SOKÓŁ: „Noce egipskie" ł  „Nasz

chleb powszedni".
SORRENTO: „Tajemnicza dama"

„Ostatnia serenada"
STUDIO: „Bohater dnia". 
STYLOWY: „Kain i Mabel". 
ŚWIATOWID: „Bohater dnia". 
TON: „Straszny dwór**. , ,
UCIECHA- „Tajemnica panny Brin* 
U N IA : „Czarownica" i  rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTLKOK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik**, W arszawa4 Warecka 7.


